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Pierwszy Polski Kongres
Dziś o godzinie 10 min.

Warszawskiej rozpoczyna się 
Pokoju. W obradach weźmie udział 1300 delegatów z całego 
kraju. Kongres trwać będzie dwa dni. W drugim dniu 
obrad, w sobotę, odbędzie się wielkie zgromadzenie przed 
gmachem Politechniki.

W Warszawie ukończone już 
zostały przygotowania do Kon
gresu. Pięknie udekorowana ol
brzymia Aula Politechniki War
szawskiej gotowa jest na przy
jęcie delegatów, którzy przy
byli już ze wszystkich zakąt
ków kraju. Ulice miasta i  dwór 
ce kolejowe zostały bogato ude
korowane flagami i  transparen
tami, głoszącymi hasła pokojo
we. Na frontonach domów wid
nieją portrety Wodza światowe 
go obozu bojowników o pokój, 
Generalissimusa Józefa Stalina 
i Prezydenta Bolesława Bieruta.

Robotnicy wielu warszaw
skich fabryk i zakładów pracy, 
metalowcy, odzieżowcy, robot
nicy budowlani i  inni pragnąc 
uczcie przez wzmożenie wydaj
ności pracy I  Polski Kongres 
Pokoju masowo zaciągają „War 
ty Pokoju“ , podczas których 
przekraczają swoje dotychcza
sowe osiągnięcia.

Duża część załogi fabryki im. 
gen. Karola Świerczewskiego 
zgłosiła się do pełnienia „Wart 
Pokoju“ , na których znacznie 
przekraczać będzie dotychczaso 
we wyniki produkcyjne. Na czo
ło robotników wysunął się 
wśród załogi szlifierz Rajmund 
Ciesielski, który w dniach peł
nienia wart osiąga 444 proc. nor 
my. Ślusarz z działu mechanicz 
nego — Henryk Lewandowski 
wykonuje 370 proc., a szlifierz 
Edward Ciechoński — 349 proc.

uczczenia I  Polskiego Kongresu 
Pokoju jest huta szkła w Krako
wie.

Załoga tej huty, która zobo
wiązała się wykonać ponad plan 
1000 kg rurek szklanych zamel
dowała o zrealizowaniu swoich 
zobowiązań. Wartość czynu hut
ników wynosi ponad 300 tys. zło 
tych.

Kolejarze węzła Brochów 
wykonali zobowiązania 

przed terminem

bie indywidualnych zobowią
zań.

W hali parowozowni Brochów 
k. Wrocławia odbyło się w dniu 
29 bm. zebranie na którym ko
lejarze węzła Brochów złożyli 
meldunki o przedterminowym 
wykonaniu zobowiązań, będą
cych ich wkładem w wielkie 
dzieło walki o pokój.

Dodatkowe zobowiązania 
włókniarzy

Hutnicy zwiększają 
wydajność pracy

Tokarze huty „Ferrum“  Mak
symilian Mateja, wykonujący do 
tychczas 150 proc. normy, po
stanowił realizować swe zada
nia produkcyjne w 170 proc., a 
Agnieszka Kot, zwiększając wy 
dajność pracy o 10 proc., zo
bowiązała się wykonywać 150 
proc. normy.

Cwała Wielkiemu STALINOW I 
— chąlżemu pokoju, obrońcy suwerenności 

i  niepodległości narodów!

Krakowska huta szkła 
melduje o zrealizowaniu 

zobowiązań
Jedną z pierwszych fabryk w 

woj. krakowskim, które wykona 
ły  już podjęte zobowiązania dla

Ze wszystkich stron kraju na 
pływają do Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włók. meldunki o 
przebiegu realizacji podjętych 
przez załogi zobowiązań. Mel
dunki te mówią o pełnym -wy
konywaniu przez włókniarzy 
przyjętych zobowiązań. W wie
lu wypadkach robotnicy podej
mują dodatkowe zobowiązania.

Robotnicy Zakładów Przemy
słu Wełnianego im. Michała Ci
sowskiego w Łodzi po wypro
dukowaniu w ramach „Czynu 
pokojowego“ 30 tys. metrów wa 
toliny zobowiązali się do wy
produkowania dodatkowo dal
szych 20 tys. metrów watoliny.

Tysiące tkaczy, prządek i  wy 
kona.siników meldują również
o realizacji podjętych przez sie-

Sukcesy chłopów 
dolnośląskich

Chłopi gminy Tomaszów Bo- 
lesławicki, woj. wrocławskie, zo 
bowiązali się na cześć Kongre
su do sprawnego przeprowadze
nia podorywek i siewu poplo- 
nów i zobowiązania te realizu
ją w szybkim tempie.

Z całego Śląska napływają 
również liczne meldunki spół
dzielni produkcyjnych i chło
pów gospodarujących indywi
dualnie o przedterminowym za 
kończeniu akcji skupu zboża i 
kontraktacji bydła, trzody 
chlewnej i  roślin przemysło
wych.

Studenci Lublina
przyspieszają 

budowę miasteczka 
uniwersyteckiego

Młodzież akademicka Lubli
na, członkowie kursów przed
egzaminacyjnych i  przygoto
wawczych, witają Kongres 
wzmożeniem pracy społecznej. 
Przez kilkanaście dni uczestni
cy kursu przygotowawczego pra 
cowali przy budowie miastecz
ka uniwersyteckiego, dając o- 
koło 1.000 godzin pracy.

Niech żyje
Prezydent Bolesław BIERUT  

pierwszy obrońca pokoju w Polsce,

D e p‘sza premiera Kim Ir-sena 
d premiera Cyrankiewicza

p reer Józef Cyrankiewicz otrzymał następującą depeszę:
:ezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 

Pan Józef Cyrankiewicz
Warszawa

p rzejam gorące podziękowanie Panu, Rządowi Polskiemu 
i całe"J Narodowi Polskiemu za serdeczne pozdrowienia i ży-

. i '   _ „Irmii rrimnimr o nnmrłii l”/~\_czeniaktóre, z okazji piątej rocznicy oswobodzenia narodu ko 
reańsPgo spod jarzma imperializmu japońskiego przez zbrojne 
siły yiązku Radzieckiego, skierowane zostały do narodu kore
ański#, toczącego walkę z kliką lisynmanowską, która rozpo- 
częła^ratobójczą wojnę, i ze zbrojną interwencją amerykańską.

Przewodniczący Rady Ministrów 
Koreańskiej Ludowo - Demokratycznej Republiki 

K IM  IR-SEN.

* *

Delegacja bohaterskiej młodzieży 
koreańskiej w Warszawie

(d)30 bm. przybyła do Warszawy, na zaproszenie Polskie- 
go lomitetu Obrońców Pokoju i Związku Młodzieży Pol- 
skiq, delegacja bohaterskiej młodzieży Koreańskiej Repu- 
blili Ludowo-Demokratycznej. Powitanie w stolicy Polski 
Lulowej 6-osobowej grupy delegatów koreańskich, na czele 
ktirej stoi miody podpułkownik Ludowej Armii Koreań
skiej Kan Buk stało się imponującą manifestacją między
narodowej solidarności młodzieży w walce o trwały pokój 
i szczęśliwą przyszłość młodego pokolenia.

Na Dworcu Głównym delega- nej sprawy jest nieustannie ro-
eję koreańską powitali: w imie
niu Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR, zastępca kierownika 
Wydz. Zagranicznego KC — 
tow. Teodora Feder, sekretarz 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Dedin oraz przedsta
wiciele Zarządów Głównych 
ZMP i ZAMP.

Z chwilą pojawienia się na 
dworcu pociągu wiozącego mło
dych Koreańczyków wybuchają 
owacje. Wśród bijących w nie
bo okrzyków: „Niech żyje bo
haterski naród koreański!“ 
„Niech żyje przywódca wałczą
cej Korei — Kim Tr-sen1“ „Precz 
z agresją amerykańską na Ko
re i!“ — młodzież ZMP-owrka 
na rękach wynosi z wagonu 
członków delegacji koreańskiej 
Fala owacji na cześć mi dzyna- 
rodowej solidarności w walce o 
pokój i niemilknąca burza skan
dowanych okrzyków: Sta-lin. 
Bie-rut, Kim-Ir-sen — zagłusza 
pierwsze słowa powitalnego 
przemówienia sekretarza Za
rządu Głównego ZMP - tow, 
M arii Rutkiewicz.

„Drodzy Towarzysze i Przyja
ciele — mówi sekretarz ZMP — 
w imieniu całej młodzieży pol
skiej witam Was, synów boha
terskiego narodu koreańskiego, 
W stolicy Polski Ludowej.

Drodzy Towarzysze i Przyjadę 
le! Zwycięstwo Wasze jest bli-
skie. fa  rarancją tego jest siła i
bratejeg(VO Waszego walczącego 
°  spv u d  słuszną i świętą naro
du. oński

Clanycincją zwycięstwa wspól-
Prudnc
kich.
że nie

snąca siła obozu pokoju i de
mokracji, któremu przewodzi 
nadzieja i miłość całej postępo
wej ludzkości — Towarzysz
Stalin. .

W odpowiedzi przewodniczący 
delegacji młodzieży koreańskiej 
— ppłk. Kan Buk oświadczył:

Drodzy Przyjaciele!
Przekazuję Wam gorące i bo

jowe pozdrowienia od młodzieży 
koreańskiej. Ślemy Wam podzię 
kowania za Waszą solidarność z 
naszą walką przeciwko anglo- 
amerykańskim imperialistom.

Głęboko wierzymy w to, 
że nasza Armia Ludowa po
kona imperializm, bo nasza 
sprawa jest słuszną sprawą, bo 
nasza wojna jest wojną spra
wiedliwą, bc my walczymy o 
wyzwolenie społeczne i naro
dowe. W tej walce osiągniemy 
zwycięstwo, bo z nami jest nasz 
naród, bo z nami są setki mi
lionów ludzi na świecie, z wiel
kim Związkiem Radzieckim 
> jego Wodzem — Józefem 
Stalinem na czele.

Życzymy Wam jak najwię
kszych sukcesów w pracy nad 
budową socjalizmu, którą pro
wadzicie pod kierownictwem 
PZPR i Waszego Prezydenta 
— Bolesława Bieruta.

*
Dnia 30 bm. w godzinach po

południowych robotnicza mło
dzież Warszawy i jej czołowi 
przodownicy pracy gościli na o- 
siedlu Muranów — delegację bo 
haterskiej młodzieży koreań
skiej.

Dziś rozpoczyna się w  Warszawie Pierwszy Polski Kongres 
Pokoju. Wybrało nań swych przedstawicieli każde miasto pol
skie, każda osada, każda wieś. 1.300 delegatów, przybyłych na 
Kongres ze wszystkich zakątków kraju, reprezentuje najszer
sze masy społeczeństwa polskiego, reprezentuje cały naród pol
ski. Kongres będzie wielką, ogólno-narodową manifestacją nie
złomnej woli walki o pokój, która przenika naród polski, sku
piony wokół swej bohaterskiej klasy robotniczej.

Polski Kongres Pokoju zbiera się w  dniu, który jest dla ca
łego narodu polskiego pamiętną po wsze czasy rocznicą wiel
kiej katastrofy narodowej. To jedenaście la t temu najecha
ły  nasz kraj hordy Hitlera. Okazało się wtedy, jak ło- 
trowsko i  cynicznie oszukany został naród polski przez swych 
ówczesnych sanacyjnych władców. K lika  sanacyjna, zaprzeda
na faszyzmowi, od lat spiskująca z Hitlerem przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu, wydała wtedy kraj bezbronny 1 nieprzy
gotowany na łup najokrutniejszego z najeźdźców.

Naród polski wyciągnął wszystkie konsekwencje z tragicz
nych doświadczeń owych lat. Od chwili wyzwolenia przez A r
mię Radziecką, naród polski stoi zdecydowanie w  obozie poko
ju, postępu i socjalizmu, kroczy szlakiem, wskazanym przez 
wielki Związek Radziecki. Pod wodzą klasy robotniczej 1 jej 
partii naród polski stworzył w  swym kraju władzę ludową. Na
ród polski, skupiony wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej i  Rządu Ludowego, wytęży swe siły, by wespół z wszyst
kim i wolnymi ludami, pod przewodem wielkiego Związku Ra
dzieckiego, pokrzyżować zamiary imperializmu, gotującego ludz
kości nową pożogę wojenną.

Gdy Pierwszy Polski Kongres Pokoju zbiera się w  Warsza
wie — w dalekiej Korei huczą działa, płoną miasta 1 wsie, p ły
nie krew. To pierwsza od czasu drugiej wojny światowej otwar- < 
ta zbrojna agresja imperialistyczna przeciwko wolnemu naro
dowi. Sprowokował tę wojnę i prowadzi ją najbrutalniej szynni 
środkami imperializm amerykański, który otwarcie i bez obrfło- 
nek głosi swe napastnicze i  wojenne zamiary. Wydarzenia, ko
reańskie nie są zjawiskiem odosobnionym. Agresorzy airiery- 
kańscy próbują położyć swą zaborczą łapę na Formozie, ¿taño 
wiącej nieodłączną część suwerennych Chin. Agresorzy Amery
kańscy próbują przywrócić do życia niemiecki „Wehrnnacht" 
działając ręka w rękę z byłymi hitlerowskimi generałan,ii, któ
rzy tak niedawno jeszcze pustoszyli kraje Europy. A/gresorz> 
amerykańscy próbują zniszczyć Organizację Narodów Zjedno
czonych i przeobrazić ją w powolne narzędzie swej zbr odnicze: 
polityki.

Obóz imperializmu, kierowany przez władców dolara.' pcha sy 
śtematycznie ku wojnie. ,

Tej zbrodniczej polityce imperializmu wydał walkę* obóz po 
koju, obejmujący już dziś zdecydowaną większość 'całej ludz
kości. Prości ludzie na całym świecie nie chcą wojriy. Niena
widzą wojny. Dowiedli, że pragną walczyć przeciyyko wojnie. 
Z tej woli walki przeciwko agresji, wojnie i imperializmowi, 
przeciwko bombie atomowej i innym środkom mascywego znisz
czenia wyrósł światowy ruch obrońców pokoju. Ruch, który 
ogarnia setki milionów i potężnieje z każdym dfniem. Apel

Sztokholmski stał się bojową pobudką tego ruchu, zwołującą 
masy do walki.

W oparciu o potężne mocarstwo socjalistyczne — Związek 
Radziecki, który jest ostoją pokoju światowego, ruch obroń
ców pokoju stał się siłą, zdolną przeciwstawić się złowrogim 
knowaniom imperialistów.

Polski ruch obrońców pokoju jest mocnym ogniwem ruchu 
światowego. Polski ruch obrońców pokoju jest ruchem ogólno
narodowym, albowiem wszyscy uczciwi Polacy — polscy robot
nicy, chłopi, inteligenci, artyści, pisarze 1 uczeni, mężczyźni, 
kobiety i młodzież, wierzący i  niewierzący — wszyscy patrioci 
polscy bez różnicy przekonań politycznych są przeciwko woj
nie i  agresji, za pokojem i przyjazną współpracą narodów. 
Naród polski dał wyraz swej woli walki o pokój 18 milionami 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Zamanifestował swą 
postawę wielką akcją solidarności z ludem koreańskim. Zade
monstrował swą świadomość polityczną masowym udziałem 
w akcji wyborczej na Kongres Pokoju.

Naród polski co dnia daje niezliczone dowody swej gotowo
ści walki o pokój. Czyni to przez pogłębianie i  zacieśnianie 
przyjaźni z wielkim Związkiem Radzieckim. Przez braterską 
współpracę z krajami demokracji ludowej, z Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną, przez solidarność z wszystkimi ruchami 
wyzwoleńczymi mas ludowych całego świata. Naród polski 
walczy o pokój realizacją swych wielkich zadań gospodarczych, 
ujętych w ramy Planu Sześcioletniego, którego wykonanie 
oznaczać będzie ogromny wzrost siły i znaczenia Polski Ludo
wej, a tym samym wzrost potęgi całego obozu pokoju.

Pierwszy Polski Kongres Pokoju podsumuje wyniki dotych
czasowej pracy i walki polskiego ruchu pokoju i wytyczy za
dania ruchu na etap następny.

W zaostrzającej się sytuacji międzynarodowej stają przed pol
skim ruchem pokoju zadania coraz donioślejsze. Polscy bojow
nicy o pokój muszą być czujni i gotowi. Muszą pamiętać, że 
wróg wciąż usiłuje działać poprzez swe agentury, próbuje są
czyć swą zatrutą propagandę, by podkopać naszą jedność w wal 
:e o pokój i  budownictwo socjalizmu.

Polscy obrońcy pokoju muszą mieć zawsze na uwadze, że rea
lizacja Planu Sześcioletniego — to najważniejsze zadanie naro 
Jowe. które wymaga od całego społeczeństwa wielkiego wysil 
tu i podporządkowania temu wielkiemu celowi wszystkich ir. 
iych spraw.

Polscy obrońcy pokoju uważają za swe czołowe zadanie pra 
cować dla utrwalenia i zabezpieczenia niepodległości, dla wzmo 
żenią obronności kraju, dla zacieśnienia braterskich więzów 
przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim, któ 
remu tę niepodległość zawdzięczamy i który jest jej najpewniej
szą rękojmią. ę

Oczy całego społeczeństwa polskiego zwrócone są dziś na 
salę obrad Pierwszego Polskiego Kongresu Pokoju. Cały naród 
bierze udział w tym Kongresie. I  cały naród skupia się w sze
regach obrońców pokoju, krocząc za pierwszym obrońcą po
koju w Polsce, Bolesławem Bierutem, idąc drogą wskazaną 
przez chorążego pokoju światowego, obrońcę suwerenności 
i niepodległości narodów — Wielkiego Stalina.

Dziś rozpoczyna się 
Miesiąc Odbudowy Stolicy

Odezwa Prezydium Si. RIV
(d) W związku ze zbliżającym się wrześniem — Miesią

cem Odbudowy Stolicy, Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy wydało do mieszkańców stolicy odezwę następu
jącej treści:
D o  l u d u  W a r s z a w y !

Zbliża się pierwszy wrzesień, 
dzień w którym rozpoczynamy 
doroczny Miesiąc Odbudowy 
Stolicy. Warszawa barbarzyń
sko zniszczona, zbrodniczą ręką 
faszyzmu, wyzwolona przez bo
haterską Armię Radziecką roz
kwita dziś znów pełnym życiem 
— jako stolica naszego Kraju.

Co roku, we wrześniu bilan
sujemy wspaniałe osiągnięcia 
Odbudowy Warszawy, mobili/.u 
jemy i wzmacniamy nasz wy
siłek w dziele budowy nowej 
Warszawy — socjalistycznej sto 
licy.

W tym roku w dniu rozpoczę
cia Miesiąca Odbudowy otwie
ra swe obrady w Warszawie O- 
gólnopolski Kongres Pokoju. 
Delegaci z całego kraju, przed
stawiciele mas pracujących 
miast i wsi reprezentujący 
interesy całego narodu mani
festować będą wolę walki o 
trwały pokój przeciw podżega
czom wojennym i podpalaczom 
świata, wolę walki o pokój we 
wspólnym szeregu z krajami 
demokracji ludowej i wszystki
mi postępowymi siłami w świe
cie pod przewodem niezwyciężo 
nego Związku Radzieckiego i 
Wodza całej postępowej ludzko
ści — Wielkiego Stalina.

Gdy amerykańscy imperiali
styczni napastnicy dokonują bar 
barzyńskich nalotów na miasta 
i wsie Korei, gdy uwalniają hi
tlerowskich zbrodniarzy, odpo
wiedzialnych za zniszczenie se
tek miast i Warszawy — my 
wbrew zakusom podżegaczy wo 
jennych w Miesiącu Odbudowy 
Stolicy manifestować będziemy 
nasz trwały wkład w dzieło po
kojowego budownictwa, którego 
żywy symbol stanowi z gru
zów rosnąca nowa Warszawa.

Tegoroczny Miesiąc Odbudo
wy Stolicy przypada w chwili, 
gdy pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej mobilizujemy wszystkie 
swe siły dla wykonania wiel
kiego Planu 6-letniego budo
wy podstaw socjalizmu w na
szym kraju. Dlatego w Miesią
cu Odbudowy Warszawy sku
pimy wszystkie siły dla wyko
nania wielkich zadań, które sto 
ją przed nami w dziele realiza
cji 6-letniego planu odbudowy 
Warszawy, jako socjalistycznej 
stolicy naszego Państwa.

Wskazaniem naszym w walce
0 wykonanie tych zadań będą 
słowa Prezydenta Rzeczypospo- 
litej Polskiej Bolesława Bieru
ta, który mówił: „Uczynimy 
wszystko, aby odbudowa i roz
budowa Warszawy stała się du
mą i chlubą każdego Polaka... 
To będzie wielki nasz wkład w 
dzieło budowy lepszego, szczęś
liwszego świata — wkład godny 
bohaterskiego ludu naszej uko
chanej Warszawy“ .

W Miesiącu Odbudowy na 
setkach zebrań, poprzez odczyty
1 wystawy, popularyzować bę
dziemy zadania 6-letniego p.anu 
budownictwa Warszawy tas, by 
każdy człowiek pracy w War
szawie stał się świadomym żoł
nierzem i bojownikiem wielkiej 
sprawy budowy nowej stolicy. 
Co roku w Miesiącu Odbudowy 
ludność stolicy wnosi swój po
ważny wkład pracy społecznej 
w dzieło odbudowy Warszawy. 
Co roku załogi fabryk, pracow
nicy biur i urzędów i liczne rze
sze mieszkańców stolicy we 
wrześniu stają do akcji odgruzo- 
wahia, poszerzania terenów zie
leni — pomnażając dzieło odbu
dowy Warszawy.

W tym roku staniemy we 
wrześniu do masowej akcji od
gruzowywania nowej arterii im. 
Marchlewskiego, do akcji roz
budowy zieleni i parków, do po
ważnych prac nad uporządko
waniem i rozbudową Ogrodu 
Zoologicznego. We wszystkich 
dzielnicach Warszawy podjęte 
zostaną prace porządkowania 
ulic i placów, zapoczątkowana 
zostanie stała akcja opieki mło
dzieży szkolnej nad zielenią w 
Warszawie.

Prezydium Rady Narodowej 
wzywa ludność Warszawy — ro
botników, pracowników umy
słowych. kobiety i młodzież do 
masowego udziału w pracach i 
imprezach, organizowanych w 
ramach Miesiąca Odbudowy Sto 
licy.

Niech w ramach akcji Mie
siąca Odbudowy nie zabraknie 
nikogo, komu droga jest spra
wa naszego pokojowego budow
nictwa. sprawa budowy naszej 
wspaniałej socjalistycznej STO
LICY.

PREZYDIUM 
RADY NARODOWEJ 
M. ST. WARSZAWY



2
TRYBUNA LUDU

n i .
„^sicemy pracować na nowych normach 

i wykonywać je z honorem44
Meiaiowcj oddziała T-33 Wrocławskiej Fabryki Wodomierzy 

wprowadzają nowe słuszne normy pracy 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Jeszcze miesiąc temu wydaj
ność pracy większości tokarzy 
oddziału T-33 Wrocławskiej 
Fabryki Wodomierzy była pra
wie jednakowa. Wykonywali 
om normy od 130 do 140 proc.

V  dniu 16 bm dla uczczenia 
Kongresu Pokoju grupa naj
bardziej uświadomionych, przo
dujących metalowców oddziału 
T-33 zgłosiła indywidualne zo
bowiązania podniesienia swej 
wydajności o 10 do 20 proc. Od

Aleja imienia 
Stalina w St. Junien
(d) GENEWA (PAP). — Z 

Paryża donoszą, że w związku 
z 30-leciem komunistycznej 
większości w Radzie Miejskiej 
St. Junien (departament Haute 
Vienne), odbyło się uroczyste 
inauguracyjne przemianowanie 
jednej z ulic na aleję im. Jó
zefa Stalina oraz inauguracja 
stadionu miejskiego im. Tho- 
reza.

Ludność Brestu 
nie dopuściła 

do wyładunku broni
(d) GENEWA (PAP). Z Pary

ża donoszą, że statek amerykań 
który przybył do portu w 

Brest z transportem dział ar
tyleryjskich, musiał odpły
nąć bez wyładowania tego tran 
sportu, gdyż przeciwstawiła się 
temu zdecydowanie miejscowa 
ludność, w szczególności doke- 
rzy.

tego dnia tokarz tow. Jan Mi
rowski, tow. A. Stasiak tow. 
Szudzik, ZMP-owcy Wiatr, Faj 
genbaum, Sowa i inni zaczęli 
przekraczać normy osiągając 
160 proc., 170, a nawet 242 proc. 
Inni tokarze również podnieśli 
wydajność pracy.

Dla większości załogi T-33 
stało się odtąd jasne, że są moż 
liwości zwiększenia wydajności 
pracy i że istniały one wcześ
niej, a tylko hamowały je ni
skie, nie pobudzające do inicja
tywy normy. Sprawa ta zajęła 
myśli wielu robotników. Wie 
dzieli oni, że organizacja 
produkcji w ich oddziale stale 
się udoskonala, że otrzymują 
coraz lepsze narzędzia, że ulep
sza się maszyny, a jedynie nor
my pracy tkwią na martwym 
punkcie.

Faszystowska ustawa 
przyjęta przez Izbę 

Reprezentantów USA
WASZYNGTON (PAP). _  

Y  dniu 29 bm. Izba Reprezen
tantów Stanów Zjednoczonych 
354 głosami przeciwko 20 zaa
probowała profaszystowski pro
jekt ustawy Wooda, który w 
istocie delegalizuje Partię Ko
munistyczną i różne organizacje 
postępowe.

Projekt ustawy żąda, aby 
członkowie Partii Komunistycz 
nej i  organizacji demokratycz
nych zarejestrowali się w  m i
nisterstwie sprawiedliwości, za
kazuje przyjmowania do pracy 
członków tych organizacji w in- 

'Sijylocjach rządowych lub w za 
kładach, związanych z produk
cją wojenną oraz zakazuje wy
dawania im paszportów zagra
nicznych. Naruszenie tej usta
wy karane będzie 10-letnim 
więzieniem i grzywną 10 ty
sięcy dolarów.

N a m arg inesie

«Demokratyzacja44 
a la Ruchenwald

W Niemczech zachodnich w y
chodzi ofic ja lny poradnik dla 
nauczycieli pod pięknym ty tu 
łem „Weg der Yoelker“  (Droaa 
Narodów), którego zadaniem jest 
m - in - »zdemokratyzowanie“ pod 
ręczników szkolnych — jak  do
w iadujemy się z jednego z a rty 
kułów tego pisma.

Jak wygląda ta „dem okraty
zacja“ według koncepcji zacho
dnio - niemieckiej „D rog i Na- 
rodów**?

;W 7-ym zeszycie tego porad
nika ukazała się „naukowa" roz 
prawa pt. „O  korzyściach, jakie  
mqzna uzyskać przez racjonal
ne zużytkowanie ludzkich tru 
pów“ .

„N ie ma nic ciekawszego od 
trupa. W obecnym stadium wie
dzy można wszystko wydobyć
z martwego ciała ludzkiego" _
brzmi wstęp do rozprawy.

A  dalej znajdujemy takie oto 
wywody: „ Już w roku 1940 nie
mieccy uczeni z Gdańskiego V - 
niwersytetu dokładnie ustalili, 
jak ie korzyści mogą dać tr&py. 
Włosy ich doskonale nadają się 
do wyrobu materaców. Złote 
zęby poważnie zasilają skarb 
państwa. Kości dają się łatwo  
i  ekonomicznie przetopić na my 
dło, a skóra ludzka jest niezwy 
kle cennym materiałem dla 
wszystkich gałęzi przemysłu che 
micznego. Poczynając od 1912 
roku skóra ludzka służyła do 
wyrobu spodni do konnej jazdy, 
używanych w niemieckiej a r
m ii“ .

0  tym, że trupy ludzkie były  
dla hitlerowców cennym mate
riałem, wiemy nie od dziś. Oś
więcim, Buchenwald, Bergen- 
Belsen, Treblinka i  setki innych 
fab ryk  śmierci dostarczały hitle  
rowskim  faszystom w ie lk ich za
pasów tego „ ekonomicznego“ su 
rowca.

Tam właśnie rozmaite Ilse 
Koch zdobywały skórę ludzką 
nie ty lko  do celów utylitarnych, 
ale ...artystycznych. Am eryka
nie p o tra fili odpowiednio ocenić 
te zdolności, szybko wypuszcza
jąc na wolność zbrodniarzy.

1 nic dziwnego, że Ameryka
nie na autorach takich właśnie 
„ demokratyzujących“  podręcz
ników  i  na ich uczniach budu
ją  swoje nadzieje przygotowa
nia nowej wojny i  nowych ma
sowych morderstw, (ea).

W tych warunkach dalsze u- 
trzymywanie starych norm prze 
szkadzałoby w podnoszeniu kwa 
lifikacji zawodowych, oznacza
łoby stałe hamowanie wzrostu 
wydajności pracy.

Większość robotników doszła 
więc do wniosku, że normy 
trzeba zmienić.

Po naradach z mężami zaufa
nia i radą zakładową — zwoła
no więc w tej sprawie zebranie 
całej załogi oddziału T-33, w 
dniu 30 sierpnia.

Tow. Mirowski, który prze
mawiał pierwszy, przedstawił za 
łodze oddziału, jak wiele zyska 
produkcja przez wprowadzenie 
norm technicznie słusznych: 
„Wykonywać będziemy swoje 
zadania szybciej, co da nam po
czucie dobrze spełnionego obo
wiązku. Zobowiązuję się pod
nieść swą dotychczasową wy
dajność pracy o 20 proc“.

Pracujący na tej samej obra
biarce tow. Szudzik również po 
stanowił zwiększyć swą wydaj
ność o 20 proc.

O 10 proc. podniesie dotych
czasową wydajność pracy ZMP- 
owiec Fajgenbaum, który przez 
zastosowanie dodatkowej opraw 
ki w obrabiarce, wykonuje dwie 
operacje jednocześnie, skracając 
tym czas obróbki 250 nakrętek 
z 27,35 godz. na 8 godz.

Będę walczyć o skrócenie 
czasu wykonywania prac
ZMP-owiec Wiatr zobowiązał 

się skrócić czas obróbki korpu- 
sa reduktora ciśnieniowego. Na

100 korpusach zmniejszy on czas 
wykonywania jednej operacji z 
18,70 godz. na 15 godz., a przy 
innej operacji zmniejszy czas 
przy obróbce 100 stożków odpręż 
ników o 5 godz.

„Nasza fabryka — powiedział 
tow. Adam Stasiak — w okre
sie Planu 6-letniego ma zwięk
szyć produkcję blisko trzykrot
nie. Skąd wziąć na to rezerwy? 
Te rezerwy są u nas na warszta
tach, trzeba je tylko jasno, no ro 
bociarsku wyszukać. Zadania na 
kreślane przez dotychczasowe 
normy przestały mobilizować do 
walki o większą produkcję. Nor
my są za niskie, trzeba je zmie
nić".

Tow. Adam Stasiak, obsługu
jący tokarnię pociągową, wyko
nywać będzie 100 sztuk korpu
su wodomierza nie jak dotych
czas w ciągu 67 godz. lecz w 30 
godz. Jednocześnie tow. Stasiak 
zaapelował do kierownictwa wy 
działu mechanicznego, aby u- 
sprawniało organizację produk
cji i zapewniło terminowość za 
opatrzenia w narzędzia oraz 
szybciej realizowało udoskona
lenia technologiczne.

Tow. Wykus postanowił skró
cić czas wykonywanej przez 
niego operacji na 100 tarczach 
liczydła wodomierzy z 7 na 
6 godz.

S praw a zb ro jnego  w ta rg n ię c ia  U SA  
na T a iw a n  na p o rzą d ku  dz iennym

¡Rady Bezpieczeństw a
(a) NOWY JORK (PAP). —  Na tymczasowym porządku 

obrad posiedzenia Rady Bezpieczeństwa z dnia 29 sierpnia 
znajdowały się dwie sprawy: — sprawa Korei oraz protest 
Chińskiego Rządu Ludowego przeciwko agresji Stanów 
Zjednoczonych w Chinach, polegającej na zbrojnym wtarg
nięciu na Formozę.

Od 15 września 
—  nowe słuszne normy
Szczególnie gorąco oklaskiwa

no przemówienie tow. Władysła 
wa Wykusa:

„Musimy zawsze — mówił _
pamiętać, że jesteśmy bojowni
kami wielkiej sprawy — socja
lizmu. Niech nasze przejście na 
nowe słuszne normy będzie je
szcze jednym dowodem, że ro
zumiemy nasze zadania w Pla
nie 6-letnim 1 w obronie pokoju. 
Chcemy pracować na nowych 
normach 1 wykonywać je z ho
norem".

Wniosek tow. A. Stasiaka i J 
Mirowskiego, aby do 15 wrz’I  
śnią całkowicie przejść na nowe 
słuszne normy, przyjęła załoga 
oddziału T-33 Wydziału Mechar 
nicznego Wrocławskiej Fabryki 
Wodomierzy długotrwałymi okla 
skaml 1 okrzykami na cześć to
warzysza Bieruta i wodza pro
letariatu całego świata towarzy
sza Józefa Stalina.

Gz

Dokumentami dotyczącymi tej 
drugiej sprawy są: oświadcze
nie ministra spraw zagranicz
nych Chińskiej Republiki Ludo
wej Czou En-lai‘a z 24 sierpnia 
i lis t przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych w ONZ z 25 sier
pnia.

Po ogłoszeniu przez przewod
niczącego Rady Bezpieczeństwa 
Malika tymczasowego porządku 
obrad, delegat Stanów Zjedno
czonych Austin poprosił o głos, 
chcąc złożyć oświadczenie przed 
głosowaniem Rady Bezpieczeń
stwa nad tymczasowym porząd
kiem obrad.

Austin zapytał, czy przewod
niczący Rady nie będzie miał 
nic przeciwko temu, by drugi 
punkt proponowanego porządku 
obrad został sformułowany w 
następujący sposób: — '„Skarga 
w sprawie Formozy“ . Jeżeli 
przewodniczący zgodzi się na tę 
zmianę sformułowania — po
wiedział Austin — to Stany 
Zjednoczone będą głosowały za 
porządkiem dziennym. Malik 
odpowiedział, że tymczasowy 
porządek obrad został ułożony 
zgodnie z życzeniem Chińskiego 
Rządu Ludowego i że Rąda Bez 
pieczeństwa może przyjąć albo 
sformułowanie proponowane 
przez rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej, albo też sformułowa
nie proponowane przez delega
cję amerykańską. , Najlepszym 
sposobem rozstrzygnięcia tej 
sprawy byłoby przeprowadzenie 
głosowania.

Przedstawiciel Kuomintangu, 
Tsiang, wystąpił z dłuższym 
przemówieniem, oponując prze
ciwko omawianiu skargi Chiń
skiego Rządu Ludowego.

Przewodniczący delegacji bry 
tyjskiej Jebb poparł stanowisko 
delegacji amerykańskiej, doma
gając się zmiany sformułowania 
drugiego punktu porządku ob
rad.

Tokarze Zakładów Hutniczych 
im. 1 Maja w Gliwicach 

przystępują do współzawodnictwa 
w oszczędzaniu narzędzi

(f) W zakładach hutniczych im. 
1 Maja w Gliwicach odbyła się 
narada tokarzy.

W wyniku narady 21 tokarzy 
zakładów hutniczych zgłosiło 
przystąpienie do współza wodni r 
ctwa w jak najoszczędniejszym 
użytkowaniu narzędzi. Inicjato
rem współzawodnictwa, które 
przyniesie nie tylko dodatkowe 
oszczędności dla gospodarki na
rodowej lecz przyczyni się rów
nież do znacznego podniesienia

wydajności pracy tokarzy jest 
kierownik grupy usprawnień hu 
ty im. 1 Maja w Gliwicach Wal
czak, odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“.

Podejmując zobowiązanie zna
cznego zaoszczędzenia narzędzi, 
tokarz Sławujak powiedział: 
„Przystępuję do współzawod- 
dnictwa w oszczędzaniu na
rzędzi, aby w ten sposób zama
nifestować wolę walki o pokój 
i postęp".

Powołanie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą

Ostatni (36) numer Dziennika tetu jest Sekretariat Generalny 
Ustaw ogłasza tekst ustawy o “  “ 1 —' -  ■
organizacji współpracy kultural
nej z zagranicą.

W celu utrzymania i rozwija
nia wymiany kulturalnej z za
granicą — głosi ustawa — a 
zwłaszcza zacieśnienia współpra 
cy kulturalnej ze Związkiem So
cjalistycznych Republik Rad 1 
krajami demokracji ludowej, 
powstaje przy Prezesie Rady Mi 
nistrów Komitet Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

Komitet składa się z 15 człon
ków, których powołuje Prezes 
Rady Ministrów spośród przed
stawicieli życia kulturalnego 1 
naukowego, organizacji społecz
nych, partii politycznych, stówa 
rzyszęń kulturalnych oraz cen
tralnych urzędów państwowych, 
bezpośrednio zainteresowanych 
w wymianie kulturalnej, nauko 
wej i sportowej z zagranicą.

Organem wykonawczym Korni

Komitetu. Przy Sekretariacie Ge 
neralnym powstaje komisja jako 
organ powołany do współdziała
nia z Sekretariatem General
nym, a w szczególności da ini
cjowania i opiniowania jego 
prac, planów i programów.

Komisję tworzą przedstawicie
le Prezesa Rady Ministrów, M i
nistra Spraw Zagranicznych, Mi 
nistra Szkół Wyższych i Nauki, 
Ministra Kultury i Sztuki, se
kretarz generalny Komitetu oraz 
trzej członkowie powołani przez 
Prezesa Rady Ministrów. Prze
wodniczącym Komisji jest sekre 
tarz generalny Komitetu. Z 
dniem wejścia w życie ustawy 
znosi się wszelkie jednostki or
ganizacyjne w ministerstwach i 
centralnych urzędach oraz w u- 
rzędach i przedsiębiorstwach im 
podległych, powołane do spraw 
współpracy kulturalnej z zagra
nicą.

Rada Bezpieczeństwa musi
rozpatrzeć skargę Chin 

Ludowych
Następnie zabrał głos Jakub 

Malik w  charakterze przedsta
wiciela Związku Radzieckiego. 
Stwierdził on, że Chiński Rząd 
Ludowy oskarża Stany Zjedno
czone o zbrojne wtargnięcie na 
terytorium Chin i  domaga się 
od Rady Bezpieczeństwa, by 
spowodowała ona wycofanie sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo
nych z wyspy Taiwan, / któją 
rząd amerykański nazywa w 
dalszym ciągu, używając term i
nologii japońskiej — Formozą. 
Karta Narodów Zjednoczonych 
— powiedział Malik — domaga 
się, by członkowie ONZ nie u- 
ciekali się do groźby użycia sił 
i by nie używali siły przeciwko 
niezależności politycznej i  inte
gralności terytorialnej jakiego- 
kolwiek kraju. Chiński Rząd 
Ludowy stwierdza w swej depe
szy, że Stany Zjednoczone po
gwałciły ten przepis Karty NZ, 
okupując w^spę Taiwan przez 
siły swej marynarki wojennej. 
Dlatego też powiedział Malik

Rada Bezpieczeństwa ma o- 
bowiązek rozpatrzenia tego o- 
skarżenia.

Malik zaznaczył dalej, że sfor
mułowanie proponowane przez 
delegację amerykańską usiłuje 
pominąć istotę sprawy, gdyż 
chodzi o zbrojne wtargnięcie 
Stanów Zjednoczonych na Tai
wan. Wyspa Taiwan — powie
dział M alik — została zwrócona 
Chinom na mocy decyzji pow
ziętych zarówno w czasie woj
ny. .1ak i  po je j zakończeniu i 
stanowi integralną całość obsza
ru terytorialnego Chin. Sprawa 
ta została rozstrzygnięta w ra
mach ogólnego problemu zakoń
czenia wojny przeciwko niemiec 
kiemu faszyzmowi i japońskie
mu militaryzmowi.

proponował następujące sformu
łowanie drugiego punktu porząd 
ku obrad: — „Skarga przeciwko 
zbrojnemu wtargnięciu na For
mozę“ .

Delegat amerykański Austin 
zgodził się z propozycją Rau‘a.

Przed przystąpieniem do gło
sowania przewodniczący Rady 
Malik zapytał, czy delegat in 
dyjski życzy sobie, by w jego 
sformułowaniu użyto wyrazu 
Taiwan, czy też Formoza. Rau 
odpowiedział, że uważa, iż po
winno być: — „Skarga przeciw
ko zbrojnemu wtargnięciu na 
Taiwan (Formozę)".

Propozycja delegata Indii u- 
ch walona została większością 
głosów.

Następnie odbyło się głosowa 
nie nad samym porządkiem o- 
brad, który został uchwalony 7 
głosami. Przeciwko rozpatrywa
niu przez Radę skargi Chińskie
go Rządu Ludowego głosowały 
delegacje: Kuby i Kuomintan
gu. Delegat Egiptu powstrzymał 
się od głosu, a przedstawiciel 
Jugosławii nie wziął udziału w 
głosowaniu.

J^?ŝ Pnie przewodniczący 
Malik oznajmił, że Rada Bez
pieczeństwa otrzymała od rządu 
Chm Ludowych depeszę, stwier 
dzającą, że samoloty amerykań
skie dokonały ataku na chińską 
ludność-cywilną. Rada Bezpie
czeństwa otrzymała również o- 
swiadczenie^ rządu amerykań
skiego, zawierające odpowiedź 
na to oskarżenie.

Malik zaproponował włącze
nie skargi Chińskiego Rządu 
^udowego do porządku obrad. 
t J?^nakże delegat brytyjski 
Jebb zaoponował przeciwko te
mu, twierdząc, że nie zapoznał 
się z odpowiednimi dokumenta
mi.

Malik odpowiedział, że jeśli 
niektórzy członkowie Rady nie 
zapoznali się z odpowiednimi 
dokumentami 1 nie mogą wsku
tek tego wypowiedzieć się w da | 
nei sprawie, to skarga rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
może być włączona do porząd 
ku obrad następnego posiedźe 
ma. Rada wyraziła zgodę na tę 
propozycję przewodniczącego.

Delegat Chińskiego Rządu 
Ludowego powinien wziąć 

udział w dyskusji

W 32 rocznicę powstania 
Komunistycznej Partii Finlandii

(d) HELSINKI (PAP). — W 
związku z 32 rocznicą powsta
nia Komunistycznej Partii Fin
landii, Komitet Wykonawczy 
Partii ogłosił odezwę, skierowa 
ną do wszystkich ludzi pracy 
w Finlandii.

„Walka o pokój i przeciwko 
groźbie wojny — głosi odezwa 
— staje się walką o wolność 
narodu, o prawa należne świa
tu pracy l o demokrację".

Komitet Wykonawczy KPF 
w odezwie swej podkreśla zdra

dziecką rolę prawicowych so- 
cjal - demokratów, tych agen
tów burżuazji, którzy usiłują 
rozbić jednolity front robotni
czy i dopomóc imperialistom w 
przygotowaniach do nowej woj 
ny światowej.

Nawiązując •» > zbliżających 
się wyborów samorządowych 
w Finlandii, odezwa nawołuje 
do skupienia wszystkich wysił
ków, aby zapewnić w tych wy
borach zwycięstwo Demokraty
cznemu Związkowi Narodu Fiń
skiego.

Malik podkreślił, że Rada Bez 
pieczeństwa stoi wobec faktu 
wtargnięcia obcych sił zbroj
nych na terytorium, stanowiące 
nieodłączną część obszaru Chiń
skiej Republiki Ludowej. Dele
gat radziecki zaznaczył, że V II
flota amerykańska, uniemożliwia 
jedynemu, legalnemu rządowi 
Chin dostęp do wyspy  Taiwan. 
W danym konkretnym', wypadku 
nie chodzi o „skargę w ."prawie 
Formozy“ , lecz o zbrojne % ta r- 
gnięcie Stanów Zjednoczony^ 
w  celu zawładnięcia wyspą Tai
wan. Stany Zjednoczone — po
wiedział Malik — zamierzają 
pogwałcić zobowiązania powzię
te na konferencji w Kairze^ i 
wtargnąć na wyspę Taiwan. 
Jak wiadomo, konferencja kair- 
ska odbyła się w 1943 r. między 
przedstawicielami Stanów Zje
dnoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Chin. Na tej konferencji uznano 
m. iń., że wyspa Taiwan stano
w i nieodłączną część terytorium 
Chin.

W konkluzji Malik oświad
czył, że w świetle tych faktów 
delegacja Związku Radzieckie
go uważa, iż omawiany punkt 
porządku obrad powinien być 
sformułowany w sposób, w jaki 
to proponuje Chiński Rząd Lu
dowy.

Przedstawiciel Indii Rau o- 
świadczył, że uważa, iż sformu
łowanie powinno być krótkie i 
nie powinno stwarzać „uprze
dzeń“ w tej sprawie. Rau za- |

Następnie Malik występując 
w  charakterze delegata ZSRR 
zaproponował, by Rada Bezpie
czeństwa w trybie wniosku na
głego postanowiła zaprosić na
tychmiast przedstawicieli Chiń
skiego Rządu Ludowego do u- 
działu w dyskusji nad skargą 
przeciwko zbrojnemu wtargnię
ciu na wyspę Taiwan (Formo
zę). Związek Radziecki kieruje 
się postanowieniem Karty NZ, 
wymagającym obecności przed
stawicieli Chińskiego Rządu Lu 
dowego jako strony uczestniczą
cej w sporze. Związek Radziec
ki, wysuwając swą propozycję, 
kieruje się także dotychczasową 
praktyką zapraszania na posie
dzenia Rady Bezpieczeństwa 
stron, uczestniczących w oma
wianym sporze, jak to miało 
np. miejsce w wypadku Indo
nezji, Palestyny i  Kaszmiru. Ma
lik  zaznaczył, że delegaci Chiń
skiego Rządu Ludowego będą 
mogli przybyć z Pekinu do 
Lake Success w przeciągu 3 do 

5  dni.
Austin zaoponował, twierdząc, 

że nie może zgodzić się na pro
pozycję Malika zanim sprawa 
nie została rozpatrzona pod 
względem merytorycznym i o- 
kreślając tę propozycję jako 
przedwczesną“ ,
Malik oświadczył, że byłoby 

rzeczą niesprawiedliwą naru
szać w danym wypadku zasadę 
zapraszania obu stron uczestni 
czących w sporze, tak jak naru
sza się tę zasadę w wypadku 
Korei. Malik zaproponował, by 
Rada rozstrzygnęła tę sprawę w 
drodze głosowania.

5 delegacji wypowiedziało się 
przeciwko propozycji radziec
kiej (Stany Zjednoczone, Norwe 
gia, Kuba, Ekwador i Kuomin
tang), a 2 głosy padły za pro
pozycją radziecką (ZSRR i Jugo 
sławia). Delegaci Francji, Wiel
k ie j Brytani, Ind ii i  Egiptu 
Wstrzymali się cd głosu.

Malik stwierdził, że jego de- 
cyśzja pozostaje w mocy, ponie
waż. dla odrzucenia propozycji 
przewodniczącego wymagana 
jest vViększość 7 głosów i wez
wał delegatów do wypowiedze
nia siO nad następującym wnios 
kiem:

„W ;?wiązku z oświadczeniem 
Central nego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie zbrojnego wtargnięcia 
na wyś-pę Taiwan (Formozę), 
Rada Bezpieczeństwa postana
wia zapripsić na swe posiedzenie 
przedstav./iciela Centralnego 
Rządu Luidowego Chińskiej Re
publiki Li udowej“ .

Delegat brytyjski Jebb wyraził 
zaniepokój ienie, by propozycja 
radziecka ¡nie została uznana za 
zaproszenie u delegata Chińskie
go Rządu Ludowego do uczest-

no zdanie precyzujące, że za
proszenie dotyczy tylko tych po 
siedzeń Rady, na których bę
dzie omawiana sprawa Formo
zy.

Przewód, dczący zgodził się na 
propozycję delegata b ry ty j
skiego.

Natomiast delegat amerykań
ski Austin, usiłował nie dopu
ścić do głosowania, „przestrze
gając“ członków Rady przed 
niebezpieczeństwem zbyt — jak 
się wyraził — „pośpiesznych“ 
decyzji. Austin zarzucił prze
wodniczącemu, że uniemożliwia 
on rzekomo zaproszenie do Ra
dy przedstawicieli Korei Połud
niowej, usiłując przeforsować za 
proszenie przedstawicieli Korei 
Północnej i Chińskiego Rządu 
Ludowego. „Czy mamy się pod
porządkować tym decyzjom 
przewodniczącego?“  — zapytał 
Austin.

Malik wyraził zdziwienie 
z powodu tego zachowania się 
delegata amerykańskiego, któ
ry  narusza brutalnie procedu
ralne przepisy, usiłując wy 
wrzeć nacisk na członków Rady 
w trakcie głosowania.

Delegat amerykański — do
dał Malik — jest niekonse- 
kwentny. W spranie koreań- 
skiej delegat USA twierdzi, że 
Korea Północna jest rzekomo 
„napastnikiem“ i wobec tego 
je j przedstawiciel nie może być 
obecny na posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa — twierdzi on 
dalej, że obecni być mogą ty l
ko przedstawiciele „ofiary na
paści“ . W sprawie natomiast 
wyspy Taiwan delegat amery
kański robi zwrot o 180 stopni.

Przedstawiciel agresora — 
Stanów Zjednoczonych zasiada 
przy stole obrad. Jednocześnie 
tenże przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych twierdzi, że nie 
powinno być żadnych „uprze
dzeń“ i że ofiara napaści nie 
może być obecna na obradach, 
a obecny może być tylko na
pastnik.

Przedstawiciel Ekwadoru, 
Quavedo oświadczył, że w da
nej sprawie nie wypowiada się 
ani za, ani przeciw propozycji
przewodniczącego i że zastrzega 
sobie prawo powzięcia decyzji.

Następnie Jebb oświadczył, 
że delegacja brytyjska po
wstrzyma się od głosu w spra
wie ewentualnego zaproszenia 
przedstawiciela Chińskiego Rzą
du Ludowego i że należałoby 
zaczekać do chwili, gdy Rada 
Bezpieczeństwa będzie dokład
nie wiedziała, kiedy sprawa 
Formozy będzie omawiana.

Delegat francuski Chauvel 
również oświadczył, że po
wstrzyma się od głosu.

Przedstawiciel Norwegii Sun- 
de, prosił o Odczytanie tekstu 
wniosku.

Następni: odbyło się głoso
wanie, w którym 4 delegacje 
(ZSRR, Norwegia, Indie i  Jugo
sławia) wypowiedziały się za 
wnioskiem. Francja, Wielka 
Brytania i Egipt wstrzymały 
się od głosu, a Stany Zjedno
czone, Kuba, Ekwador i dele
gat Kuomintangu głosowali 
przeciwko wnioskowi.

W wyniku głosowania Malik 
oznajmił, że wniosek uprdł. 
Jednakże delegacja radziecka 
zastrzega sobie prawo ponow
nego postawienia wniosku za
proszenia przedstawicieli Chiń
skiego Rządu Ludowego, gdy 
sprawa Taiwanu będzie rozpa
trywana pod względem mery- 
torycznym.

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zosta- 
ło n a  dzień 31 sierpnia br.

Sylwetki delegatów 
na 1 Polski Kongres Pokoju

Michał Kowalski
Michał Kowalski jest bryga

dzistą 27-osobowego zespołu 
młodzieżowego w kop. „Bole
sław Chrobry“ w Wałbrzychu. 
Jest to pierwsza brygada ścia
nowa, która wyrobiła w tym 
roku swój plan wydobycia. Bry 
gada Kowalskiego zobowiązała 
się wykonać Plan 6-letni w  cią
gu trzech lat.

ZMP-owiec Kowalski, do
świadczony górnik, stanął na 
czele tej brygady w chwili, gdy 
przeżywała ona kryzys z powo
du utraty kierownika. Wkrótce 
zdołał ZMP-owską młodzież 
zmobilizować do przedtermino
wego wykonania planów wydo
bycia węgla.

Ryszard Węgierko
Wybitny uczony, autor prze

szło stu prac z dziedziny prze
miany materii — prorektor A- 
kademii Medycznej w Warsza
wie, prof. dr Ryszard Węgierko, 
urodził się w 1889 r. w Warsza
wie. Już w młodych latach bie
rze aktywny udział w ruchu 
rewolucyjnym współpracując 
z SDKPiL. W 1907 r. zostaje 
aresztowany. Po zwolnieniu wy
jeżdża do Szwajcarii gdzie w 
1914 r. kończy Uniwersytet w 
Bemie. Wraca do kraju i w 1934 
roku zostaje docentem Uniwer
sytetu Warszawskiego.

W okresie okupacji przebyws 
w Związku Radzieckim, pracu- 
jąc w zawodzie lekarskim.

Po wyzwoleniu współdziała v 
organizowaniu Uniwersytetu in. 
Marii Curie-Skłodowskiej, a v 
roku 1947 prof. Węgierko zost- 
je powołany na stanowisko re
tora Akademii Medycznej v 
Szczecinie. Obecnie jest pr- 
rektorem Akademii Medyczaj 
w Warszawie.

W roku ub. został odznaciny 
Krzyżem Komandorskim Or
deru Polonia Restituta.

Ok. 530 milo. zł wyniesie w Jr. 
wartość produkcji Panstwov/ch 

Zakładów Pomocy Szkoluch
Na rok szkolny 1950-51 Pań

stwowe Zakłady Pomocy Szkol 
nych wyprodukowały ponad mi 
Ilon sztuk różnych pomocy szkol 
nych o wartości ponad 366 miln. 
zł. Przygotowano znaczne ilości 
globusów, precyzyjnych wag 
szkolnych z odważnikami, róż
nych pomocy i przyrządów do 
pracowni naukowych.

Ogólna . wartość produkcji 
PZPS wzrośnie w 1950 roku do 
około 530 miln. zł.

Plan 6-letni przewiduje znacz 
ne rozszerzenie produkcji porno 
cy naukowych, przy czym war
tość jej w Państwowych Zakła

dach Pomocy SzkoKh osią
gnie w 1955 roku — 700 milio
nów zł. W ciągu reizacji pla
nu, przewidziane jt urucho
mienie produkcji ńiocy nau
kowych dla szk< średnich i 
wyższych. Ogólnawartość po
mocy szkolnych ''Produkowa
nych w okresie flizacji Planu 
6-letniego wyr.' się sumą 7 
miliardów zł.

Państwowe Jdady Wydaw
nictw Szkolny przygotowują 
na nowy rok miny 22 milio
ny egzemplarzX)dręczników.

Otwarcie I I I  Kongresu Nimieckich 
Wolnych Zw. Za.

(f) BERLIN (PAP) — Dnia 30 
bm. rozpoczął się w Berlinie 
I I I  Kongres Niemieckich Wol
nych Związków Zawodowych 
(FDGB). Na obrady przybyło 
przeszło 70 przedstawicieli za
granicznego ruchu zawodowego 
z generalnym sekretarzem 
SFZZ Louis Saillant na czele.

Hucznymi oklaskami powita
no przybycie prezydenta Wilhel 
ma Piecka i premiera Otto Gro- 
tewohla oraz wielu innych 
przedstawicieli rządu. Na otwar 
cie Kongresu przybyli również 
całonkowi« korpusu dyploma
tycznego.

Obrady zagaił przewodniczący 
FDGB — Herbert Warnke..

Wśród hucznych owacji wy
brano prezydium honorowe, do 
ktorego weszli Generalissimus 
Stalin, prezydent NRD Wilhelm 
Pieck, Mao Tse-tung, przewo
dniczący SFZZ di Vittorio, prze 
wodniczący Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za-

wodowych Izniecow, Prezy
dent Racciyppoiitej Polskiej 
Bolesław Biei, prezydent Cze 
chosłowacji (ttwald, Matyas 
Rakosi, Maur, Thorez, Be
noit Frachon, Imiro Togliatti, 
prof. Joliot-Qe> przywódca 
bohaterskiego ,rodu koreań
skiego Kim Ir-^ przewodni
czący koreański związków za 
wodowych Tsu >n_ts0.

Kongres powi w 'imieniu 
rządu Niemieck Republiki 
Demokratycznej emier otto 
Grotewohl.

Przewodniczący’DGb  Her
bert Warnke zł02jSprawoz(j a.  
nie za okres trzeci, pół lat 1a_ 
kie upłynęły 0d L^ng resu  i  
przedstawił nastę;e zadanla 
FDGB w walce o pf,j.

Mówca zakończył,krzykiem 
na cześć pokoju, naeść wiel
kiego obozu pokojow0 które
mu przewodzi Zw.ik Ra
dziecki oraz na czt przyja
ciela i wodza mas plujących 
Józefa Stalina. jącyc

Apel profesorów 
amerykańskich 

do Trumana
N. JORK (PAP) — Czterdzie

stu profesorów uniwersytetu w  
Chicago zaapelowało do Tru- 
mana o pokojowe załatwienie 
konfliktu w Korei. Apel opowia 
da się za propozycjami Ńehru 
w sprawie Korei i  domaga się 
dopuszczenia do ONZ przedsta
wicieli Chin Ludowych.

Związkowcy radzieccy p ro tezą  
przeciw prześladowaniu patriiów 

przez władze ałeńskie

Miesiąc trwał 
bohaterski strajk 

górników z Auchel
(d) GENEWA (PAP). Z Pary- 

ża donoszą, że po miesiącu o- 
kupowania kopalni bohaterscy 
górnicy szybu nr 7 Auchel po
wrócili ńa powierzchnię. Obok 
szybu zgromadziły się matki i

MOSKWA (PAP) W związku 
z terrorem greckich władz mo- 
narchistycznych, skazujących na 
śmierć najlepszych synów naro 
du greckiego Wszechzwiązkowa 
Centralna Rada Związków Za
wodowych wystosowała na rę
ce sekretarza generalnego ONZ 
Trygve Lie oraz przewodniczą
cego Rady Bezpieczeństwa Ma
lika — depeszę, w której czyta
my m. in.:

W imieniu wszystkich zorga
nizowanych w związkach zawo
dowych robotników i pracowni
ków ZSRR, Wszechzwiązkowa 
Centralna Rada wyraża głębo
kie oburzenie i gorąco protestu 
je przeciwko niesłychanym prze

śladowaniom najlepszyc sy
nów narodu greckiego. Mfeech- 
związkowa Centralna Rada 
Związków Zawodowych yywa 
Radę Bezpieczeństwa, by .p ły
nęła na rząd grecki, przyczni a_ 
jąc się do położenia kresr ter
rorow i oraz skazywaniu d-mo- 
kratow  na śmierć lub ziył,n iu 
ich na bezludne wyspy.

SOFIA (PAP) _  Z At;n do
noszą,  ̂że ministerstwo sprawie
dliwości potwierdziło viado- 
mość o tym, że „Radu uaska- 
wień“ odrzuciła wniosek o uła
skawienie 11 spośród 12 słaza- 
nych na śmierć patriotów ¡rec
kich.

¡liczenia w;5 wszystkich posie
dzeniach R iidy Bezpieczeństwa. 

Jebb zapr oponował, by doda-

żony górników oraz przedstawi 
ciele związków zawodowych, 
którzy powitali 210 górników 
śpiewem Międzynarodówki.

Przeu ratuszem w Auchel od
był się wielki wiec, w którym 
wzięło udział przeszło 30 tysię
cy osób.

Przedstawiciel Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) Bon- 
nel odczytał 24 i ostatni komu
nikat ogłoszony przez górników 
jeszcze na dnie kopalni.

„Górnicy szybu Nr 7 Auchel 
— stwierdza komunikat — po 
miesięcznym strajku, przeprowa 
dzonym na głębokości 720 me
trów pod ziemią, wzywają 
swych towarzyszy do dalszej 
walki przeciwko planowi Schu
mana, planowi likwidacji fran
cuskiego przemysłu węglowego. 
Górnicy szybu nr 7 wzywają 
masy pracujące Francji do 
wspólnej walki w obronie po
koju i żądań zawodowych“ .

43
Z frontu wałki o pokój 

lys . podpisów pod apelem sztokholmskim 
w Kamerunie

(f) GENEWA. (PAP). Z Pary
ża donoszą, że Sekretariat Sta
łego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju ogłosił
następujący komunikat o postę 
pach akcji w  obronie pokoju w 
różnych krajach:

KAMERUN. — W Kamerunie 
francuskim zebrano dotychczas 
48 tysięcy podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Dżumessi Ma- 
thias (przywódca jednego ze 
szczepów Kamerunu) oświad
czył: „Bomba atomowa jest wy 
nalazkiem bandytów. Spowodo
wała ona śmierć setek tysięcy 
Japończyków. Uczynimy wszyśt 
ko, by spowodować zakaz jej 
użycia“ .

BERLIN (PAP). — Komitet 
Obrońców Pokoju wielkiego Ber 
lina wystosował do komendan
tów sektorów zachodnich pismo, 
protestujące przeciwko prześla
dowaniom bojowników o pókój 
w Berlinie zachodnim.

(f) MEKSYK (PAP). Kongies 
nauczycieli szkół powszechnych 
stołecznego okręgu Meksyku 
uchwalił rezolucję potępiającą 
działalność podżegaczy wojen
nych.

SOFIA. (PAP). W Sofii od
było się zebranie przedstawicieli 
duchowieństwa katolickiego, po 
święcone zagadnieniom walki o 
pokój. Uczestnicy zebrania wy
stosowali telegramy powitalne 
do premiera Czerwenkowa, m i
nistra spraw zagranicznych Nej 
czewa i do Narodowego Komi
tetu Obrony Pokoju, w których 
wyrazili^ swą zdecydowaną wo
lę nieugiętej walki o wzmocnie
nie frontu pokoju i braterstwo 
między narodami.

Depesze ZSCh i NOT 
do Jakulba M alika 

i Trjgve Lie
(f) Zarząd Główny Związku 

Samopomocy Chłopskiej i Na
czelna Organizacja Techniczna 
wysłały do. Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa ONZ — 
Jakuba Malika oraz do Sekreta
rza Gen ONZ — Trygve Lie de
pesze, w których ostro potępiają 
brutalną agresję, USA w Korei i 
żądają pokojowego . ałatwienia 
sprawy Korei.

Baczność! Wróg nie próżnuje! Strzeż Państwa Ludow ego i  zak ładu  pracy przed szkod n ika m i
i  sabotażysiami — agentam i i  mp w rogam i pokoju!
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z Ż Y C I A '  P A R T I I A N D R Z E J  ŻDANOW
W sprawie grup partyjnych 

w „Ursusie“
Po V Plenum Komitetu Cen- 

talnego PZPR, partyjny komi- 
fet, zaWadowy w Zakładach Me 
manionych „Ursus“ P^eprowa 
¿ził analizę pracy swoich grup
partyńych.

Konisja, wyłoniona przez eg- 
zekuYwę podstawowe] orgamza 
cji partyjnej celem f  ̂ dama
działalności grup, orzekła.

V większości grup praca o- 
grajicza się do zbierania spa
dek, kolportażu prasy partyjnej 
i  zawiadomień o zebraniach“ 

w  protokóle wymieniono jedy 
nie kilka sporadycznych wypad
ków zajęcia stanowiska przez 

jpy partyjne w sprawach pro 
dukcyjnych. Komisja jednak 
nie zwróciła uwagi na przyczy
ny niedociągnięć, na trudności, 
z jakimi borykają się grupy ; 
ich organizatorzy.

Grupa partyjna czy 
„zrzeszenie zawodowe“ ?
Trudności te wynikają prze

de wszystkim z wadliwej struk
tury organizacyjnej grup i  bra
ku pomocy ze strony egzekutyw 
oddziałowych organizacji partyj 
nych.

„Przeprowadziliśmy niedawno 
eorganizację — mówi organiza- 
or grupy rewolwerówek w od- 
tziale mechanicznym tow. Ba- 
iewicz. — Mimo utworzenia 
rzęch grup mniejszych z jedne] 
4-osobowej, nie możemy nigdy 
v całości się zebrać- W moje 
pupie jest wprawdzie tylko M 
owarzyszy, ais pracujemy na 
, zmiany“--
Tow. Basiewicz na każdej 

mianie spośród członków swej 
;rUpy mianował zastępcę.

Czy nie lepiej i prościej było 
iy utworzyć 3 mniejsze grupy?

Członków grup oddziału me- 
hanicznego I rozdziela czas 
iracy ale jednoczy przynaj
mniej więź produkcyjna, gdyż 
’rupy zostały utworzone w ra
nach gniazd produkcyjnych, cze 
ro nie ma w oddziale mecna- 
licznym II.
Grupy partyjne oddziału me

chanicznego I I  — to raczej ja 
kieś dziwaczne „zrzeszenia za
wodowe“ . Wszystkich tokarzy 
partyjnych bez względu na to, 
przy jakiej operacji są zatrud
nieni, na której zmianie i jak 
daleko od siebie pracują, uję
to w jedną grupę. Podobnie zro 
biono z frezerami i  wiertacza
mi.

Sześciu majstrów wcielono dó 
grupy „administracyjno - war
sztatowej“ , przez co oderwano 
Ich od pracujących z nimi 
członków partii.

Jasne, że w  ten sposób egze
kutywa oddziałowej organizacji
nit tylko pozbawiła oałonkdw
poszczególnych grup możności 
kontaktowania się w czasie pra
cy i zbierania się w wolnych 
chwilach, ale pozbawiła grupy 
partyjne najistotniejszego czyn
nika, jakim jest dla nich więź 
produkcyjna. Członkowie tych 
grup nie mają wspólnych co
dziennych zainteresowań, bo pra 
cują w  różnych działach produk 
cyjnych:

Weźmy na przykład dział ka
dłuba okrągłego. Należy on do 
oddziału mechanicznego II, lecz 
mieści się w innej hali. Dział 
ten złożony z kilkunastu róż
nych fachowców wykonuje sa
modzielnie jedną z operacji pro
dukcyjnych, — kadłuby okrą
głe do traktorów. W dziale tym 
jest grupa związkowa, a nie ma 
grupy partyjnej, gdyż zatrud
nieni tam członkowie partii na

leżą do różnych grup „branżo
wych“ , a majster został wcie
lony do grupy „administracyj
no - warsztatowej“ .

Trudno wymagać od tak u- 
tworzonych grup jakiejś sku
tecznej pracy. Gdzie i kiedy ma 
ją się zebrać ich członkowie? 
A o ile się zbiorą, to o czym 
wspólnie mają radzić? Nic dziw 
nego, że grupy te nie są żywot
ne.

Właściwa struktura 
podstawą żywotności grupy

Tam, gdzie grupa tworzy spoi
stą całość , na bazie produkcyj
nej, uwidacznia się jej działal
ność i wpływ na sprawy pro
dukcyjne.

W odlewni np. grupa partyj
na zareagowała na krzywdzące 
niektórych robotników braki/w  
organizacji pracy (nieprawidło
wa kolejność odlewów). Grupa 
postawiła to zagadnienie przed 
dozorem oddziału, w wyniku 
czego ustalono prawidłową ko
lejność odlewów, dającą moż
ność równomiernego wykonywa 
nia swej pracy wszystkim ro
botnikom.

Grupy ..partyjne oddziałowej 
organizacji montażu utworzone 
w ramach brygad produkcyj
nych, przewodziły v: walce o no 
we, socjalistyczne normy. Człon 
kowie tych grup, jak tow. Bra- 
szewski, Liniarski, i inni, od
działywali na swo-je brygady i 
wciągnęli przodujących robotni
ków do zorganizowanych, z in i
cjatywy grup partyjnych, spe
cjalnych brygad, które obalały 
przestarzałe, zaniżone normy. W 
ten sposób członkowie partii 
zmobilizowali całą załogę mon
tażu, która pierwsza, już 25.8. 
podchwyciła zobowiązania stara 
chowickich metalowców. Do 
szybkiej i sprawnej mobilizacji 
załogi przyczyniła się również, 
■współpraca organizatorów grup 
partyjnych, z mężami zaufania.

Kilka słów o organizatorach
Dobry przykład najlepiej mo 

bilizuje grupę. Zdawała sobie z 
tego sprawę tow. Irena Próba— 
organizator w oddziale mecha
nicznym I. Podniosła swoje zo
bowiązania produkcyjne z 220 
proc. na 265 proc. Za jej przy
kładem poszli członkowie grupy 
i  robotnicy działu.

A czy podobnie mobilizująco 
może oddziaływać organizator, 
grupy, który jest zarazem maj
strem? Z pewnością nie. Tym
czasem w oddziale mechanicz
nym I  funkcję organizatorów w 
kilku  grupach pełnią majstro
wie.

Seltre-fcerrz oddziałowej organi-
zacji, tow. Kowalski, tłumaczy 
ten fakt sprawniejszą pracą or
ganizatora — majstra, który zna 
przecież całokształt produkcji 
działu i ze względów zawodo
wych jest w  stałym kontakcie 
ze wszystkimi robotnikami, a 
tym samym z członkami swych 
grup.

Niesłuszność twierdzenia tow. 
Kowalskiego obalają sami maj
strowie organizatorzy, ‘którzy 
nie wiedzą, gdzie kończy się ich 
rola majstra, a gdzie zaczyna ro 
la organizatora grupy partyj
nej.

Tłumaczenie takiego stanu 
rzeczy brakiem odpowiednich lu 
dzi jest więcej, jak niesłuszne, 

.bo w każdej grupie są członko
wie przodujący w pracy zawo
dowej i  z pewnością będą mo

gli przodować w pracy partyj
nej. *

Walka o plan, o socjalistycz
ny stosunek do pracy — to na
czelne zadanie grupy partyjnej. 
Rezultaty w podniesieniu wy
dajności możemy osiągnąć głów 
nie przez podnoszenie świado
mości ideologicznej członka. 
Wiedzą o tym organizatorzy 
grup w modelarni, którzy kon
trolują obecność swych człon
ków na szkoleniu ideologicz
nym, wie o tym organizator tow. 
Mirowski z odlewni, który za
troszczył się o podniesienie kol
portażu prasy partyjnej z 9 na 
300 egzemplarzy. Organizato
rzy montażu i narzędziowni 
pomagają ZMP-owcom w two
rzeniu brygad młodzieżowych, a 
organizatorka, tow. Zwierzchow | 
ska założyła w swym dziale ko- 1 
ło Ligi Kobiet, i TPPR.

Powstaje pytanie, dlaczego w 
„Ursusie“ obok aktywnych 
grup, mogących się poszczycić 
osiągnięciami, istnieją grupy 
martwe, mimo, iż struktura nie
których z nich jest właściwa.

Przyczyna leży przede wszy
stkim w rzadkim zwoływaniu 
odpraw organizatorów grup 
przez większość oddziałowych 
organizacji partyjnych.

Nic dziwnego, że grupa tow. 
Cieszkowskiego w narzędziow
ni nie przejawia żadnej działal
ności, skoro dopiero w lipcu br. 
organizacja oddziałowa narzę
dziowni po raz pierwszy zebra
ła organizatorów na odprawę.

Odprawa organizatorów, zwo
ływana przynajmniej raz w mie 
siącu, z wyznaczaniem konkret 
nych zadań dla poszczególnych 
grup, ze sprawozdaniem z pracy 
jednej lub dwóch grup partyj
nych, pozwoliłaby na kontrolę 
ich pracy i  równocześnie dala 
by możność wymiany doświad 
czeń.

Powzięcie uchwały
nie rozwiązuje jeszcze 

zagadnienia
W chwili obecnej sytuacja w 

„Ursusie“ zmienia się na lepsze. 
Jednak komitet zakładowy nie 
powinien ograniczyć się do prze 
słania oddziałowym organiza
cjom uchwały o pracy grup par 
tyjnych, opracowanej na podsta 
wie sprawozdania komisji. Nie 
wystarcza polecić: „Przeprowa
dzić nowy, właściwy podział 
grup partyjnych, w  dostosowa
niu do zagadnień produkcyj
nych*.

Nie jest to sprawa prosta i 
łatwa do rozwiązania. Należało 
by, aby kom itet, zakładowy za
żądał najpierw od oddziałowych 
organizacji projektów przebudo
wy grup partyjnych i  dopiero po 
zbadaniu słuszności ich struktu 
ry  zezwalał na przebudowę. W 
przeciwnym razie grupy będą w 
ciągłym stadium reorganizacji, 
tak jak to ma miejsce w oddzia 
le mechanicznym, gdzie do tej 
pory nie wypracowano właści
wej koncepcji podziału człon
ków na grupy, a przeprowadzo
no już drugą przebudowę w cią 
gu roku.

Dobry jest projekt komitetu 
zakładowego zwoływania co 
dwa miesiące wszystkich orga
nizatorów na odprawy połączo
ne z seminarium. Odprawa orga 
nizatorów w skali całego zakła
du pozwoli na wymianę doświad 
czeń, niemniej jednak częste, 
krótkie odprawy organizatorów 
w oddziałowych organizacjach 
i  stała pomoc w ich pracy'da 
szybsze i trwalsze rezultaty.

MARIAN EOJANOWICZ

„Specożerey“  przy robocie
Około 30 mieszkańców mia

sta Żary (woj. zielonogórskie), 
otrzymało w dniu 6 sierpnia 
jednobrzmiące zawiadomienia o 
zebraniu, mającym się odbyć 
nazajutrz, tzn. W poniedziałek. 
W zawiadomieniu była mowa o 
tym, że sprawa jest „wagi pań 
stwowej“ .

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, będące autorem te 
go zawiadomienia, zachowało 
powściągliwe milczenie co do 
przedmiotu obrad. Wyjaśnienie 
celu zebrania — jak zapewne 
myśleli członkowie Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Żarach — byłoby zbytecznym 
gadulstwem, jeżeli nawet nie 
naruszeniem tajemnicy pań
stwowej. List mówił więc ty l
ko o „wadze państwowej“ , 
miejscu i godzinie zebrania o- 
raz ewentualnych sankcjach. 
Krótko i  ultymatywnie.

Około 30 adresatów “ego 
zagadkowego pisma — to ty- 
luż dyrektorów, naczelników i 
kierowników, reprezentujących 
wszystkie instytucje, znajdują
ce się w żarach, od Urzędu Po
cztowego przez Urząd Skarbo
wy aż po Fabrykę Konfekcyj
ną ’i Kombinat Bawełniany.

Zjaw ili się niemal wszyscy. 
Przyszyli:* dyrektor Przedsię
biorstw Miejskich, tow. Fajtlo- 
wicz dyrektor oddziału Banku 
Narodowego, ób. Partyka, dy
rektor Zjednoczenia Węgia Bru 
natnego, tow. Moszner, naczel
nik Urzędu Skarbowego, ob. Ja 
błoński, dyr. Zakładów Baweł
nianych, tow. Drukier i inni. 
Trudno tu wyliczyć wszyst- 

j kich Wystarczy powiedzieć, 
że nie zabrakło ani jednego

dyrektora, mieszkającego w Ża 
rach. Przyszli również wszyscy 
kierownicy i  naczelnicy.

Cóż to za sprawa zebrała ich 
tu wszystkich w dniu pracy?

O godz. 9 z minutami, przed
stawiciel Komitetu Powiatowe 
go PZPR, tow. Pietrusiak, po 
Półgodzinnym przeszło przemó
wieniu (podczas którego kolej
no: zaapelował do sumienia o- 
bywatelskiego dyrektorów, o- 
mówił znaczenie zbóż kłoso
wych w gospodarce narodowej 
oraz naświetlił sytuację poli
tyczną), zawiadomił przyby
łych, że chodzi tu o żniwa.

Ponieważ dzień b y ł chmurny, 
zdecydowano, że dyrekto row ie  
mają natychmiast siadać na 
przygotowane samochody, nie 
tracąc zbytecznie czasu na te
lefony do własnych b iu r i  in 
stytucji i jechać do zespołu 
PGR Żary, aby tam... pomóc w 
akcji żniwnej.

Nié pomogły tłumaczenia, 
że w biurach i fabrykach nic 
o tym nie wiedzą, że nagły wy
jazd bez żadnego uprzedzenia, 
może spowodować trudności, 
że pozostawienie swoich za
kładów i instytucji bez kon
kretnych poleceń i opieki — 
fatalnie odbije się na ich pra
cy.

Przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej, tow. Szew
czyk i instruktor Komitetu Po 
wiatowego, tow. Pietrusiak, by 
li nieubłagani. „Deszcz wisi na 
włosku, a oni tu a swoich fa
brykach i biurach. Już oni zna 
ją te inteligenckie wykręty, 
już oni tam nie dadzą się 
zwieść dyrektorom“ . Chcąc nie 
chcąc dyrektorowie zajęli miej 
sca w ciężarówkach, pełni nie
pokoju o los swych biur, fa
bryk, instytucji.

Pracowali jak mogli, ale nie
pokój ich nie opuszczał. Były 
zresztą powody. W czasie, gdy 
tow. Drukier czekał na furę, 
żeby załadować kilka snopków 
żyta, fabryka bawełniana, za
trudniająca około. 2 tysięcy lu 
dzi, została faktycznie pozba
wiona kierownictwa.

Przez cztery godziny 150 ucz 
niów z SPP-11, czekało na wy
kład ob. Betta, który w tym 
czasie uwijał się z grabiami 
po polach zespołu Żary. Nie od 
było się tego dnia szkolenie 
partyjne wśród towarzyszy, za
trudnionych w Przedsiębior
stwach Miejskich, bo wykła
dowca, dyrektor tych przedsię 
biorstw, tow. Fajtlowicz, zwo
ził w tym czasie zboże. Od
dział Banku Narodowego prze
żył również kilka ciężkich go
dzin. Był to akurat koniec o- 
kresu sprawozdawczego, a po
za tym klucz od niezbędnej pie 
czątki znajdował się w kiesze
ni ob. Partyki, zajętego właś
nie w tym czasie widłami.

Można by wyliczać jeszcze 
długo.

*
Tak zupełnie' zniekształcono 

politycznie w Żarach akcję po
mocy dla prac żniwnych w 
PGR, czyniąc z niej jedynie 
pretekst do wyładowania nie
zdrowych nastrojów, panują
cych wśród niektórych kierów 
niczych towarzyszy w , tym 
mieście w stosunku do kadr in 
teligencji pracującej.

Do takich oto bezmyślnych 
posunięć mogą doprowadzić 
szkodliwe tendencje do .„spe- 
cożerstwa“ — tendencje zwal
czane przez naszą partię z ca
łą bezwzględnością.

WITOLD KUCZYŃSKI

W  drugą rocznicę śmierci
Przed dwoma laty, dnia 81

sierpnia 1948 roku zmarł po 
ciężkiej chorobie jeden z czoło
wych działaczy międzynarodo
wego ruchu robotniczego, czło
nek Biura Politycznego i sekre 
tarz Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowej Partii Ko
munistycznej (bolszewików) — 
Andrzej Żdanow, uczeń i współ 
towarzysz broni wielkiego Sta
lina.

Przedwczesną śmierć tow. 
Żdanowa pogrążyła w żałobie 
nie tylko narody Związku Ra
dzieckiego, ale i cały między
narodowy ruch robotniczy, a 
nad trumną jego pochyliły się 
sztandary wszystkich partii ko
munistycznych i robotniczych 
całego światowego obozu po
koju, postępu i socjalizmu.

Andrzej Żdar~— był synem 
wielkiej partii Lenina-Stalina. 
Do szeregów ....“ u rewolucyj
nego przyszedł w młodzień
czym wieku, a członkiem par
t i i  bolszewickiej został w 1915 
roku, mając 19 lat. Od pierw
szej chwili i do ostatniego 
tchnienia niezłomnie był wier
ny sprawie marksizmu-leniniz- 
mu. Jeszcze przed rewolucją 
dał się poznać jako utalento
wany organizator i propagan- 
dysta partyjny. Po zwycięstwie 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji Październikowej tow. 
Żdanow wybija się wśród mło
dego pokolenia działaczy bol
szewickich jako działacz par
ty jny i  państwowy dużej mia
ry. Pełni kolejno odpowiedzial
ne funkcje kierownicze w A r
m ii Czerwonej, a następnie w 
aparacie radzieckim. W , ciągu 
10 lat (1924—1934) jest kierow
nikiem organizacji partyjnej 
w Gorkim — jednym, z najważ 
niej szych ośrodków kraju. Od 
1934 r. przechodzi do pracy 
kierowniczej w leńingradzkiej 
organizacji partyjnej.

Od 1930 r. był członkiem Ko
mitetu Centralnego WKP(b), od 
1934 v. sekretarzem ICC, a od 
1939 r. członkiem Biura Poli
tycznego ICC WKP(b). Zawsze 
stał on w pierwszym szeregu bo

31 sierpnia 1935 roku. górnik 
radziecki Aleksy Stachanow z 
kopalni „Centralne Irmino“ w 
Zagłębiu Donieckim zapoczątko
wał nowy wyższy etap socjali
stycznego współzawodnictwa 
pracy, noSy ruch, który od jego 
nazwiska nazwany został sta- 
chanowskim.

Stachanow stosując nową me 
todę pracy, wyrąbał w ciągu je
dnej zmiany 102 tony węgla, co 
stanowiło 14 ówczesnych norm. 
Stachanow wszedł do historii 
budownictwa socjalistycznego 
jako inicjator masowego, patrio
tycznego ruchu robotników i 
kołchoźników o przełamanie sta 
rych norm 1 planów technicz'- 
nych, o przekraczanie norm pro 
dukcji i dalsze zwiększanie wy
dajności pracy.

Inicjatywa Stachanowa porwą 
ła uświadomioną, najbardziej o- 
fiarną część klasy robotniczej i 
stała się powszechnym, codzien
nym stylem pracy milionowych 
mas pracujących ZSRR, które 
zwycięsko zbudowały socjalizm 
i obecnie kroczą ku komuniz
mowi.

Właśnie w  ZSRR w warun
kach zwycięskiego budownictwa 
socjalistycznego powstały możli
wości dla zastosowania rewolu
cyjnych metod pracy i podjęcia 
wielkich czynów produkcyj
nych.

Przemawiając na I  Wszech
związkowej naradzie stachanow 
ców w listopadzie 1935 r., towa
rzysz Stalin wskazał, że ruch 
stachanowski jest konsekwen
cją wprowadzenia nowej techni
ki, uprzemysłowienia ZSRR, wy 
chowania nowych wykwalifiko
wanych kadr klasy robotniczej, 
wynikiem zniesienia wyzysku 
kapitalistycznego i  radykalnej 
zmiany na lepsze sytuacji ma
terialnej robotników, zaintere
sowanych w warunkach ustroju 
socjalistycznego w zwiększeniu 
wydajności i doskonaleniu pro
dukcji.

„Ruch ten — mówił towarzysz 
Stalin — obala dawne poglądy 
na technikę, łamie dawne nor
my techniczne, dawne zaprojek
towane potencjały wytwórcze, 
dawne plany wytwórcze i do- 
magd się stworzenia . nowych, 
wyższych norm technicznych o- 
raz projektowanych potencja
łów i planów wytwórczych. 
Powołany jest do dokonania re
wolucji w naszym przemyśle. 
Właśnie dlatego ruch ten, ruch 
stachanowski, jest u podstawy 
swej głęboko rewolucyjny.“

Podjęta przez Stachanowa in i
cjatywa wyższej formy współ
zawodnictwa, przeistoczyła się 
w Związku Radzieckim w wiel
k i ruch, który wychował i  wy
kształcił miliony wspaniałych 
ludzi radzieckich, nowatorów i 
racjonalizatorów, techników i 
inżynierów, pomógł w realizo
waniu gigantycznych pięciolatek 
stalinowskich, stał się źródłem 
dobrobytu mas i potęgi socjali
stycznego państwa.

Ruch stachanowski, który w 
dobie wojny nabrał szczególnie 
szerokiego rozmachu, w okresie 
powojennym stał się jeszcze

jowników o linię generalną par
t i i  Lenina-Stalina i z bolsze
wicką pasją zwalczał wrogów 
partii — trockistów, buchary- 
nowców i zinowjewowców.

W ciągu 10 lat — od 1934 do 
1944 — tow. Żdanow był sekre
tarzem leningradzkiej organi
zacji partyjnej.

W okresie wielkiej wojny w 
obronie ojczyzny, tow. Żdanow 
z ramienia partii bolszewickiej 
staje na czele obrony Lenin
gradu — kolebki rewolucji so
cjalistycznej — przed oblega
jącymi to wielkie miasto woj
skami hitlerowskimi. Pod kie
rownictwem tow. Żdanowa Le
ningrad stał się niezdobytą for
tecą, a jego wielomilionowa 
ludność wykazała bezprzykład
ne bohaterstwo i niezłomny 
hart w obronie umiłowanego 
miasta.

Po zwycięskim zakończeniu 
wojny, tow. Żdanow szczegól
nie wiele uwagi poświęcał za
gadnieniom ideologicznym i 
sprawom międzynarodowym.

Jako sekretarz Komitetu Cen 
tralnego WKP(b), tow. Żdanow 
brał udział w naradzie partii 
komunistycznych i  robotni
czych, która odbyła się we 
wrześniu 1947 roku w Polsce. 
Na tej naradzie tow. Żdanow 
wygłosił referat o sytuacji mię 
dzy narodowej.

Andrzej Żdanow był posta
cią, w której ogniskowały się 
typowe cechy bolszewickiego 
działacza partyjnego i państwo
wego, świetnego ucznia stali
nowskiej szkoły przywódców 
klasy robotniczej.

Łączył ogromną wiedzę teo
retyczną z praktyczną działal
nością rewolucyjną, władał po 
mistrzowsku metodą marksi- 
zmu-leninizmu.

Programowy referat tow. 
Żdanowa na kongresie pisarzy 
radzieckich, wygłoszony w 
1934 roku, pozostaje do dziś 
dnia wytyczną w walce o rea
lizm socjalistyczny w literatu
rze i sztuce.

Wystąpienie tow. Żdanowa

bardziej masowym, przyczynia
jąc się do przyspieszenia odbu
dowy i  mobilizacji ludzi radzie
ckich do wykonania powojennej 
pięciolatki stalinowskiej.

Wraz z umasowieniem współ
zawodnictwa socjalistycznego, 
obejmującego obecnie prawie 
100 proc. wszystkich pracowni
ków przemysłu, rozpoczęła się 
nowa faza ruchu stachanow
skiego. Na obecnym etapie już 
nie tylko poszczególne jednost
ki, ale coraz częściej oddziały i 
przedsiębiorstwa pracują po 
«stachanowsku. I'ta k  np. wszyst
kie oddziały moskiewskiej fa
bryki „Ka lib r" są oddziałami 
stachanowskimi. a fabryka prze 
szła na zespołową pracę stacha- 
nowską.

*
Dziś we wszystkich krajach 

oswobodzonych z pęt kapitału, 
ad Szanghaju do Łaby, masy 
pracujące podejmują szeroko 
współzawodnictwo pracy. I nic 
dziwnego, że idea stachanowska 
— podobnie jak to było w 
Związku Radzieckim — wyro
sła od dołu, od samych robot
ników.

W Polsce, jak i w pozosta
łych krajach demokracji ludo
wej, zdobycie władzy przez lud 
wyzwoliło niespożyte twórcze 
siły mas pracujących. Szerokie 
są drogi, jakim i kroczy dziś w 
naszym kraju współzawodni
ctwo pracy, ale jego punktem 
wyjściowym było wielkie i  da
lekosiężne doświadczenie ruchu 
stachanowskiego i jego przodu
jących i wybitnych ludzi, bo
haterów pracy ZSRR. Doświad
czenia te uczą, że ruch współ
zawodnictwa pobudza twórczą 
pracę człowieka, że dźwiga 
wciąż naprzód naukę, że przy
śpiesza postęp i zbliża lepszą 
przyszłość dla ludzkości — 
ustrój socjalistyczny.

i
„Socjalizm — uczy towarzysz 

Stalin — może zwyciężyć jedy
nie na podstawie wysokiej wy
dajności pracy, wyższej niż w 
ustroju kapitalistycznym, na 
podstawie / obfitości produktów 
i wszelkiego rodzaju przedmio
tów spożycia, na podstawie do
statniego i kulturalnego życia 
wszystkich członków społeczeń
stwa“ .

Tę myśl towarzysza Stalina 
oraz doświadczenia wybitnych 
I wspaniałych przodowników, 
nowatorów i racjonalizatorów 
radzieckich coraz głębiej przy
swaja sobie polska klasa robot
nicza, która od wezwania tow. 
Pstrowskiego począwszy, włącza 
się coraz bardziej do socjali
stycznego współzawodnictwa i 
szlachetnej rywalizacji w pod
noszeniu wydajności pracy, w 
przekroczeniu planów produk
cyjnych oraz w ustalaniu słusz
nych norm technicznych.

Za przykładem towarzyszy 
radzieckich Łamigina i Arte- 
monowa — przodownik pracy 
z huty „Batory“ tow. Kuliński, 
zainicjował współzawodnictwo

podczas pamiętnej dyskusji f i 
lozoficznej w 1947 r. nie tylko 
pomogło w przezwyciężeniu 
błędnych koncepcji w dziedzi
nie historii filozofii, lecz stało 
się wytyczną w walce z roz
kładową ideologią gnijącego 
świata kapitalistycznego na 
szerokim froncie.

Ogromne znaczenie miały 
również inne wystąpienia tow. 
Żdanowa, jak np. w sprawie 
czasopism „Zwiezda“ i „Lenin
grad“ i w sprawie zwalczania 
formalistycznego kierunku w 
twórczości muzycznej. Wypowie
dzi tow. Żdanowa zmobilizowały 
radzieckich pisarzy i działaczy 
sztuki do przezwyciężenia bra
ków, do podniesienia poziomu 
ich twórczości na wyższy szcze i 
bel.

Przemówienia tow. Żdanowa 
we wspomnianych ¿'prawach ma 
ją doniosłe znaczenie między
narodowe, w tym i dla naszego 
kraju, dla naszej walki na po
szczególnych odcinkach frontu 
ideologicznego przeciwko wpły
wom burżuazyjnego idealizmu, 
kosmopolityzmu i formalizmu. 
Najdonioślejsze jednak znacze
nie międzynarodowe miało wy
stąpienie tow. Żdanowa na 
wspomnianej Naradzie partii ko 
munistycznych i robotniczych 
we wrześniu 1947 r.

Na naradzie tej tow. Żdanow 
dał wnikliwą analizę sytuacji 
międzynarodowej po drugiej 
wojnie światowej i  ustalił wy
tyczne działania dla światowego 
ruchu robotniczego i wszystkich 
postępowych sił wszystkich kra 
jów w walce przeciwko groźbie 
nowej wojny, przygotowywanej 
przez imperialistów amerykań
skich.

„Zasadnicze zmiany w między 
narodowej sytuacji poszczegól
nych krajów po wojnie — stwier 
dził wówczas tow. Żdanow — 
zmieniły polityczny obraz świa
ta. Powstał nowy układ sił po
litycznych. Im  dłuższy okres 
dzieli nas od zakończenia wojny, 
tym wyraźniej występują dwa 
zasadnicze kierunki w powojen
nej polityce międzynarodowej,

o skrócenie czasu wytopu stali, 
podjęte przez wszystkie niemal 
huty.

Dla podniesienia wydajności 
pracy, górnicy polscy zainicjo
wali na wzór radziecki tworze
nie specjalnych brygad instruk
torskich. Erygady te przychodzą 
z pomocą oddziałom, które nie 
nadążają z wykonaniem pla
nów. Górnik z kopalni „Polska“ 
tow. Markiewka, w oparciu 
o przykłady radzieckie, zaini
cjował w tym roku współza
wodnictwo długofalowe, które 
zostało podj-ete przez pracowni
ków wielu gałęzi przemysłu.

W budownictwie naszym, za 
przykładem znanego radzieckie
go murarza Maksyrnienki, po
wstały z inicjatywy tow. Kra
jewskiego, nowe formy zespoło
wej pracy murarzy i tynkarzy, 
współzawodniczących o lepszą 
organizację pracy i  wydajność.

W przemyśle włókienniczym 
wielokrotna przodownica pracy 
z PZPW Nr 1 tow. Terpilakowa, 
w oparciu o doświadczenia maj
stra radzieckiego Czutkicha, 
zwróciła się do wszystkich tka
czy z wezwaniem do organizo
wania „brygad najwyższej jako
ści“ . Wezwanie to stało się ha
słem do rozpoczęcia współza
wodnictwa o lepszą jakość pro
dukcji.

Maszyniści kolejowi z Byd
goszczy, tow.tow. Krygier, Czap- 
czyk i Szwarc zastosowali w 
Polsce metody radzieckich sta
chanowców Krywonosa, Papa- 
wina, Ogniewa i Łunina i zapo
czątkowali współzawodnictwo o 
maksymalne zwiększenie prze
biegu parowozów bez remontu 
przy utrzymaniu ich w  najlep
szym stanie technicznym.

Tokarze z Zakładów im. Sta
lina w Poznaniu, wzorując się 
na osiągnięciach tokarzy lenin- 
gradzkich, rozpoczęli współza
wodnictwo o szybkościowe skra
wanie metali.

Pracownicy przemysłu obuwio 
wego i odzieżowego podjęli w 
ostatnich miesiącach współza
wodnictwo, zainicjowane w 
ZSRR przez Lidię Korabielniko- 
wą, o wykonaniu dodatkowej 
produkcji z materiałów zaoszczę 
dzonych.
, Ze stachanowską inicjatywą 
wystąpił ostatnio górnik kop. 
„Wieczorek“ tow. Paweł Filak, 
który zastosował nową metodę 
wykorzystania transporterów. 
Metoda ta, bardzo wydatnie pod 
nosząca wydajność pracy, zosta
ła już zastosowana przez wielu 
innych górników.

W oparciu o doświadczenia 
ruchu stachanowskiego ruch 
współzawodnictwa w Polsce wy 
chował już liczne zastępy nowa
torów, racjonalizatorów i wybit
nych przodowników pracy.

%
W 15-tą rocznicę wspaniałego 

czynu Stachanowa, nasi racjo
nalizatorzy, nowatorzy, przo
downicy pracy wraz z całą

odpowiadające podziałowi sił 
politycznych czynnych na are
nie światowej, na dwa główne 
obozy — obóz imperialistyczny 
i  antydemokratyczny z jednej 
strony i  obóz antyimperialistycz 
ny i  demokratyczny z drugiej.“

Na czele obozu imperialistycz
nego stoją Stany Zjednoczone 
Ameryki Płn., przygotowujące 
nową wojnę imperialistyczną, 
popierające i  podsycające reak
cję i  faszyzm we wszystkich 
częściach świata.

Trzon obozu antylmperiall- 
stycznego stanowią Związek Ra
dziecki i  kraje demokracji lu 
dowej. Obóz ten ogarnia wszyst
kie postępowe i demokratyczne 
siły świata. „Celem tego obozu 
jest walka przeciwko niebez
pieczeństwu nowych wojen i im 
perialistycznej ekspansji, wzmo
cnienie demokracji i  zniszczenie

klasą robotniczą Polski pod
nieść powinni jeszcze wyżej 
sztandar ruchu współzawodnic
twa, wzbogacać jego formy i 
pomnażać szeregi polskich sta
chanowców. Musimy pamiętać, 
że aby być stachanowcem, tzn. 
przodownikiem pracy wyższego 
rzędu — aktywnym współbu- 
downiczym socjalistycznej Pol
ski, trzeba dziś nie tylko prze
kraczać pod względem ilościo
wym normy produkcyjne, lecz 
tytu ł ten zdobywać stałym pod 
noszeniem swych kwalifikacji 
zawodowych, osiągnięciami w 
walce o jakość towaru, o ob
niżenie kosztów własnych pro
dukcji i skrócenie cyklu pro
dukcji.

Nowi ludzie, robotnicy — go
spodarze swego kraju, zmierza 
jący do socjalistycznego społe
czeństwa, współzawodnicząc, u- 
sprawniać muszą obecnie pro
dukcję we wszystkich dziedzi
nach wytwórczości. Ze współ
zawodnictwa pracy uczynić mu
simy, tak jak z tego uczynili na 
si towarzysze radzieccy, stały 
proces podnoszenia wydajności 
pracy i dobrobytu materialnego 
i kulturalnego mas pracujących.

Wzrost wydajności pracy i 
obniżenie kosztów własnych nie 
może w pełni rozwinąć się przy 
zacofaniu technicznym i prze
starzałych normach. Mówiąc w 
r. 1935 o źródłach ruchu stacha
nowskiego i  jego hamulcach, 
towarzysz Stalin stwierdził: 
„Przed k ilku  laty nasi pracow
nicy inżyniersko-techniczni i  go 
spodarczy ułożyli określone nor 
my techniczne, odpowiadające 
technicznemu zacofaniu na
szych robotników i robotnic. Od 
tego czasu minęło kilka lat. 
Przez ten czas ludzie wyrośli i 
podkuli się technicznie. Normy 
zaś techniczne pozostawały bez 
zmian. Rozumie się, że normy 
te okazały się teraz przestarza
łe dla naszych nowych ludzi“ .

U nas w Polsce ci nowi, wy
rośli ludzie - przodownicy, no
watorzy, racjonalizatorzy od 
dłuższego już czasu walczą z e- 
lementami zacofania i  domaga
ją się odrzucenia starych, prze 
żytych norm i zastąpienia ich 
nowymi postępowymi.

Ostafnie plenarne posiedzenia 
Zarządów Głównych Zw. Zaw., 
poświęcone zagadnieniu Planu 
6-letniego, obfitują w ostrą kry 
tykę pod adresem kierownictwa 
niektórych branżowych związ
ków za ich bierność i  brak in i
cjatywy w walce o usprawnie
nie norm technicznych. Związki 
Zawodowe muszą pomóc przo 
downikom pracy i otoczyć ich 
opieką. Musimy cierpliwie prze 
konywać te nieuświadomione e- 
lementy robotnicze i pozyskać 
je dla postępu technicznego i 
współzawodnictwa socjalistycz 
nego.

Musimy w oparciu o bogate 
osiągnięcia i doświadczenia 15- 
lecia ruchu stachanowskiego, 
wytworzyć i przekształcić ruch 
współzawodnictwa pracy w wiel 
ki patriotyczny ruch mas ludo
wych, który w walce o realiza
cję wielkiego planu rozwoju go 
spodarczego, zbuduje fundamen 

i ty socjalizmu w Polsce.

resztek faszyzmu“ — stwierdził 
tow. Żdanow.

Po szczegółowym zobrazowa
niu polityki obu tych obozów, 
po wykazaniu zaborczego, agre
sywnego charakteru poczynań 
obozu imperialistycznego 1 ezcze 
rej,'konsekwentnie pokojowej 
polityki obozu antyimperiali- 
stycznego, po rozważeniu sił 1 
szans obu stron, tow. Żdanow 
dochodzi do konkluzji, że „mię
dzy pragnieniem imperialistów 
rozpętania nowej wojny a moż
liwością zorganizowania wojny 
istnieje ogromny dystans. Na
rody świata nie chcą wojny. 
Siły opowiadające się za poko
jem są tak liczne i  wielkie, że 
jeżeli będą one bronić twardo i 
nieustępliwie pokoju, jeśli oka
żą wytrwałość i  hart, to plany 
napastników czeka całkowite 
bankructwo.'*

Przebieg wydarzeń w ciągu 
minionych trzech lat w  całej 
rozciągłości potwierdzi! słusz
ność 1 trafność tej oceny. Naro
dy nie chcą nowej wojny. Świa 
to wy obóz obrońców pokoju śtkł 
się w ciągu ostatnich dwóch lat 
wielką, zorganizowaną siłą, * 
którą imperialistyczni podżega
cze wojenni muszą się coraz 
bardziej Uczyć.

Siły obozu pokoju rosną nie
ustannie. Historyczne zwycię
stwo narodu chińskiego nad ro
dzimą reakcją i  amerykańskim 
imperializmem, utworzenie Chiń 
skiej Republiki Ludowej powięk 
szyło szeregi obrońców pokoju
0 nowe setki miliony szermie - 
rzy. Powstała Niemiecka Repu
blika Demokratyczna, której zna 
czenfe w walce o pokój zostało 
tak wysoko ocenione przez to -

. warzysza Stalina. Akcja o zakaz 
broni atomowej przyniosła już 
przeszło trzysta milionów pod
pisów pod apelem sztokholm
skim.

Walce o pokój na całym 
świecie przewodzi klasa robot
nicza, przewodzą partie komunl 
styczne 1 robotnicze. W między
narodowym ruchu robotniczym 
coraz silniejsze są pozycje mark 
sizmu - leninizmu. Wielkie zmia 
ny zaszły od 1947 roku i  w tej 
dziedzinie. Partie komunistyczne
1 robotnicze w krajach demokra 
c ji ludowej stanęły zdecydowa
nie na gruncie nauki Lenina i 
Stalina, pokonując w swoich sze 
regach prawicowe i nacjonali ■» 
syczne odchylenia.

Tow. Żdanow niedługo przed 
• swoją śmiercią brał czynny u- 
dział w bukareszteńskiej sesji 
Biura Informacyjnego partii 
komunistycznych i  robotniczych, 
na której zdemaskowano zdra
dziecką klikę Tito. Uchwała 
Biura Informacyjnego w spra
wie sytuacji w KPJ była sygna 
łem ostrzegawczym i hasłem 
do walki przeciwko odstęp
stwom od lin ii politycznej Leni 
na i Stalina w łonie wszystkich 
partii komunistycznych i robot 
niczych, uzbroiło międzynarodo 
wy ruch robotniczy do walki ze 
wzmożonym naciskiem ideologii 
imperialistycznej na klasę ro
botniczą.

Całe więc dzieło życia i walki 
Andrzeja Żdanowa, aż do ostat
niego tchnienia było przykła
dem bezgranicznego służenia 
sprawie zwycięstwa komuni
zmu, sprawie wyzwolenia klasy 
robotniczej, oraz wszystkich wy 
zyskiwanych i uciemiężonych 
spod władzy imperializmu.

Budując gmach Polski Socjali 
stycznej i umacniając wraz z ca 
łą postępową ludzkością dzieło 
pokoju, lud pracujący Polski 
dźwiga tym samym pomnik wiel 
kiemu bolszewikowi Andrzejowi 
Żdanowowi — świetnemu ucz
niowi i współtowarzyszowi bro 
ni Józefa Stalina — chorążego 
pokoju na całym świecie.

15 la t ru ch u  stachanowskiego
A leksander Burski

W ice p rz e w o d n ic z ą c y  C R ZZ
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P rzeg ląd  p rasy  v

Spółdzielnia produkcyjna 
powinna pogłębiać kontakt 

z mało i średniorolnymi chłopami
„Gazeta Poznańska“  (Nr 234) 

w artykule pt. „Spółdzielnia 
produkcyjna nie powinna „za
mykać się w sobie“ omawia pra 
cę spółdzielni produkcyjnej w 
Boszkowie, pow. Jarocin.

Mimo krótkiego okresu ist
nienia spółdzielnia osiągnęła 
szereg poważnych sukcesów:

„D z ię k i  w p ro w a d z e n iu  d n ió w e k  ob 
ra c h u n k o w y c h  p rzes trzeg a n a  je s t dy 
s c y p lin a  p ra c y , z w y c ię s k o  p rz e p ro 
w ad zo n o  w io se n ną  a k c ję  s iew ną , k tó  
ra  b y ła  p ie rw szą  p ró b ą  s i ł  k o le k ty 
w u . P rz y  s p ó łd z ie ln i is tn ie je  p ię kn a  
ś w ie tlic a , ro z w ija  się L u d o w y  Zes
p ó ł S p o rto w y  jed e n  z n a jle p szych  w  
c a ły m  p ow ie c ie .

Z g o d n ie  z n a s ta w ie n ie m  na  gospo 
d a rk ę  ty p u  ro ln ic z o  - h od ow lanego  
s p ó łd z ie lc y  dążą do z a p e łn ie n ia  o- 
b o ry  ra s o w y m  b y d łe m . Z a k u p io n o  
s ta d n ik a  i  21 c ie ln y c h  k ró w , k tó re  
s ta ły  się  is to tn y m  ź ró d łe m  dochodu 
s p ó łd z ie ln i“ .

Żniwa przeprowadzone zosta 
ły  szybko i sprawnie. Jak wy - 
kazały pierwsze omłoty, plony 
były znacznie lepsze, niż w go
spodarstwach indywidualnych.

„ Z y to  dato  17 k w in ta l i  z ha, psze
n ic a  18, ję c z m ie ń  i  ow ies po 20 
k w in ta l i .  A  ja k  w y g lą d a ły  p lo n y  
p rz e d  ro k ie m  jeszcze na  gospodar
s tw ie  in d y w id u a ln y m ?  — z b ie ra n o  
co  n a jw y ż e j 12 k w in ta l i  ż y ta  z ha, 
13 pszen icy , 14 ję c z m ie n ia  i  15 o w - 
i a “ .

Skutecznie paraliżując wrogą 
robotę bogaczy wiejskich, spół
dzielnia produkcyjna w Roszko- 
wie rozwija się i umacnia.

„W s z y s tk ie  te  re a ln e  o s ią g n ię c ia  
s p ó łd z ie ln i zm u sza ły  do m y ś le n ia  l i 
czn ych  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  gospo
d a ru ją c y c h  in d y w id u - ln ie .  P rz e m a 
w ia ją  one p ro s ty m  ję z y k ie m  fa k 
tó w , k tó r y  n a js k u te c z n ie j b ije  i  o b 

naża ohydę  k ła m s tw a  k u ła c k ie j p ro  
p a g a n d y “ .

Jednakże spółdzielnia produk
cyjna w Roszkowie, która ma ty 
le osiągnięć, popełnia równocześ 
nie poważny błąd. Oto w kolek
tywie spółdzielni występuje nie 
zdrowa tendencja do zasklepia
nia się, we własnym gronie.

„P o za  sp ó łd z ie ln ią , w  o d e rw a n iu  
od n ie j pozosta je  k i lk u m s tu  m a ło  i  
ś re d n io ro ln y c h  z R oszkow a i  n a j - 
b liższe j o k o lic y . S p ó łd z ie ln ia  p ro 
d u k c y jn a  św ię c i duże sukcesy, a z 
d ru g ie j s tro n y  n ie  zb liża  się w  spo
sób d os ta teczny  do m a ło ro ln y c h  z 
te jż e  g ro m a d y “ .

Gdzie leżą przyczyny tych błę
dów? — zapytuje dziennik.

„P rz e d e  w s z y s tk im  w  ty m , że spół 
d z ie ln ia  n ie  w p ro w a d za  w  c z y n  wTska 
zań to w a rzysza  S ta lin a , k tó r y  u czy , 
że gospodarzom  zrzeszonym  n ic  w o l 
no się odg radz ć od in d y w id u a ln y c h  
c h ło p ó w  — a le  p rz e c iw n ie , z n a jd o  - 
w ać się w  c ią g ły m  k o n ta k c ie  z n i 
m i, pom agać z ro z u m ie ć  is to tę  s p ó ł
dz ie lczośc i ty m , k tó rz y  je j  jeszcze 
n ie  z ro z u m ie li.

Z m ia n ie  m u s i u le c  s ty l  p ra c y  o rg a 
n iz a c ji p a r t y jn e j  w  s p ó łd z ie ln i na 
ty m  o d c in k u . T rz e b a  p rzed e  w s z y 
s tk im  w y c h o w a ć  ogó ł s p ó łd z ie lc ó w  
ta k , a b y  w szyscy  o n i w  sw o im  s to 
s u n k u  do gosp o d a ru ją ceg o  jeszcze in  
d y w id u a ln ie  m a ło  i  ś re d n io ro ln e g o  
c h ło p a  u w a ż a li f a k t  s w o je j w yższe j 
św ia d o m o śc i za o b o w ią ze k  zb liż e n ia  
się do n ie g o , z e rw a n ia  z do tych cza - 
s o w ym  z a s k le p ie n ie m  się. S p ó łd z ie l
n ia  p ro d u k c y jn a  p o w in n a  b y ć  ośrod 
k ie m , k tó r y  ośm ie la  m a ło ro ln e g o  
c h ło p a  w  je g o  w a lce  z w y z y s k ie m  ze 
s tro n y  bogacza w ie js k ie g o  i  a k ty w  
n ie  pom agać m u  w  te j  w a lce  z b li
ża ją c  go w  te n  sposób do s ieb ie . 
S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  m u s i się 
za jm o w a ć  ta k im i  s p ra w a m i w s i ja k  
s k u p  zboża i  p ła c e n ie  p o d a tk ó w  — 
w ów czas  s ta n ie  się a w a n g a rd ą  p o li
ty c z n ą  n a  w ła ś c iw ą  m ia rę “ .

Wzbogacać formy współpracy 
naukowców z racjonalizatorami

„Glos Robotniczy“ (Nr 235) o- 
mawia zagadnienie współpracy 
naukowców z racjonalizatorami 
łódzkich zakładów produkcyj
nych.

„O c e n ia ją c  z p e rs p e k ty w y  u b ie 
g ły c h  m ies ię cy  re z u lta ty  te j  w s p ó ł
p ra c y , n ie  m ożna — o b o k  p o d k re ś lę  
n ia  p e w n y c h  os iągn ięć  — n ie  z w ró 
c ić  u w a g i na  dość pow ażne  b r a k i — 
s tw ie rd z a  d z ie n n ik .

P o lite c h n ik a  Ł ó d z k a  m ia ła  s tano 
w ić  d la  k lu b ó w  ra c jo n a liz a to ró w , 
pew nego  ro d z a ju  in s ta n c ję  o d w o 
ław czą . D w a  ra z y  w  ty g o d n iu , w  
d n i z g ó ry  us ta lo n e , p o w in n i się 
zgłaszać do p o ra d n i p o lite c h n ic z n e j 
p rz e d s ta w ic ie le  k lu b ó w  z w n io s k a 
m i,  k tó re  n ie  z o s ta ły  ro zp a trzo n e  
n a  ze b ra n iu  k lu b ó w , z p o w o d u  z b y t 
d u że j w a g i za ga d n ie n ia , lu b  też w  
w y p a d k a c h  s p o rn y c h .

T rze b a  je d n a k  p rz y z n a ć , że z p o 
m o c y  P o lite c h n ik i s k o rz y s ta ło  do 
tych cza s  n ie w ie lu  ra c jo n a liz a to ró w , 
że lic z b a  zg ła sza jących  się  b y ła  n ik 
ła . R a c jo n a liz a to rz y  n ie  k o rz y s ta li  
w  d osta teczne j m ie rz e  z b o g a te j 
b ib l io te k i  P o lite c h n ik i,  n ie  w y k o rz y  
s ty w a li też  m o ż liw o ś c i p o g łę b ia n ia  
sw e j w ie d z y  w  la b o ra to r ia c h  u cze l
n i.

B y ło  to  w y n ik ie m  tego , że p rz e d 
s ta w ic ie le  P o lite c h n ik i n ie  naw ią za  
l i  bezpośredn iego  k o n ta k tu  z k lu b a  
m i,  n ie  uczęszcza li na  ic h  ze b ra n ia , 
n ie  zapo zn a li się z tru d n o ś c ia m i, ja 
k ie  n a p o ty k a  w  z a k ła d z ie  p ra c y  n o 
w a to r , czy w y n a la zca  — ro b o tn ik .

G łó w n y  In s ty tu t  W łó k ie n n ic tw a

ta k ie  n ie  z n a la z ł w ła ś c iw y c h  fo rm  
w s p ó łp ra c y  z ra c jo n a liz a to ra m i, n ie  
u m ie ją c  ic h  zachęc ić  do k o rz y s ta 
n ia  z b ib l io te k i  i  la b o ra to r ió w “ .

Dziennik stwierdza, że w  o - 
statnich miesiącach uczyniono 
pewien krok naprzód:

„P o w s ta ła , m ia n o w ic ie  p rz y  P o
l ite c h n ic e  k o m is ja  o dc z y to w o  — p o 
kazow a , k tó ra  zo rg a n iz o w a ła  w  za
k ła d a c h , m ię d z y  in n y m i u  „S t r z e l
c z y k a “  szereg o d c z y tó w  p o p u la rn o 
n a u k o w y c h , i lu s tro w a n y c h  p rz e ź ro 
cza m i. W  p ra c o w n ia c h  P o lite c h n ik i 
u rządzono  k i lk a  u d a n y c h  p o ka zó w , 
na k tó ry c h  ra c jo n a liz a to rz y  zapoz
n a li się z in te re s u ją c y m i ic h  zagad 
n ic n ia m i.  W sp o m n ie ć  n a le ż y  o p o 
łąc z o n y m  z p o g a d an ką  p o ka z ie , na  
te m a t p ia s k ó w  fo rm ie rs k ic h  o raz  
w a d liw o ś c i o d le w ó w . Te  m e to d y  
w s p ó łp ra c y  s p o tk a ły  się z d u ż y m  
u zna n iem  ra c jo n a liz a to ró w . G łó w n y  
In s ty tu t  W łó k ie n n ic tw a  ta kże  m a 
ju ż  poza sobą k i lk a  p re le k c ji ,  w y 
ja ś n ia ją c y c h  zasady re ż im u  te c h 
n o lo g iczn e go “ .

Jednakże, jak podkreśla dzien
nik,

„n a u k o w c y  z d a ją  sobie  w  p e łn i 
sp raw ę , że ic h  o p ie k a  nad  ra c jo n a 
liz a to ra m i ro b o tn ic z y m i n ie  je s t do 
sta teczna .

N a u k o w c y  łó d z c y  p o w in n i zna 
leźć  ta k ie  fo rm y  i  m e to d y , a b y  w  
re w o lu c j i  te c h n ic z n e j, ic h  w s p ó ł
p ra c a  z ra c jo n a liz a to ra m i p rz y n io 
sła ja k  n a jle p sze  w y n ik i “ .

Budowniczy Polski Ludowej 
Wanda Gościmińska mówi 

o obowiązkach kobiei-wlókniarek 
w Pianie 6-leinśm

(« Znana przodownica pracy, 
odznaczona orderem „Budowni
czy Polski Ludowej“ — Wan
da Gościmińska jest jedną z 
włćkniarek, które wytężoną i 
wydajną pracą przyczyniły się 
do przedterminowej realiza
c ji Planu 3-letniego w przemy
śle włókienniczym.

„Zdaję sobie dokładnie spra
wę z tego, jak wielkie zadania 
postawił Plan 6-letni przed prze 
mysłem włókienniczym, a prze 
de wszystkim przed naszym 
przemysłem bawełnianym — po 
wiedziała w rozmowie z przed
stawicielem PAP Wanda Gości- 
mińska. — W naszym przemyśle 
produkcja ma wzrosnąć z 397,3 
rniln. metrów tkanin do prawie 
603 milionów m. Plan da nam 
wiele nowych fabryk i  nowych 
urządzeń wytwórczych w sta
rych fabrykach.

Do realizacji planu potrzebne 
jest również wykorzystanie re
zerw. Największą według mnie 
rezerwą — stwierdza ob. Gości
mińska — jest możliwość zwięk 
szenia wydajności pracy maszyn 
i  ludzi. Dlatego też staram się 
służyć radą i  pomocą, podnosząc 
Stale kwalifikacje zawodowe 
tych towarzyszek pracy, które 
mają trudności. Do pracy na 
tym polu wciągam przodownice, 
które w ramach zespołowego 
współzawodnictwa przyczyniły 
się już do podniesienia kw alifi
kacji współpracujących w tym 
samym zespole robotników.

Równocześnie prowadzę stałą

robotę uświadamiającą wśród 
robotników, przedstawiam im 
wielkie cele i  perspektywy, ja- 

‘ kie otwiera przed klasą robot
niczą i  całym narodem realiza
cja Planu 6-letniego.

Widziałam — mówi Wanda 
Gościmińska — w Związku Ra
dzieckim, że każdy robotnik z 
uwagą śledzi, jak sam wykonu 
je plan. Bo każdy robotnik o- 
trzymuje tam przy początku 
„pięciolatki“ określone zadanie 
do wykonania i  stara się to za
danie wykonać przed terminem. 
Przeważnie osiąga swój cel, a 
nawet realizuje swe dodatkowe 
zobowiązania — jak oni to na
zywają: swój plan robotniczego 
honoru. Dlatego i u nas nie ty l 
ko norma produkcyjna na ro- 
boczo-godzinę musi być znana 
robotnikowi, lecz jego plan, je
żeli już nie 6-letni, to co naj
mniej roczny.

Przed nami — kobietami — 
ciągnie dalej Wanda Gościmiń
ska — Plan 6-letni stawia w iel
kie obowiązki, dając nam jedno 
cześnie wielkie perspektywy. 
Plan 6-letni da zatrudnienie m i
lionowi i 300 tysiącom kobiet, 
które do tej pory nie pracowa
ły zawodowo. Wielka ilość tych 
kobiet przyjdzie do przemysłu 
włókienniczego. Naszym zada
niem — zadaniem starych ro
botnic — jest nauczyć nowe ro 
botnice socjalistycznego stosun 
ku do pracy, no a przede wszyst 
kim zawodu.

Pomoce naukowe wartości 13 miln. zł 
otrzymają szkoły woj. lubelskiego

(Koresp. wł.). Ponad 50 szkół 
woj. lubelskiego otrzyma z roz
poczęciem roku szkolnego porno 
ce naukowe, z tego około 80 pro
cent dostaną szkoły wiejskie.

Kurs dla nauczycieli 
biologii i chemii 

w Poznaniu
Kilkudziesięciu nauczycieli 

biologii i  chemii z całej Polski 
wzięło udział w 7-tygodniowym 
kursie dokształcającym zorgani
zowanym w Poznaniu przez 
Ministerstwo Oświaty.

Na zakończenie kursu przo
downicy nauki i pracy społecz
nej spośród słuchaczy kursu o- 
trzymali nagrody w postaci cen
nych książek naukowych.

Ogółem wartość pomocy nau
kowych, przeznaczonych dla 
szkół woj. lubelskiego wynosi 13 
milionów zł. Z sumy tej 6,5 m i
liona przypada na szkoły pod - 
stawowe, 4 miln. na szkoły ogól
nokształcące stopnia licealnego 
i  2,5 miln. zł na przedszkola.

Największa ilość pomocy szkol 
nych przydzielonych na woj. lu 
belskie będzie służyła nauce bio 
logii. Na drugim miejscu pod 
względem ilości znajduje się 
sprzęt sportowy, a następnie 
komplety minerałów oraz globu
sy i mapy potrzebne do nauki 
geografii.

Jedna z największych szkół 
w Lublinie przy ul. Kunickiego 
otrzyma całkowicie urządzone 
laboratorium fizyki i chemii o- 
raz sprzęt do gabinetu lekar
skiego. (do)

To w. Stefan Patyk wygrał wyścig z
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

deszczem
Ośmiomiesięczny kurs Cen

tralnej Szkoły Administracji 
Rolnej został zakończony. Jako 
inspektor Państwowych Gospo
darstw Rolnych miałem „wy
typować“ absolwentów na ich 
nowe stanowiska.

Przebiegałem oczyma jeden z 
wielu życiorysów

„Urodzony w 1924 r. Syn ro
botnika rolnego. Ostatnio za
trudniony.. jako robotnik rolny. 
Wykształcenie 7 klas szkoły 
podstawowej“ .

I opinia: „Zdolny, przodujący 
w pracy. Kurs zakończył z wy
nikiem dobrym“.

To nie było wiele, trzeba 
gruntowniej poznać człowieka, 
zanim...

Zastukano do drzwi. Wszedł 
wysoki, barczysty młody męż
czyzna.

— To wy jesteście Stefan Pa
tyk?' — zapytałem.

— Jak potrzeba to i cały drąg, 
towarzyszu — . odpowiedział z 
humorem. * i

Podobała mi się odpowiedź, 
podobał mi się on sam — uoso
bienie energii.

Przedstawiłem mu naszą pro
pozycję: potrzebny jest ktoś na 
stanowisko dyrektora zespołu 
Mioduniszki.

Tow. Patyk spoważniał, ale 
za chwilę powrócił jego pogod
ny, nieco zadzierżysty wyraz 
twarzy.

Będę mówić szczerze: spo
dziewałem się, że na początek 
dostanę kierownictwo jakiegoś 
gospodarstwa, a nie od razu ze
społu. Będzie mi trochę ciężko 
Ale jeśli jestem potrzebny na 
tym właśnie odcinku — to oczy
wiście pójdę tam. Jestem par
tyjny — muszę sobie dać radę. 
Państwo dość wykosztowało się 
na moją naukę, żebym teraz 
miał zawieść zaufanie. Pokonam 
trudności.

A  trudności stawały przed 
młodym dyrektorem zespołu 
Mioduniszki, w powiecie Giży

cko, bardzo duże. Gospodarka 
zespołu była całkowicie zanie
dbana, dyscyplina pracy wśród 
załogi rozluźniona. Niechluj
stwo było widoczne i na polu 
i w podwórzu.

Gdy zamknęły się drzwi za 
tow. Patykiem, długo jeszcze 
myślałem nad tym, jak ten 
młody człowiek da sobie radę 
z tym gospodarstwem i z ludź
mi...

Stało się tak, jak się spodzie
wałem. Niezdyscyplinowana za
łoga zespołu przyjęła „nowego" 
nieufnie, a nawet z wyraźną 
niechęcią.

Ale tow. Patyk zapoznał się 
z załogą, przemówił do niej po 
robociarsku, przypomniał, że 
przecież teraz pracują nie na 
„pańskim“ , ale na państwowym 
i dla wspólnego dobra. Tow. 
Patykowi pomogła organizacja 
partyjna.

W większości załogi obudził 
się robotniczy honor. Poczuli 
wstyd, że są ostatni w powie-

ZMP woj. rzeszowskiego przygotowuje się 
do nowego roku szkolnego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
W związku ze zbliżającym się 

rokiem szkolnym, stawiającym 
nowe poważne zadania przed or 
ganizacją młodzieżową referen
ci szkolni zarządów powiato
wych ZMP woj. rzeszowskiego 
odbyli specjalną naradę.

W celu podniesienia poziomu 
pracy ZMP w szkole postanowio 
no wzmocnić trzon młodzieży ro 
botniczej i  małorolnej w zarzą
dach ZMP. Wskazano konkret
nie na aktywistów wyrosłych w 
ochotniczych brygadach żniw
nych, którzy swoim socjalisty
cznym stosunkiem do pracy do 
wiedli, że najbardziej nadają się 
do kierowania pracą organiza
cji w szkole.

W odbywających się na tere
nie wszystkich powiatów kon
ferencjach nauczycielskich bio
rą udział przedstawiciele ZMP, 
przygotowując się do współpra
cy z nauczycielstwem nad wła
ściwym wychowaniem młodzie

ży. Nad poziomem nauki w po
szczególnych klasach czuwać bę 
dą zespoły samopomocy i  koła 
naukowe ZMP otoczone więk
szą niż dotychczas opieką całej 
organizacji, która zwróci bacz
ną uwagę na współzawodnictwo 
pracy, racjonalizatorstwo, zwła
szcza na odcinku szkół zawodo
wych.

Praca nad wciągnięciem całej 
młodzieży szkolnej do Komitetu 
Obrońców Pokoju i  do szkol
nych kół TPPR stanowić będzie 
wkład ZMP w walkę o pokój.

W zbliżającym się roku szkol
nym ZMP występuje z ciekawą 
inicjatywą, tworząc w poszcze
gólnych szkołach koła przyja
ciół spółdzielczości produkcyj
nej.

Młodzież zrzeszona w tych ko
łach zapozna się szczegółowo z 
zagadnieniem spółdzielczości 
produkcyjnej, a równocześnie 
organizować będzie własne wy

stępy we wsiach uspółdzielczo- 
nych.

Żywy udział w pracy szkoły 
rzeszowski ZMP manifestuje 
przez ścisłą pracę w wojewódz
kich i powiatowych komisjach 
rozprowadzania podręczników, 
przez współpracę w komisjach, 
które decydują o przydziale pod
ręczników bezpośrednio na te
renie szkoły.

W akcji remontów, młodzież 
ZMP-owska uczestniczyła po
przez 7 brygad remontów szkół, 
które działały w powiatach 
Przemyśl, Sanok, Krosno i Kol
buszowa.

Obecnie wszystkie ogniwa or
ganizacji współpracują z ko
mitetami obywatelskimi nad 
przygotowaniem uroczystości, 
związanych z rozpoczęciem no
wego roku szkolnego. V/ Rzeszo 
wie ZMP organizuje pochód mło 
dzieży i wielkie ognisko oraz 
szereg masowych imprez arty
stycznych. (C. Bł.)

Reforma ustroju adwokatury 
wchodzi w życie

W dniu 27 sierpnia br. we
szła w  życie ustawa o ustroju 
adwokatury, uchwalona przez 
Sejm Ustawodawczy w dniu 27 
czerwca br. Zreformowana ad
wokatura będzie miała za za
danie współdziałanie z sądami
i innymi władzami w ochronie 
porządku prawnego Polski Lu
dowej. Adwokatura w myśl no
wej ustawy powołana jest do u- 
dzielania pomocy prawnej zgo
dnie z prawem i interesem mas 
pracujących, a adwokatem mo
że być tylko ten, kto daje rę
kojmię wykonywania zawodu 
adwokata zgodnie z zadaniami 
adwokatury w  Polsce Ludowej.

Te założenia adwokatury są 
z gruntu odmienne od założeń 
adwokatury w  Polsce przedwrze 
śniowej, gdzie ustrój adwokatu
ry  uczynił z niej jedno z na
rzędzi otumanienia i wyzysku 
mas pracujących przez burżua- 
zję. W myśl prawa z roku 1938 
adwokat mógł odmówić pomocy 
prawnej bez podania powodów, 
co godziło przede wszystkim w 
interesy jednostek słabszych e- 
konomicznie.

Przeważająca większość adwo 
katów rekrutowała się z synów 
bogaczy. Swoboda umów co do 
wysokości pobieranego honora
rium w praktyce dała taki re
zultat, że warstwy niezamożne 
nie mogły korzystać z pomocy 
adwokata, pomocy zresztą bar
dzo problematycznej.

W ten sposób w Polsce przed- 
wrześniowej wytworzył się na 
ogół typ adwokata — obrońcy 
interesów klas posiadających.

Mówiąc o ogóle nie wolno za
pominać o tych, którzy od o- 
gółu tego całkowicie odróżniali 
się. Społeczeństwo polskie na 
zawsze zachowa w pamięci na
zwiska Duracza, Berensona i 
Śmiarowskiego, którzy całe swe 
życie i całą swą ogromną wie
dzę oddawali na usługi walczą
cej o lepszą przyszłość klasy 
robotniczej.

W Polsce Ludowej dążymy do 
stworzenia nowego typu adwo
kata — obrońcy interesów czło
wieka pracy. Cel ten osiągnie
my przede wszystkim przez sta
łe zwiększanie nowych zastę
pów młodzieży robotniczo-chłop 
skiej, studiującej prawo na uni
wersytetach Polski Ludowej. 
Cel ten osiągniemy również 
poprzez weryfikację wszystkich 
adwokatów i aplikantów adwo
kackich, przewidzianą ustawą o 
ustroju adwokatury. Weryfika
cja ta jest konieczna z uwagi 
na to, że do szeregów adwoka
tury przedostały się, i zaśmieca 
ją ją osoby ideowo obce Pol
sce Ludowej, osoby, których 
niemoralne i aspołeczne, odzie
dziczone po sanacyjnych cza
sach postępowanie, dyskwalifi
kuje je jako adwokatów. W za
leżności od tego, czy weryfiko
wany jest godny wykonywania 
zawodu adwokackiego w Polsce 
Ludowej, powołane do życia u- 
stawą komisje weryfikacyjne o- 
rzekną o utrzymaniu w mocy 
wpisu adwokata na listę, bądź 
o skreśleniu go z listy.

Z uwagi na to, że Sądy Ape
lacyjne (po reformie Sądy Wo
jewódzkie) rozpatrują jako pier 
wszą instancja sprawy o naj
większym ciężarze gatunkowym 
— ustawa stanowi, że w spra

wach tych będzie mógł brać u- 
dział tylko ten adwokat, które
mu minister sprawiedliwości u- 
dzieli na to zezwolenia. Nowo
ścią dla naszych stosunków jest 
wprowadzenie zespołów, w któ
re adwokaci mogą łączyć się w 
celu wykonywania zawodu. Ze
społy adwokackie torują drogę 
wyższym uspołecznionym fo r
mom wykonywania czynności za 
wodowych adwokatury. Mają o- 
ne na celu organizowanie udzie
lania pomocy prawnej ze szcze
gólnym uwzględnieniem uprzy
stępnienia tej pomocy ludności 
pracującej. Zasady tworzenia 
organizacji i  funkcjonowania 
zespołów adwokackich normuje 
rozporządzenie ministra spra
wiedliwości z dnia 14 sierpnia 
br. W myśl rozporządzenia 
członkowie zespołu, dążąc do 
podniesienia swego poziomu ide
ologicznego i zawodowego, na 
periodycznie zwoływanych kon
ferencjach omawiają zagadnie
nia związane z pogłębieniem ich 
świadomości ideologicznej i  wie 
dzy zawodowej oraz wzajemną 
kontrolą pracy zawodowej.

Zrywając z zasadą swobody u- 
mów adwokata z klientem w 
przedmiocie honorarium, usta
wa wprowadza zasadę, iż wyso
kość honorarium adwokackiego 
zostaje określona zgodnie z prze 
pisami o wynagrodzeniu adwo
katów .Przepisy te zostały usta
nowione rozporządzeniem mini
stra sprawiedliwości z dnia 14

sierpnia br. Przepisy te kładą 
kres pobieraniu niewspółmier
nych do rzeczywistego nakładu 
pracy adwokatów honorariów, 
które powodowały uniemożliwię 
nie pomocy adwokackiej szero
kim  masom pracujących.

Aplikacja adwokacka powin
na w zasadzie odbywać się w  ze 
społach adwokackich, jednak za 
zgodą Rady Adwokackiej, apli
kacja może odbywać się u ad
wokata, wykonującego zawód in 
dywidualnie, o ile daje on rękoj 
mię należytego wykształcenia 
i wychowania zawodowego apli 
kanta. W zasadzie aplikant od
być m u i dwuletnią aplikację 
adwokacką, zakończoną egzami 
nem sędziowskim, jednakże m i
nister sprawiedliwości może 
zwolnić ubiegającego się o wpis 
od odbycia aplikacji i złoże
nia egzaminu.

Podkreślić należy, że minister 
sprawiedliwości może zwolnić 
ubiegającego się o wpis na l i 
stę adwokatów od ukończenia 
wyższych studiów prawniczych.

Zespoły adwokackie, weryfi
kacja i dopływ nowych kadr, 
rekrutujących się z mas robot
niczo - chłopskich, przyczynią 
się do stworzenia nowego typu 
adwokata — obrońcy interesów 
człowieka pracy w okresie o- 
strej walki klasowej, nieodłącz 
nej od budowy fundamentów 
socjalizmu.

J.B.

Nadużywanie flagi ONZ 
przez amerykańskich agresorów 
na Korei — jest przestępstwem
Wywiad z prof. dr. Julianem Makowskim

(f) Nestor prawników polskich, wybitny autorytet w dzie
dzinie prawa międzynarodowego prof. dr. Julian Makowski 
udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym ocenił 
z punktu widzenia prawa międzynarodowego i Karty Naro
dów Zjednoczonych bezprawność interwencji amerykańskich
imperialistów w Korei.

— Ograniczam się do rozwa
żań wyłącznie prawniczych — 
stwierdza na wstępie swojej 
wypowiedzi prof. Makowski — 
ponieważ pod względem polity
cznym całkowicie podzielam po- 

.glądy prof. dr. Lachsa, zamiesz
czone w jego artykule w „T ry
bunie Ludu“ z dnia 18 bm.

Art. 42 Karty pozwala Radzie 
Bezpieczeństwa podejmować ak
cję zbrojną tylko wtedy, gdy 
byłaby ona konieczna do utrzy
mania, albo przywrócenia mię
dzynarodowego pokoju i bez
pieczeństwa.

W wypadku Korei chodzi o 
wojnę domową, w której inter
wencja zbrojna obcych sił jest 
niedopuszczalna.

Punkt 3 artykułu 27 Karty 
stanowi, zgodnie z formułą 
jałtańską, że do podejmowania 
uchwał w sprawach nieprocedu 
ralnych wymagana jest więk
szość 7 członków Rady, w któ
rych liczbie musi być 5 głosów 
członków stałych.

Z tego wypływa prosty wnio
sek, że decyzja kadłubowej Ra
dy Bezpieczeństwa o podjęciu 
interwencji zbrojnej w  Korei

była powzięta nielegalnie, toteż 
jest nieważna i nie obowiązują
ca dla członków ONZ.

Wylądowanie oddziałów zbrój 
nych na wybrzeżach koreań
skich i naloty obcych samolotów 
są zwykłym napadem, mającym 
charakter agresji w rozumieniu 
prawa międzynarodowego. Po
nadto oddziały te występują pod 
flagą ONZ, do której nie mają 
prawa, a podług prawa wojen
nego bezprawne używanie cu
dzej bandery degraduje stosują
ce ten wybieg oddziały wojsko
we do roli bandytów, a na mo
rzu do roli piratów.

Nie powinno więc nas dziwić, 
że wojska, które dobrowolnie 
zrezygnowały z charakteru nor
malnych sił zbrojnych, w swych 
działaniach wojennych stosują 
metody jawnie gwałcące przepi 
sy IV  konwencji haskiej z 18. 
10. 1907 r. i dołączonego do niej 
regulaminu oraz przepisy czte
rech konwencji genewskich 
Czerwonego Krzyża z 12.8. 
1949 r „  w  których układaniu 
Wielka Brytania i  Stany Zjed
noczone brały czynny udział.

cie. Obiecali się „odegrać“ już 
przy akcji siewnej.

K ilku  rozpijaczonych bume
lantów — ’ tow. Patyk usunął. 
„Nie trzeba nam tu chwastów, 
ani na polach, ani wśród za
łogi“ .

Jakoż już na wiosnę chwasty 
zniknęły. Zespół Mioduniszki 
zaorał odłogi i oczyścił pola. 
Wszystko zostało posiane na 
czas. Załoga, zmobilizowana 
przez organizację partyjną i do
brze kierowana przez tow. Pa
tyka, była jakby odrodzona i 
pracowała doskonale.

*
Latem znów posłyszałem o 

tow. Patyku. W formie skargi 
na jego postępowanie...

„Skarga“ wyszła z okręgu 
Zasiedziali tam fachowcy, byli 
po prostu przerażeni najnow
szym pomysłem tow. Patykc. 
Postanowi! bowiem kosić i zbie
rać żyto, zanim dojrzeje. I uparł 
się. Ńie chciał słuchać żadnych 
perswazji.

— Nieobliczalny! — wołali fa
chowcy, — zmarnuje zbiory!

Pojechałem na miejsce. Na 
polach Mioduniszek już koszo
no. A żyto rzeczywiście jeszcze 
nie było dostałe.

Tow. Patyk wcale nie prze
raził się, gdy wpadłem do nie
go z groźną miną, nie wróżącą 
nic dobrego.

— A ja kosić żyto będę! — 
zawołał, uderzając wielką pię
ścią w otwartą książkę, leżącą 
przed nim na stole. — I  po 
chwili zaczął czytać:

„Zbiór żyta dojrzałego, ale 
w niepomyślnych warunkach 
atmosferycznych, przynosi o- 
gromne szkody w postaci tzw. 
porastania zboża. Straty te się
gają 25 proc. plonów. Natomiast, 
jeśli zbierzemy żyto przed jego 
pełnym dojrzeniem, ale przy 
pomyślnych warunkach atmo
sferycznych — wtedy straty 
sięgają tylko 5 do 7 proc.“

-— Tak pisze Miczurin — tow. 
Patyk znowu uderzył pięścią w 
otwartą książkę. — To komu 
mam wierzyć — naszym „fa 
chowcom“, czy Miczurinowi?

— Proszę was — zaczął tłu 
maczyć już spokojniej. — Ostat
nie komunikaty meteorologicz
ne donoszą, że spodziewana jest 
fala deszczów. Prawdopodobnie 
długotrwałych. Nim nasze żyto 
dojrzeje zupełnie, co stanie się 
za kilka dni, już trzeba będzie 
kosić w czasie deszczu. Choć
by się nie wiem jak spieszyć ze 
zbiorem — porośnie jak nic. 
I  teraz obliczcie: Straty będą 
czy tak czy tak. Więc co lepiej 
— stracić 5—7 procent zbiorów, 
czy 25 proc.? 'Wybrałem mniej
sze zło. Jasne?

—■ A jeśli meteorolodzy się 
mylą? — wtrąciłem niepewnie.

Tow. Patyk tylko machnął 
lekceważąco ręką.

W kilka dni potem, słuchając 
monotonnego szumu deszczu za
pytywałem się tylko siebie w 
myśli, czy tow. Patyk zdążył 
zebrać zboże.

Zdążył.
*

Minęło parę tygodni. Nadeszły 
raporty z okręgu giżyckiego. 
Nie były zbyt pomyślne. W wię
kszości gospodarstw deszcze 
przeszkodziły w żniwach. Po
dawali straty — zgadzały się 
co do joty z miczurinowską 
teorią — 25 proc.

Jedynym zespołem, który w 
niewielkim tylko stopniu ucier
piał z powodu niepogody — 
były Mioduniszki.

W ogólnym wyniku akcji 
żniwnej zespół ten wysunął się 
na pierwsze miejsce w okręgu.

Tow. Patyk wygrał wyścig 
z deszczem.

JOZEF KONIECZNIAK
In s p e k to r  P a ń s tw o w y c h  

G o sp o da rs tw  R o ln y c h

Eksponaty polskie 
na targi w Wiedniu 

i Parmie
Z Poznania wyjechał trans - 

port z eksponatami polskimi na 
Międzynarodowe Targi do Wie
dnia i Parmy. Na Targi Wiedeń 
skie, które odbywać się będą w 
czasie od 10 do 17 września wy
słano 9 wagonów z eksponatami 
i dekoracjami. Stoisko polskie w 
Wiedniu reprezentować będzie 
eksponaty 8 gałęzi naszego prze
mysłu, a mianowicie: minerał - 
nego, hutniczego, metalowego, 
chemicznego, spożywczego, gór
niczego, włókienniczego i  ludo 
wo - artystycznego.

Do Parmy, gdzie w dniach od 
8 do 25 września odbędą się 
targi konserwowe wysłano 3 wa 
gony z eksponatami Centrali 
Przemysłu Spożywczego „D a l- 
spo“ .

2 września 
egzaminy wstępne 
na Uniwersytecie 

Warszawskim
Uniwersytet Warszawski za

wiadamia, że pisemne egzaminy 
wstępne na wydziałach: huma - 
nistycznym, matem. - przyrodni 
czym, prawnym, weterynaryj
nym i teologicznym, rozpoczną 
się 2 września br.

Uprasza się wszystkich zainte 
resowanych, aby sprawdzili na 
listach dopuszczonych kandyda
tów miejsce i  godzinę egzaminu.

Młodzież koreańska twórzi 
nowe życie

Mimo bestialskich bombardowań wsi i  miast Północnej Korei 
przez amerykańskich im perialistów , wolny naród koreański 
buduje nowe fab ryk i i domy mieszkalne; na wyższych uczel
niach kształcą, się nowe kadry inteligencji technicznej. Na 
zdjęciu: studenci Instytu tu  Przemysłowego w Północnej Korei 

na praktyce

Załogi zakładów bawełnianych 
zobowiązują §ię znacznie podnieść

wydajność pracy 
Narada aktywu przemysłu bawełnianego

(f) Potężną manifestacją na 
rzecz trwałego pokoju stała się 
ogólnokrajowa narada aktywu 
gospodarczego przemysłu baweł
nianego, odbyta 28 bm. w Łodzi.

Na naradzie przedstawiciele 
załogi największych w kraju za
kładów przemysłu bawełnianego 
im. Józefa Stalina w Łodzi, w 
imieniu ogółu robotników tych 
zakładów dla zadokumento
wania niezłomnej woli przedter
minowej realizacji zadań Planu 
6-letniego i  dla uczczenia I  Pol
skiego Kongresu Pokoju, zgło
sili zobowiązanie znacznego pod 
niesienia wydajności pracy.

Załoga przędzalni cienkoprzęd 
nej Zakładów Stalinowskich, 
poprzez przyspieszenie obrotów 
maszyn i  podniesienie' kw a lifi
kacji robotników, postanowiła 
podnieść w IV  kwartale br. wy
dajność pracy o 6,7 proc. Tą sa
mą drogą załoga ^nowpj tkalni 
zwiększy wydajność o 11,8 proc., 
tkalnia żakardowa — o 17,9 
proc., a załoga tkalni automa
tycznej osiągnie wydajność pra
cy aż o 57,9 proc. większą niż 
dotychczas. Wykańczainia zwięk 
szy wydajność pracy o 11,2 proc. 
w porównaniu z pierwszym pół
roczem br.

Wystąpienie delegacji Zakła
dów Stalinowskich spotkało się 
z owacyjnym przyjęciem zgroma 
dzonych. Śladem przedstawi
cieli załogi Zakładów Stalinow
skich poszli delegaci innych 
wielkich kombinatów bawełnia
nych z terenu całego kraju.

Jako pierwsi odpowiedzieli 
robotnicy ZPB im. Marchlew

skiego w Łodzi, którzy zobowią
zali się podnieść wydajność pra 
cy w przędzalniach cienkich o 
16 proc., w przędzalniach śred- 
nioprzędnych — o 11 proc. i  od
padkowych — o 8 proc.

Przedstawiciele przodujących 
w przemyśle bawełnianym Za
kładów im. F. Dzierżyńskiego 
zobowiązali się podnieść wydaj
ność pracy w drugim półroczu 
br. w  porównaniu z pierwszym 
półroczem ’o 4,85 proc. w  przę
dzalni średniej, o 7,95 proc. w  
przędzalni odpadkowej i  o 6,78 
proc. w  tkalniach.

Dla uczczenia I  Polskiego 
Kongresu Pokoju podobne zo
bowiązania podjęli robotnicy 
zakładów innych dzielnic kra
ju, m. in. zakładów bawełnia
nych w Dzierżoniowie.

Szczególnie gorąco w ita li 
zgromadzeni zobowiązanie przed 
stawicieli zakładów bawełnia
nych w Żąrach, których załoga 
postanowiła podnieść wydajność 
pracy o dalsze 9 proc.

Podsumowując wyniki nara
dy, dyr. CZPB, tow. Jóźwiak 
stwierdził, iż przyjęte przez 
przedstawicieli 130 tys. robotni
ków przemysłu bawełnianego 
zobowiązania, przyniosą w efek
cie w IV  kwartale br. global
ne podniesienie wydajności pra 
cy przemysłu bawełnianego o 
10,5 proc. w przędzalniach cien- 
koprzędnych, o 3,6 proc. — w 
przędzalniach średnioprzędny.ch, 
o 4,3 proc. — w przędzalniach 
odpadkowych, o 7,9 proc. — w 
tkalniach i o 15,1 proc. w  wy- 
kończalniach.

Naczelna Organizacja Techniczna 
doszkala robotników

Wszystkie Stowarzyszenia In 
żynierów i Techników, wcho
dzące w skład Naczelnej Orga
nizacji Technicznej, prowadzą 
przy zakładach pracy krótko
terminowe kursy dla robotni
ków. Na kursach tych robotni
cy zaznajamiają się z najważ
niejszymi zdobyczami postępu 
technicznego, oraz zdobywają 
wiadomości teoretyczne.

W bież. roku zorganizowano 
64 kursy, z których część zosta
ła już zakończona. Łącznie na 
kursy uczęszczało ponad 2 ty 
siące robotników.

Przewiduje się zorganizowa
nie jeszcze około 30 podobnych 
kursów, które obejmą ponad 2,5 
tysiąca robotników.

Wiadomości sportowe
Zawody lekkoatletyczne Zrzeszeń 
Sportowych z okazji I Polskiego 

Kongresu Pokoju
7. o k a z ji I  P o lsk ie g o  K o n g re s u  Po 

k n iu  rozpoczną  się w  d n iu  1 w rześ 
n ia  w  W arszaw ie  k ra jo w e  za w o d y  
le k k o a tle ty c z n e  re p re z e n ta c ji z rze 
szeń s p o rto w y c h , z u d z ia łe m  le k k o  
a tle tó w  fra n c u s k ic h  z w ią z k ó w  Z a 
w o d o w ych . M is trz o s tw a  zrzeszeń ro  
zegrane będą w  k o n k u re n c ja c h  męs 
k ic h  i  k o b ie c y c h  w  k a te g o r ii sen io 
ró w  i  ju n io ró w . O f ic ja ln e  o tw a rc ie  
za w odów  n a s tą p i na s ta d io n ie  W P 
w  d n iu  1 w rześn ia  o godz. 15.00.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d y  zosta
ną  p rz ep ro w ad zo ne  pod  has łem : 
„Z rz e s z e n ia  s p o rto w e  Z w ią z k ó w  Za

w o d o w y c h  — m ło d z ie ż y “  z o k a z ji 
o tw a rc ia  ro k u  szko lnego.

Z  o trz y m a n y c h  zg łoszeń w y n ik a , 
iż  w  m is trz o s tw a c h  w eźm ie  u d z ia ł 
ponad  600 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n i
czek. S ta rto w a ć  będą m . in . :  K is z 
ka , A d a m c z y k , S ta tk ie w ic z , K o r -  
ban , B u h l,  G ie ru tto , M o ro ń c z y k , 
B re g u la n k a , D o b rza ń ska , W e issów - 
na i  G b u rk ó w n a .

Z a w o d y , k tó re  trw a ć  będą do S 
w rześn ia  b r. ro z g ry w a n e  będą na 
d w ó ch  s ta d io n a ch : na s ta d io n ie  
W P  odbędą się  k o n k u re n c je  senio
ró w , na  s ta d io n ie  O gn iw a  zaś — 
k o n k u re n c je  ju n io ró w .

W kilku zdaniach
P Z P N  za rz ą d z ił zm ia n ę  te rm in ó w  

ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  w  I  i  I I  K ia  
sie P a ń s tw o w e j o raz  o w e jś c ie  do 
I I  K la s y . Z a w o d y  I  K la s y  w y z n a 
czone n a  d z ie ń  3 w rz e ś n ia  zo s ta ły  
p rze łożone  na sobotę 2 w rze śn ia , w  
k tó ry m  to  d n iu  w  W a rsza w ie  od 
będz ie  się n ie z w y k le  c ie k a w y  m ecz 
U n ia  -  R uch  — C W K S . S p o tka n ia  
w  I I  K la s ie  z o s ta ły  p rz e s u n ię te  na 
dz ień  10 w rze śn ia  z w y ją tk ie m  m e
czu Z w ią z k o w ie c  P rz e m y ś l — S ta l 
L ip in y ,  Z w ią z k o w ie c  C h e łm e k  — 
O g n iw o  B y to m  i  K o le ja rz  B y d 
goszcz — K o le ja rz  T o ru ń . Z a w o 
d y ' o w e jś c ie  do I I  K la s y  p rzesu 
n ię to  na 17 w rześn ia .

*
M is trz  P Z P N  z F ra n c ji  V ic to r ia  — 

B a r l in  ro ze g ra ł d ru g i m ecz na  W y 
b rzeżu  z B u d o w la n y m i z G dańska. 
Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  się z w yc ię s 
tw e m  gosp o d arzy  2:0.

F in a ło w e  sp o tk a n ie  te n iso w e  o p u  
c h a r D av isa  m ię d z y  A u s tra lią  a 
U S A , za ko ń czy ło  się zw yc ię s tw e m  
A u s tra li i  4:1, k tó ra  ty m  sam ym  
zd ob y ła  p u ch a r.

CWKS -  Gwardia 
4:2  (2:1) 

o Puchar Polski
N a b o is k u  G w a rd ii o d b y ło  się  w e  

w to re k  sp o tk a n ie  z c y k lu  ro z g ry 
w e k  o P u c h a r P o ls k i, m ię d zy  
C W K S  i  m ie jsco w ą  G w a rd ią . M ecz 
z a k o ń c z y ł się z w yc ię s tw e m  C W KS 
4:2 (2:1).

B ra m k i d la  z w yc ię zcó w  z d o b y li:  
Janeczek — 2, W ilc z y ń s k i i  Las
k o w s k i f>o l i  d la  G w a rd ii:  C hacho- 
re k  i  C ich o ck i.
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gjjca wita delegatów 
ia Kongres Pokoju

Jutro w auli Politechniki
/arszawskiej rozpocznie się 

Polski Kongres Fokoju. 
uud Warszawy wraz z mie
szkańcami miast i - i  v ,ca- 
ly m  kraju wita I  Po*>ki Kon 
gres Pokoju wzmożoną pracą 
przr wypełnianiu planów pro- 
d u ic y jn y c h . dodatkowym, to- 
„ani naszej popowej pro
dukcji, dalszymi wielom.l.ono 
"  mi sumami oszczędności.

Na zebraniach organizowa
n e* przez zakładowe Komi
c y  Obrońców P°k.0Ju. ludzlc 
■racy Stolicy podjęli wie»e zo- 
owiązań dla uczczenia Kon

gresu Pokoju- Zobowiązania 
te zostały lub są wykonywane. 
Wszyscy świadomi obywatele 
Polski Pudowej zdają sobie w 
pełni sprawę jak bardzo swo- 
L pokojową pracą utrwalają 
dzieło pokoju, jak swoją po
kojową pracą manifestują so
lidarność ze wszystkimi uczci
wymi ludźmi walczącymi o 
trwały pokój na caiym świę
cie.

W przededniu I  Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Stolica przybrała odświętny 
wygląd. Trasa W-Z, symbol 
pokojowego wysiłku polskiego 
robotnika, Aleje Jerozolimskie, 
Marszałkowska, a nawet naj
bardziej oddalone od śródmie
ścia zakątki miasta udekoro
wano biało-czerwonymi sztan 
darami. Na gmachach fa
brycznych, mieszkalnych, na 
gmachach różnego rodzaju in
stytucji zawieszono transpa
renty, na których wypisano 
hasła realizowane obecnie 
przez polską klasę robotniczą 

Jutro w auli Politechniki 
Warszawskiej zbiorą się dele
gaci którzy przybyli do stoli
cy na I  Polski Kongres Poko
ik ze wszystkich części nasze
go kraju. Lud stolicy wita de
legatów pokoju. Lud stolicy 
życzy im owocnych obrad.

(iwa)

’ ' 4F

Każdy mieszaicc stolicy będzie znał 
założenia wkiego Planu 6-letniego

W Miesiącu OdbmhWarszawy odbędą się masowe zebrania
ludności stolicy

Warszawscy korespondenci piszą
Szyjemy nowym systemem

Godzina 6 rano. Szum maszyn i rozłożenie materiału na maszyn

W dniu jutrzejszym pierwsze ochotiy»ady mlesz~ 
kańców stelicy i pracowników stołeczM^^ów pracy 
staną do odgruzowania terenu pod bu'asy ^  S, do 
pracy na terenach ZOO, lub w swycl -ac^' ^  dniu 
tym otwarte zostaną w stolicy specjali1" ^  z cen^ a‘ 
ną wystawą w Ogrodzie Saskim na czjn*u r0)v“ 
nocześnie rozpocznie się szeroko zakrop3 zebrań mie
szkańców stolicy, poświęcona popula załozen Planu 
6-letniego.

Gospody Indowe 
„Bristol“ i „Polonia“ 

będą nieczynne 
od I do 3 września
W związku z oddaniem sal do 

dyspozycji uczestników I  Pol
skiego Kongresu Pokoju, go
spody ludowe „Bristol“ i „Po
lonia“ nie będą czynne w 
dniu 31 sierpnia od godz. 18 
oraz w dniach: 1, 2 i  3 wrześ
nia przez cavy dzień.

W „Bristolu“ czynny będzie 
bar - dancing od godz. 21 (wej
ście od ul. Karowej). W „Po
lonii“  kawiarnia czynna cały 
dzień, winiarnia -  dancing od 
godz. 21.

Ul. Przy okopowa
zamknięta dla ru c h u
Wydział Komunikacyjny Pre 

Zydium St. RN zawiadamia, że 
z dniem 30 bm. została zam
knięta dla ruchu ul. Przyoko- 
powa na odcinku od ul. ¡Hru
bieszowskiej do Grzybowskiej.

Tegoroczny Miesiąc Odbudo
wy Warszawy, rozpoczynający 
się równocześnie z I  Polskim 
Kongresem Pokoju, odbywający 
się w pierwszym roku wielkie
go Planu 6-let,niego, cechować 
będzie nasycenie wszystkich im
prez i akcji głęboką treścią po
lityczną.

Masowe zebrania mieszkań
ców stolicy, na których dysku
towane będą zamierzenia Planu 
6-letniego są jedną z najważ-

niejszyfR
Miesiąc

tegorocznego

Najpi<^ran’a aktywu 
ko / blokowych

ZebrOÓbędą się pod ha 
słem gżenia do każdego 
mieszjnlrcy założeń Pla
nu 6 - P°d hasłem mo- 
bilizac ludności do reali
zacji inu- W dniu 1 wrze 
śnią (- sić zebranie akty
wu kw blokowych dziel

nicy Warszawa-Zachód. Zebra
nia aktywu komitetów bloko
wych trwać będą przez pierw
szy tydzień września, po czym 
rozpocznie się właściwa akcja 
masowe zebrania całej ludno
ści.

Projekty przewidują odbycie 
w każdej dzielnicy miasta 20 
takich zebrań, tak więc w całej 
Warszawie ilość zebrań sięgać 
będzie 120. Dzielnice zostały już 
podzielone na odpowiednie <£- 
jony.

Czego dowiedzą się i o czym 
radzić będą mieszkańcy na 
tych zebraniach?

Cala ludność Warszawy 
uczestniczy w odbudowie 

miasta
Program zebrań, które obsłu

ży 60 prelegentów — inżynierów

Nowy tabor i spt uzupełni wyposażenie
ieeJezne ZOM

Zakład Oczyszczania Miasta w otf^anu 6-letniego po-, 
ważnie rozbuduje swoje placówki icowe i wzmocni ta
bor. Już obecnie rozpoczęto przy iłow ej budowę ogro
mnej nowocześnie urządzonej halpwej na 68 samocho
dów. Do 1953 roku zbudowany zt przy. ul. Obozowej, 
obok garażu kompleks budynkówórych znajdą pomie
szczenia: stacja obsługi samochoi biura administracji.

Kompleks budynków przy ul. pogórski, ślusarz 174 pro 
Obozowej zajmie przestrzeń o po ceibY, Zbigniew Serwach, 
wierzchni 2,3 ha. mcł9 proc. normy i Jan

Syionter 178 proc. normy.
eżą na terenie ZOM-u 

trję zająć troskliwiej, niż 
d<zas. Bo to, że z 15 zetem 
p (, kierowców samochodo- 
w stara się wymigać od 
pawodowej świadczy nie

W 1951 roku przewiduje się 
zbudowanie przy ul. Radzymiń- 
skiej magazynów, pralni i  łaźni.

W ramach Planu 6-letniego 
wzrośne znacznie tabor ZOM-u.

W tej chwili pracuje m. in. 
14 wozów do bezpylnego wywo
zu śmieci. Z tych 10 otrzymaliś
my w darze od wychodztwa poi 
skiego we Francji. Jeszcze w ro 
ku bież. spodziewane jest przy
bycie dalszych 4 wozów, ale na
wet to nie wystarczy, ponieważ 
nie będą one w stanie rozwiązać 
całkowicie sprawy bezpylnego 
wywozu śmieci z Warszawy.

Warszawie brak także dosta
tecznej ilości kubłów. W roku 
bieżącym ZOM otrzymał 3300 ta 
kich kubłów, a otrzymać miał 
14.000. Według informacji uzys
kanych przez dyrekcję ZOM-u

tylko o słabej pracy koła ZMP, 
ale i  o braku nad nim opieki 
ze strony podstawowej organiza 
cji partyjnej.

To że zetempowcy nie potrafią 
się zachować należycie obciąża 
także towarzyszy partyjnych, 
którzy zbyt mało interesują się 
młodzieżą.

A  przecież są zetempowcy jak 
np. Tarnas, praktykant warszta
towy i  Wyszomirski, kierowca 
ciągnika, którzy nie gorzej pra
cują od starszych, zaawansowa
nych pracowników.

Inni też będą pracować nie go 
rzej, trzeba się tylko nim i tros
kliw ie zaopiekować.

(Zap.).

2 dni wyprzedzili harmonogram 
tirarze Oddziała 3 „ßeioE-Sla!“
:zerwca br. załoga I I I  od- 
i „Beton - Stal“ rozpoczę- 
dowę nowego budynku dla 
nego Instytutu Lotnictwa, 
występując do robót załoga 
jn  - Stal“ - postawiła sobie
naczelne zadanie szybkie 

10.000 kubłów nadejdzie w naj - Ine i tanie wykonanie obiek 
bliższym czasie. Zamierzenia te nie pozostały

W garażach ZOM-u znajdujepapierze. 
się 14 wozów - polewaczek. Nie-, chwiU obecnej na terenie 
stety na miasto wyjeżdża maksi- , , . ...
mum 5 wozów. Pozostałe są baiłowy ^ a l trwają ,l y
dzo stare i  zupełnie nie nadajsy murach, których rozpoczę- 
się do eksploatacji, ponieważ' zaplanowane, zostało w  har- 
większość Jych  wozów pamiętąnogramie robót na dzień 9

ześnia. Stan faktyczny wy-jeszcze 1926 rok i brak dla nici
dfzarówno części niezbędnych 

remontów jak i  ogumienia. zedza harmonogram o 12 dni.
Ze współzawodnictwem .Hala budowana jest przez 

ZOM-ie nie jest dobrze, ale mżtery dwójkowe zespoły murar- 
mo nie ujęcia go w ramy orga^ie które dzięki dobrze zorga-

s ” 'o,i
taty. I  tak: Zenon Dębczyk, mcrontowi robót osiągają dosko- 
ter wyrabia 179 proc. normiałe wyniki. Materiał na budo

wę dostarczany jest transporte
rami, murarze nie znają tu prze 
stoi z braku cegły, czy zaprawy, 
nic więc dziwnego, że ostatnio 
zespół w składzie Gołębiowski i 
Wiśniewski uzyskał około 250 
proc. normy. Niewiele mniejszą 
wydajność mają dwa dalsze ze 
społy dwójkowe Bożuchowski 
Przystupa i SobkowSki, Kloceit 
a najsłabszy zespół w składzie 
murarz Pawłowski i  podręczny 
Sułkowski mógłby ze swym wy 
nikiem — 170 proc. normy przo
dować na niejednej z budów.
Budowa budynku dla GIL ma 

być według harmonogramu u- 
kończona w połowie stycznia 
1951 r. Jeśli jednak dotychcza
sowa wydajność załogi I I I  od
działu „Beton - Stal“ nie uleg
nie zmniejszeniu, to termin ten 
zostanie skrócony. (k)

i ekonomistów z PKPG i MKPG 
— obejmuje krótki zarys zało
żeń Planu 6-letniego w odnie
sieniu do całego kraju, oraz 
szczegółowe omówienie założeń 
planu dla stolicy, ze szczegól
nym uwzględnieniem inwestycji 
w dzielnicy, gdzie odbywać się 
będzie zebranie.

Tak więc np. mieszkańcy 
Grochowa, oprócz podstawo
wych informacji o Nowej Hu
cie, czy innych wielkich obiek
tach w kraju, otrzymają wy
czerpujące wiadomości o urba
nistycznych i ekonomicznych 
zamierzeniach planu w stosunku 
do całego Grochowa, a nawet 
jego rejonów.

W dyskusjach po referacie 
wyjaśniane będą wątpliwości 
słuchaczy. Dyskusje przyniosą 
zresztą niewątpliwie dodatkowy 
materiał dla czynników planu
jących budowę nowej socjali
stycznej Warszawy.

Drogą masowych zebrań, któ
re trwać będą przez wrzesień i 
połowę października br. ludność 
po raz pierwszy w historii brać 
będzie czynny udział w plano
waniu przebudowy i budowy 
swego miasta.

Na każdym z zebrań przed
stawione zostaną plastycznie 
wykonane trzy plansze obrazu
jące Warszawę przed wojną, w 
r. 1945 i  Warszawę taką, jaka 
ma powstać w Planie 6-letnim.

*
Zebrania, wystawy doprowa

dzą do wszystkich mieszkańców 
Warszawy zadania Planu 6-let
niego, przyczyniając się do dal
szego wzrostu twórczego entuz
jazmu z jakim lud Warszawy 
buduje swoje miasto. Miasto 
piękniejsze, niż było kiedy
kolwiek, miasto w którym nie 
będzie pretensjonalnych rezy
dencji kapitalistycznych i  czyn
szowych ruder zamieszkałych 
przez proletariat. Lud stolicy 
buduje nową Warszawę, War 
szawę socjalizmu i pokoju, (k)

przerywa ciszę. Znów jak co- | 
dziennie szyjemy. W naszym za
kładzie są cztery brygady mło
dzieżowe. BryS-Ma im. Hanki 
Sawickiej jest najlepsza. Pow
stała w 1947 roku i została^już 
kilkakrotnie nagrodzona. W dniu 
22 lipca br. zdobyła proporzec 
gdyż wykonuje 180 proc. normy.

Obecnie szyjemy nowym sy
stemem. Polega on na tym, że 
gdy kończy się dzień pracy nie 
zabieramy z maszyn niedokoń
czonych sztuk bielizny, którą 
szyjemy lecz pozostawiamy je 
następnej zmianie.

Nowy system przyczynia • się 
przede wszystkim do znacznej 
oszczędności czasu, który traci
łyśmy przedtem na zdjęcie i

kach. Poza tym jest ciągłość w 
produkcji, co znacznie przyspie
sza oddawanie gotowych sztuk 
do magazynu. ;

Z początku niektóre koleżanki 
krzywiły się na ten nowy sy
stem.

Uważały, że niby z jakiej ra- 
cij mają kończyć robotę, któ
rą kto inny zaczął.

Po dokładnym przeanalizowa
niu tego systemu ciosAy jednak 
do wniosku, że jest on dobry i 
dla fabryki i osobiście dla każ
dej z nas, gdyż przyczynia się 
do powiększenia naszych zarob
ków. _____

HENP.YKA KILJANCZTK 
Warszawskie Zakłady Przemysłu

Odzieżowego im. 17 Stycznia

Sprawa odpadków 
drzewnych została 

załatwiona
W związku z moją korespon

dencją, która ukazała się w 
„Trybunie Ludu“ z dnia 22 bm. 
pt. „Kto załatwi sprawę odpad
ków drzewnych?“ zawiadamiam, 
że nasze warsztaty przy ul. Bo- 
lecha 14 uzyskały zezwolenie na 
sprzedaż nadwyżki odpadków 
drzewnych wyróżniającym się 
w pracy robotnikom.

Korespondencja moja minęła 
się „w  drodze“ z wyżej wymie
nionym zezwoleniem.

ST. LEŚNIAK 
Warsztaty Mechaniczne 

SPB 1

W s p ó łz a w o d n ic tw o  trzeba

W dniu 25 bm. odbyło się w 
zajezdni autobusów MZK w 
Halach Mirowskich rozdanie 
nagród pracownikom Wydziału 
Ruchu MZK za uzyskanie do
brych wyników we współza
wodnictwie pracy.

Pragnę zaznaczyć, że pracow
nicy Wydziału Ruchu MZK 
przystąpili do współzawodni
ctwa dopiero w I I  kwartale br. 
tak, że rozdanie nagród odby
wało się po raz pierwszy.

Ogólnie we współzawodnictwie 
brało udział 1269 pracowników, 
z których 111 otrzymało nagro
dy na ogólną sumę 500 tys. zł.

Szkoda, że rozdaniem nagród 
nie zainteresowała się ani or
ganizacja partyjna, ani Rada 
Zakładowa, ani dyrekcja MZK.

Przecież rozdanie nagród mia 
ło miejsce po raz pierwszy, za

propagować
pierwsze wyniki współzawod
nictwa w Wydziale V Ruchu
MZK. ' .

Wydaje ń ii się, ze moment 
rozdania nagród był odpowied
ni do tego, aby przedstawiciele 
organizacji partyjnej, rady za
kładowej i  dyrekcji dali choć
by przez swoją obecność wyraz 
temu, że współzawodnictwem 
tym się interesują. Wydaje mi 
się, że rozdanie nagród powinno 
było być również momentem 
propagandowym współzawodni
ctwa wśród tych, którzy do
tychczas jeszcze do współza
wodnictwa nie przystąpili.

Nie wiem, dlaczego n ikt z or
ganizacji partyjnej, ,.rady za" 
kładowej czy {łyrekcji MZK o 
tym nie pomyślał.

,T. HOPFE
Autobusy M ZK - Mirów

Na pomoc dla Karei
Tow. Edward Zieliński, elek

tryk MZK zamieszkały w Jelon 
kach, ul. Żeromskiego 6, złożył 
na fundusz pomocy ofiarom a- 
gresji amerykańskiej w Korei 
500 złotych.

Przyjęcia w Prezydium 
St. R. N. w dala 

1 września odwołane
W związku z rozpoczęciem 

w dniu 1 września obrad Ogól
nopolskiego Kongresu Obroń
ców Pokoju, oraz inauguracją 
Miesiąca Odbudowy — człon
kowie Prezydium Rady Naro
dowej m. st. Warszawy w pią
tek, dnia 1 września, _ nie będą 
przyjmować ludności Warsza
wy.

Przeszło 8 miliardów zl wpłynęło 
już na odbudowę Warszawy

Pierwsza zbiórka na rzecz od bieżącego roku liczba ta łącznie

Dyżury niedzielne 
w ambulatoriach

przeciwbiegunkowych
We wrześniu dyżury niedziel 

ne w ambulatoriach przeciw
biegunkowych odbywać się bę
dą w godz. 11—13.

Dnia 3 września w Miejskim 
Szpitalu Dziecięcym Nr 1 (ul. 
Kopernika 43). Dnia 10 wrześ
nia w Klinice Chorób Dziecię
cych Nr 1 (Litewska 16). Dnia 
17 września w Szpitalu M iej
skim Nr 4 (Al. Świerczewskie
go 67). Dnia 24 września w 
Szpitalu Dziecięcym N r 2 (ul. 

I Działdowska 1).

budowy Warszawy w skali ogól 
nokrajowej została zorganizowa 
na we wrześniu 1946 roku. Wte 
dy to odbył się na terenie całe
go kraju po raz pierwszy Mie
siąc Odbudowy Warszawy pod 
hasłem dobrowolnych świadczeń 
społeczeństwa na Społeczny Fun 
dusz Odbudowy Stolicy. Przed 
tym akcja miała charakter do
rywczy i  największe wyniki o- 
siągała na Śląsku, który pierw
szy rzucił apel o pomoc społe
czeństwa w odbudowie Warsza
wy.

Od września 1946 roku roz
począł się szybki i  stały wzrost 
organizacyjny SFOS oraz wzrost 
ofiarności, przybierający coraz 
bardziej charakter świadczeń 
stałych.

O rozwoju SFOS świadczą 
najlepiej następujące cyfry:

W styczniu 1947 roku było 
1807 Obywatelskich Komitetów 
Odbudowy Warszawy, w lipcu

z kołami szkolnymi osiągnęła 
37.296.

Gdy w roku 1946 wpływy na 
SFOS wyniosły 11,5 miliona zlo 
tych to w roku 1949 przekroczy 
ły  3 miliardy złotych a w roku 
bieżącym do 22 lipca osiągnęły 
sumę 1 miliarda 800 milionów 
złotych.

Na inwestycje w Warszawie 
wydatkowano z sum SFOS prze 
szło 3 i pół miliarda złotych.

W roku bieżącym na inwesty 
cje w Warszawie przewiduje się 
ze SFOS prawie 3 miliardy zło 
tych.

Ogółem dotychczas zebrano 
przeszło 8 miliardów złotych.

Cyfry te świadczą nie tylko 
o ofiarności społeczeństwa, ale 
równie o zrozumieniu roli od
budowy i przebudowy Warsza
wy na stolicę państwa socjali
stycznego.

(ig)

Przedstawienie
„ N ie m c ó w “

*dla uczestników 
Kongresu Pokoju

W dniu 1 września odbędzie 
się w sali Teatru Nowego (Pu
ławska 39) o godz. 20 przed
stawienie sztuki Leona Krucz
kowskiego „Niemcy“ dla uczest 
ników I Polskiego Kongresu 
Pokoju.

Sztukę odegra zespół Państw. 
Teatru Współczesnego.

„Jegor Bulyczow' i inni“ 
w Teatrze Narodowym

Teatr Narodowy (Pb Tea" 
tralny), grać będzie w dniach:
1, 2 i 3 września sztukę M. Gor 
kiego — „Jegor Bułyczow i in
ni“ , w reżyserii Władysława 
Krasnowieckiego i  opracowa
niu scenograficznym Władysła- ... 
wa Daszewskiego.

R A D I O

Warszawa w Planie 6-letnim

Rozwój d z iln ic y  P raga-Północ

T
Dziś w

E A T R Y

W arszawie

Dzielnica Warszawa Praga- 
Północ, obejmująca Pragę pół
nocną, Targówek oraz Bródno 
była w okresie przedwojennym 
jaskrawym przykładem zanie
dbanej dzielnicy robotniczej. 
Zamieszkująca tę dzielnicę b li
sko 150-cio tysięczna rzesza 
ludzi pracy zepchnięta była na 
tereny nie mające najczęściej 
urządzeń wodociągowo - kana
lizacyjnych, światła, urządzeń 
socjalnycn } kulturalnych, na
leżytych diog i arterii komuni
kacyjnych oraz dostatecznej 
ilości terenów zielonych.

Ckres lat 1945—1949 przyniósł 
_  poprzez wiele poważnych 
inwestycji —- znaczną poprawę 
tego stanu. _

Rattykalne jednak zmiany dla 
p ragi_półncc przyniesie ze so
bą °Plan Sześcioletni — plan 
budowy podstaw socjalizmu.

p0 jakiej lin ii pójdzie roz-
WÓJ dzielnicy Praga-Północ?

Generalna linia — to stwo
rzenie w północno-wschodniej 
dzielnicy W-wy, na Pelcowiźnie 
¡"oobliskim Żeraniu, wielkiego 
ośrodka przemysłu motoryza
cyjnego, metalowego prefabry- 
kaCyjnego i prz- twórczego oraz 
pudowa nowych osiedli mie
szkaniowych, których piękno, 
wyraz plastyczny i wyposaże- 
nje będzie , odpowiednikiem no- 
vej treści społecznej.

*
pecyzja zbudowania w Planie 

g.jetnim na Żeraniu i Pelco- 
wiźnie olbrzymich przemysło
wych zakładów ̂  produkcyjnych 
iai nP' imponująca i pierwsza 
Jw polsce fabryka samochodów 
osobowych, elektrociepłownia, 
fabryk3 tokarek, fabryka na- 
rzędzb wytwórnia betonów lek- 
kich „SiPorex“ , chłodnia, za
wady mięsne i cały szereg in- 
rvch fabryk, zakładów - wy-  
tyórni. zmieni całkowicie obraz 
t ,i dzielnicy, jaki mamy z okre- 
s, lat przedwojennych, gdzie 
dirninowała nędza baraków na 
Annopolu > Pelcowiźnie oraz 
f¿bryczki stłoczone . pozbawio-' 

ejementamych urządzeń bez-
pfeczeństwa i higieny pracy.

Zamierzona w latach 195C 
1955 realizacja wielkiego i 
woczesnego portu żerańsk 
oraz budowa kanału, będą i■ 
ły olbrzymie znaczenie kom- 
kacyjne dla całej powstajj 
dzielnicy przemysłowej.

, *
Dzielnica przemysłowa i ;- 

dla mieszkaniowe polączonę- 
dą ze Śródmieściem i mzy 
sobą nowymi wspaniałymi e- 
riami komunikacyjnymi.

Trasa W—Z i Most SJ:o- 
Dąbrowski związały połiao- 
we ośrodki dzielnicy ze ód- 
mieściem. Przewidywań w 
Planie 6-letnim budowa we- 
f ° ; mostu pod Cytadelą poli 
ściśle północną dzielnicę -wy 
prawobrzeżnej . z półneymi 
. e ri'cami Warszawy -wo- 
, ze2,“ ei i umożliwi szyie i 
dogodne połączenia. ReaSwa-
trasaP° N StQ°£ie PrawejVis!y i r &sa N S-Praska, usawni 
znacznie komunikację tym 
kierunku. Nastąpi równi da
leko idące rozszerzenie sko
rygowanie komunikacjimiej- 
skiej przez budowę JWyćh 
lin ii oraz intensywne ic nasy
cenie nowym taboremKoleje 
dojazdowe biegnące prz dziel
nicę zostaną unowoeśnione, 
przy czym w miejsce djliących 
„samowarków“ ruszą wiy mo
torowe.

Jak więc widzimy ■ nowo
czesny port, kanał, lin  komu
nikacyjne, nowy mos swym 
właściwym usytuowtiem, a 
.budynki i zespoły ibryczne 
wyrazem plastycznym-iwidocz- 
nią treść nowego ustrju i sto
sunku klasy robotrczej do 
swego warsztatu prac.

*
Wraz z przemyśleń zatętnią 

życiem nowe osiedla robotni
cze- Praga I, Praga I i Żerań.

Osiedle Praga I pwstaje w 
rejonie ograniczonyn ulicami: 
Targową, Ratuszową Jagielloń
ską oraz Cyryla i Metodego. 
Powstaną tu kilkupitrowe blo
ki, galeriowce oraz lotel robot
niczy na 500 miejsc

Na północ od ul. Ratuszowej 
między ul. Jagiellońską i Bród
nem powstanie, na obszarze 
200 ha, Osiedle Praga II, któ
re w pierwszym rzędzie będzie 
przeznaczone dla pracowników 
nowobudowanej fabryki samo
chodów.

Osiedle na Żeraniu, które od
izolowane będzie od zakładów 
produkcyjnych pięknymi pasa
mi zieleni, zapewni pracowni
kom nowejo ośrodka przemy
słowego dobre warunki zamie
szkania.

Remonty kapitalne z Fundu
szów Gospodarki Mieszkaniowej 
przeprowadzone zostaną na 
Targówku, Pradze Północnej, 
Bródnie i obejmą kilkaset bu
dynków. Naprawione będą zni
szczone dachy i  więźby dacho
we, przewody kominowe, klatki 
schodowe itp.

*
Niezbędnym warunkiem roz

woju dzielnicy Warszawa Pra
ga _Północ będzie unowocześ
nienie i  rozszerzenie — w okre
sie 6-lecia — sieci wodociągo
wej i sieci kanalizacyjnej na 
Targówku, Nowym Bródnie i 
Michałowie. W r. 1955 prawie 
wszyscy mieszkańcy Pragi-Pół- 
noc będą korzystać z domowych 
urządzeń wodociągowych i  ka
nalizacyjnych.

Przy ul. Toruńskiej zrealizo
wana zostanie budowa stacji 
pomp kanałowych „Żerań“ , któ 
ra umożliwi odprowadzenie ście 
ków i wód opadowych z Nowe
go Bródna, Pelcowizny i  powsta 
jącej dzielnicy przemysłowej na 
Żeraniu.

Stan sanitarny i zdrowotny — 
30 tysięcy mieszańców wycin
ka dzielnicy — zostanie podnie
siony dzięki zbudowaniu kana
łów melioracyjnych na Targów 
ku i Bródnie o łącznej długości 
25 km, przy czym powierzchnia 
odwodnienia wyniesie 390 ha.

❖
Celem należytego zaopatrze

nia ludności w artykuły spożyw 
cze oraz przemysłowe 'nastąpi

w całej dzielnicy rozwój sieci 
placówek handlu uspołecznione 
go, ze specjalnym uwzględnie
niem sklepów branżowych, jak 
np. włókiennicze, odzieżowe, 
skórzane, węglowo - opałowe 
oraz sieci placówek zakładów 
żywienia zbiorowego.

O wyraźnej poprawie w tym 
zakresie świadczą cyfry planu 
wg których w r. 1949 jeden 
skład opałowy wypadał na 25 
tys. mieszk., podczas gdy w r. 
1955 jeden skład wypadnie już 
na 6.000 mieszkańców. W bran
ży skórzanej w r. 1949 1 sklep
wypadał na 17 tys. mieszkań
ców, w r. 1955 wypadnie na 5 
tys. mieszkańców.

Na podkreślenie zasługuje 
również przewidziane urucho
mienie nowoczesnych gospód lu 
dowych, barów mlecznych oraz 
licznych uspołecznionych war
sztatów rzemieślniczych.

Już w r. 1951 rozpocznie dzia 
łalność nowy olbrzymi Pow
szechny Dom Towarowy o ku
baturze 42 tys. m sześć., poło
żony w obrębie ulic Wójcika, 
Jagiellońskiej i Brukowej, który 
zaopatrzony będzie w  bogaty 
asortyment towarów.

*
Plan Sześcioletni zapewni 

dzielnicy Warszawa Praga-Pół
noc wszechstronny rozwój 
oświaty, kultury, kult., fizycznej
_ urządzeń socjalnych.

W dziedzinie oświaty nastąpi 
znaczny wzrost zakładów szkole 
nia. Powstanie wiele nowych 
przedszkoli, 5 nowych szkół pod 
stawowych oraz 5 szkół śred
nich zawodowych.

Nowe zakłady pracy i szkoły 
otrzymają sale gimnastyczne i 
boiska sportowe. Na Targówku 
urządzone zostanie boisko dziel
nicowe.

*
Przy opracowaniu planu w 

zakresie zdrowia i pomocy spo
łecznej w pierwszym rzędzie 
kierowano się troską o człowie
ka pracy.

Na tym odcinku nastąpi roz

budowa sieci żłobków, która 
umożliwi wzrost produktywiza- 
c ji kobiet, powstanie 7 nowych 
Ośrodków Zdrowia, które zloka 
lizowano na Targówku, Targów 
ku Fabrycznym, Pelcowiźnie, 
Żeraniu, Bródnie i 2 na Pradze 
Północnej.

W celu upowszechnienia i pod 
niesienia poziomu kulturalnego 
zostaną wybudowane 2 dzielni
cowe Domy Kultury na Targów 
ku i Bródnie, 2 świetlice dziel
nicowe na Targówku i  Anno
polu oraz 2 nowe kina na Tar
gówku i Żeraniu.

$
Dzielnica Praga-Północ otrzy

ma bogatą oprawę w zieleń, co 
przyczyni się do podniesienia 
stanu zdrowotnego i  upiększe
nia dzielnicy.

Zalesiona zostanie wydma że 
rańska i  b. cmentarz żydowski. 
Położony przy trasie W—Z Park 
Praski zostanie powiększony a 
stacja kolejki „Most“ i  teren 
parku przy Wiśle otrzymają 
piękne bulwary.

Szeroki program robót inwe
stycyjnych m. innymi z fundu
szów NROW obejmie Ogród Zoo 
logiczny, który — przebudciwa- 
ny i  rozszerzony — stanie się 
dumą stolicy.

Nadmienić należy, że kierując 
się troską o dziecko przewidzia 
no budowę ogródków jordanow 
skich i  szkolnych, które powsta 
ną m. innymi przy ul. Bartni- 
czej, ul. Pratulińskiej i Sto- 
janowskiej.

H-
Naszkicowany w ogólnych za 

rysach program zadań do zreali 
zowania w okresie Planu 6-let- 
niego w dzielnicy 'Warszawa 
Praga — Północ wyraźnie wska 
żuje ogrom prac jakie zostaną 
przeprowadzone. Naczelnym 
obowiązkiem i zadaniem wszyst 
kich budowniczych nowej socja 
listycznej Warszawy jest uczy
nić wszystko, aby klasa robot
nicza dzielnicy Praga — Północ 
zgodnie z Planem 6-letnim o- 
trzymała najlepsze warunki pra 
cy i wypoczynku. H. S.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l
n y )  — d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„W e so łe  k u m o s z k i z W in d s o ru “  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„M ą ż  i  żona“  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) —
„M o ra ln o ś ć  pan i D u ls k ie J "  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j
sk iego  20) — dziś  n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) — „N o 
w e  p rz y g o d y  dz ie ln eg o  w o ja k a  S zw ej 
k a “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
N ie c z y n n y . Od 2 w rze śn ia  „W o d e w il 
W a rsza w sk i“ .

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o ko 
to w s k a  13) — N ie c z y n n y . O d 2 w rz e 
śnia „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “ .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R 
M O N IA  (N ow o gro d zka  49) — „S tra s z 
n y  d w ó r "  — godz. 19.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E  Z b io ry  
s ta le : S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o tycka , S z tu ka  Z d o b n icza , M a la r
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a rte  w e  w to rk i,  ś ro dy  1 p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W c z w a r tk i 1 so
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  1 św ię 
ta  r- 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u 
zeum  za m kn ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r 
te  c o d z ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  LU D O W Y C H  
w M ło c in a c h  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y "  I „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
I O c e a n ii"

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO 
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynne  co
d z ie n n ie  prócz p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O 
R Y C Z N Y  (A l Ś w ie rcze w sk ie g o  79) 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z la to w i Żyd ó w  p o ls k ic h  w  w a lce  t 
faszyzm em  o raz  w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o fia r  faszyzm u O- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  od 8 do 17 w  n ie 
dz ie le  i św ię ta  od 8 do  15

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e 

szłość W a rsza w y w  d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  w  godz. 11-18 o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i pośw tą- 
teczn ycn  w  Pa łacu pod B lachą , p l
Z a m k o w y  2 __

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U 
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  codz ie n n ie  w  
godz. 9 — 18 w  D om u  L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) — D ziś 

w s z y s tk ie  seanse za reze rw ow ane .
P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) -  

„M a a re t“  — p rod . fińska — godz. 15. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13- D ozw  
od 14 la t .  *

A T L A N T IC  (R u tko w sk ie g o  33) — 
„P ło m ie n ie "  -  p rod . w ęg ie rska  -  
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15 
D ozw  od 14 la t.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska  112) — 
„N a sz  Chleb powszedni** -  p ro d  
N ie m ie c  D e m o k r. — godz. 17, 19. ¿1, 
w  n ie d z ie le  od 13. D ozw . od 14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) -  
m ło d z ie ż y “  — p rod . ra dz ie ck  
r»odz. 17, 19. 21, w n ie d z ie le  od 15 
D ozw . od 12 lat.

1 M A J A  (P o d ska rb iń ska  6) — „S .S  
O rze ł z a g in ą ł“  -  p ro d u k c ja  ra 
d z ie cka  -  godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie 
le  od  15. D ozw . od  12 la t.

O C H O TA  (G ró le c k a  65) — „S .O .S .”  
-  p rod . fra n c u s k a  — godz. '/■ ;
W  n ie d z ie le  od 15. Dozw . od 18 la t.

W —Z (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) -  
„C z e k a j na m n ie “  — p ro d u k c ja  ra - 
d z iecka  -  godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie 
le  od 15. D ozw . od 14 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „S a- 
ła w a t w ód z  B a s z k iró w "  -  p rod^ ra 
d z iecka  -  godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie 
le  od 15. D ozw . od 12 la t.

T Ę C Z A  (S uzina  4) — „K ło p o ty  re 
fe re n ta  T rz is z k t"  p ro d . CSP. — goaz. 
17, 19, 21. w  n ie d z ie le  od 15. Dozw. 

itbd 12 la t
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  561 —

C y r k "  — p rod . ra dz ie cka  — godz 
16, 18, 30 w  n ie d z ie le  od 14. Dozw  
oti 10 la t.

A K T U A L N O Ś C I NR 1 (M arszałkow 
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ
dą sobotę -  począ tek  o godz. 11.

%
C Y R K  NR 8. (G rochow ska  róg W ia 

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w eso ły  u rozm a 
ic o n y  p ro g i am P oczątek godz. 19.45, 
w  sobo ty  godz.' 16 i 19.45, w  n ie d z ie 
le I św ię ta  godz. 12, 16 i 19.45. Dojazd 
tra m w a ja m i 3. 6, 26, 24 oraz a u to 
b usam i 102 1 115.

P IĄ T E K , 1 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,6 366,7 
407,1 238,3 230,1 249 - 278 282,2 199,7 
219,5 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05; S ygna ł czasu 
5.03; W iadom ośc i 5.05 6.00 6.45 8.00 

5.00 Początek a u d y c ji;  5.10 A ud . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s tyka ; 6.15 
K o n c e r t z B udapesztu ; 7.20 M u z y - 
ks

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m. 
P ro g ra m  d n ia  8.05; Na ju t r o  23.10; 

S3rg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 W szechnica R ad iow a ; 8.30 m u  
z y k a ; 9.15 P rze m ów ien ie  M in is tra  
O ś w ia ty  w  z w ią zku  z ina g u ra c ją  
ro k u  szko lnego; -9.55 In fo rm a c je ;
10.00 M u z y k a ; 10.10 A ud . d la  p rzed 
s z k o li; 10.30 P rze rw a ; 11.15 F ragm . 
pow . Ż e ro m sk ie g o  „L u d z ie  bezdom 
n i “ ; 11.35 P re lu d ia  J o te y k i; 12...0 
A u d . d la  w s i; 12.45 Na sw ojską  n u 
tę - 13.15 P rz e rw a ; 16.20 K o m po zy
to r  T y g o d n ia  — Józef H a y d n ; 17.00 
P o ra d n ik  ję z y k o w y : 17-1^ 1F r f gr̂ f 1I?r 
t y  b a le to w e : 17.30 A u d . d la  ś w ie tlic  
m ło d z ie żo w ych ; 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.00 P o lsk ie  p ie śn i m asowe, 
18.20 „ D n i  w rześn ia “  — fra g m . pow . 
P u ła w sk ie g o ; 18.40 P ieśn i H achm an i 
n ow a ; 19.00 A u d . C R Z Z ; 19.15 S łuch  o 
w is k o ; 20.40 U lu b io n e  m e lod ie ; 21.id  
A ud . d la  w s i: 21.50 R ezerw a; 22.00 
K a m e ra ln a  m u zyka  polska; 22_20 L a  
dow a  m u z y k a  ra dz ie cka ; 23.15 m j .- 
z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25; Na ju t r o  23.10, 

W iadom ośc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e rt pod  d y r . P o lańsk ie 

go; 14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 O r- 
k ie s tra  sym fo n iczn a ; 14.55 Z  c y k lu  
m ó w ią  k s ią ż k i; 15.10 M u zyka  fra n -  
euska; 15.30 A ud . d la  ś w ie tlic  dz ie 
c ię cych ; 15.50 o ry g in a ln a  m uzyka  
ko re a ń ska ; 16.20 D z ie n n ik  w arszaw 
s k i: 16.40 R adzieck ie  zespoły w o 
k a ln e ; 17.00 „Ś lą sk  w  trw a łe j w a l-  

p o k ó j“  — aud. sł. muz._, 18.05
P ogadanka  sp o rto w a ; 18.15 M u zyka  
lu d o w a - 13.40 „S z p ilk i“ , 18.55 K o n  
" s y m f o n i c z n y ;  30.40 U lu b io n e  
m e lo d ie ; 21.15 U tw o ry  J. S. B acha, 
,130 R ezerw a: 22.00 W szechn.ca F.a 
d io w a f  22.15 K o n c e rt z BudapeszJ.|; 
23.15 M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  kom Fc 
a u d y c ji.

TR YB U N A  LUDU

OD DNIA 1 WRZEŚNIA BR. 
W  KINACH „MOSKWA” I „PALLADIUM”

F I L M  P R O D U K C J I  P O L S K I E J

D W I E  B R Y G A D Y
N A G R O D Z O N  Y
N A  V M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M  F E S T I W A L U  

W K A R L O V Y C H  V A R A C H  1950
O R A Z  -------
P A Ń S T W O W A  NAGRODĄ A R T Y S T Y C Z N Ą  NA ROK 1950

n
r t i l  Ro- 1

W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y
e o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i 

b o tn icze j 
R edaguje  K o m ite t

^ K ła d e m  R. S. W. „P ra sa - 
R ed a kc ja :

W arszawa, Dom Słowa 
Po lskiego. Plac K az im ie rza  

W ie lk iego  (p rzy  u l- M ied z ian e j) 
T e le fo n y : R ed a k to r N acze iny 

3-22-60 Zastępca R edakto ra  N a
czelnego 8-33-28 -  S e k re ta rz  Re
d a k c ji 8-82-29 D zia ł rme sk i 
<1-71-82 Dział gos!*odart*zy 7-3ł-iu  
K ie ro w n ik  dz ia łu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  par 

t y j  nego 7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22. 

8-57-62.
Te le fo ny  nocne - S e k re ta ria t 
8-82-23 D z ia ł gospodarczy 8-5-1-04 
R ed a k to r N ocny 8-57-62 R edak
to r T e c h n ic z n y  7-01-21 D z ia ł de

pesz 7-01-22.
P re nu m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u ch '*  O ddzia ł W arszawa, Pl.

T rzech  K rz y ż y  16 
P re nu m e ra ta  m iesięczna w k ia -  
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra tą  zb io 
ro w a  od 10 egz. na jeden adres: 
p a r ty ln a  z ł 7 5 .- . zagran iczna 

z ł 300.-.
K o n to  PKO  -  N r I-H009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres
Adm inistracja: W arszawa, ul.

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re

k la m  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra f ic z n e  

D om u S łow a Po lsk iego
B-126177
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Uwagi pod adresem organizacji partyjnej 

przy Wojskowym Szpitalu Klinicznym 
w Łodzi

Jestem na kuracji w  Wojsko
wym Szpitalu Klinicznym w Ło 
dzi.

Rozmawiając z tutejszymi 
członkami organizacji PZPR na 
temat pracy miejscowej organi
zacji partyjnej, stwierdziłem, że 
nie pracuje ona należycie i nie 
stara się usunąć błędów popeł
nianych w dotychczasowej pra
cy.

Zebrania partyjne na terenie 
szpitala odbywają się wpraw
dzie regularnie. Omawiane są 
na nich różne sprawy, ale nie 
mówi się o sprawach bardzo 
ważnych.

Na jednym z zebrań np. pod
jęto uchwałę, ażeby zapropono
wać administracji szpitala, aby 
na miejsce dotychczasowej kie
rowniczki pralni, która nie wy
wiązywała się ze swych obowiąz 
ków przesunąć jedną z towarzy 
szek. Myśl dobra, zatwierdzona 
przez członków partii, nie do
czekała się dotychczas realiza
cji, nie wiadomo z jakich powo
dów.

Część towarzyszy wytypowa
na została na agitatorów partyj 
nych, których praca na terenie

szpitala byłaby bardzo pożyte
czna. Cóż, kiedy agitatorzy nie 
otrzymali do dnia dzisiejszego 
żadnych wskazówek jak maia 
tę pracę poprowadzić

W szpitalu odczuo-a się brak 
dostatecznej ilości personelu. 
Nie zastanowiono się dotychczas 
nad możliwością zorganizowa
nia specjalnego kursu, który by 
usunął ten brak. A  możliwości 
są doskonałe

O poważnych brakach w pra
cy wymienionej organizacji par 
tyjnej świadczą następujące fak 
ty: tow. Piotrowska Stefania 
przewodnicząca koła Ligi Ko
biet i  aktywna partyjniaczka, od 
dwóch lat jest kandydatem par 
tii. I  dalej: tow. Olejnik Ma
ria, przewodnicząca tutejszego 
Koła Zw. Zaw. była kandyda
tem od grudnia 1948 r. Do tej 
pory, mimo że została przyjęta 
w szeregi członków partii, rów
nież nie otrzymała stałej legity
macji. Organizacja partyjna 
przy Wojskowym Szpitalu K li
nicznym w Łodzi winna poprą 
wić dotychczasowy styl pracy.

RUDOLF GLIŃSKI
Warszawa

Walczymy z marnotrawstwem drewna
Prof, dr Franciszek Krzysiak

Kiedy obudzi się komitet członkowski 
w Opatówku

Akcja omłotowa na terenie 
pow. kaliskiego przebiega pla
nowo. Na ogół Ośrodki Maszy
nowe tak państwowe jak i 
spółdzielcze były dobrze przy
gotowane. Sprawne działanie 
maszyn świadczy o sumiennej 
pracy personelu technicznego.

Pierwsze miejsca w wykony
waniu planu zajmują w pow. 
kaliskim: gm. Zbiersk — 200 
proc. planu, oraz gm. Błaszki 
— 184 proc. planu.

Natomiast ostatnie miejsce w 
powiecie zajmuje gm. Opató
wek. Fakt ten jest tym dziw
niejszy, że gmina ta w innych 
akcjach, zajmowała zawsze je-

Przyczyna tego stanu rzeczy 
leży w zupełnym braku współ
pracy pomiędzy komitetem 
członkowskim, a kierownikiem 
Spółdzielczego Ośrodka Maszy 
nowego. Kierownik pozostawio 
ny własnym siłom nie podołał 
zadaniu, bowiem n ie  umiał ce
lowo rozstawić maszyn

Uważam, że Komitet Gmin
ny PZPR oraz Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej po
winny zainteresować się bliżej 
niedociągnięciami SOM-u w 
Opatówku i obudzić komitet 
członkowski z 'wygodnej drzem 
ki.

JAN KRASNY
Kalisz

Obok węgla, żelaza i  ropy naf 
towej — jednym z najbardziej 
nieodzownych dla życia gospo
darczego surowców jest drewno 
— podstawowy element w pro 
dukoji wielu przemysłów (jak 
np. drzewnego, papierniczego i 
włókien sztucznych), jeden z nie 
zbędnych czynników w budow
nictwie, w produkcji środków 
produkcji itp. Dlatego też wal
cząc o zwiększenie wydobycia 
węgla, o wyższą produkcję że
laza i ropy naftowej — musi
my v/ okresie Planu Sześciolet
niego rozwinąć również walkę
0 zwiększenie produkcji drewna
1 o racjonalne jeen zużycie.

Wzrost produkcji w okresie 
sześcioWia

Obszar lasów w Polsce obej 
muje obecnie okrągło 7 miln. ha. 
Z obszaru tego przyrost roczny 
powinien wynosić 19 miln. m 
sżeść, drewna. Na skutek rabun 
kowej i bezplanowej gospodarki 
obszarników i kapitalistów oraz 
dewastacji lasów przez okupan
ta przyrost masy drzewnej zna
cznie się zmniejszył, tak że po 
wojnie znaleźliśmy się w obli
czu niedoboru drewna.

Polska Ludowa natychmiast 
po wyzwoleniu przystąpiła do 
ratowania i odbudowy lasu. 
Zwycięsko rozegrano walkę z li 
cznymi szkodnikami, które zaa
takowały, osłabiony organizm

dno z pierwszych miejsc.

Toruń na odbudowę Warszawy
W związku ze zbliżającym się 

Miesiącem Odbudowy Warsza
wy, Komitet Obywatelski Od
budowy Warszawy miasta To
runia ustalił program imprez na 
miesiąc wrzesień, z których cały 
dochód przeznaczony zostanie 
na odbudowę Stolicy.

Na imprezy te złożą się przed 
stawienia w Teatrze Ziemi Po
morskiej, które dadzą artyści 
teatru, występy zespołów arty
stycznych zakładów pracy w  sa 
l i  Domu Żołnierza, zawody bo

kserskie, motocyklowe i zabawy 
w Gospodach Ludowych na te
renie miasta Torunia.

We wszystkie niedziele i  świę 
ta przypadające na m-c wrze
sień odbywać się będą zbiórki 
uliczne. We wszystkich kinach 
toruńskich pobierana będzie w 
m-cu wrześniu dodatkowa opła 
ta w  wysokości 5 złotych na od 
budowę Warszawy.

APONOWICZ JOZEF
Toruń

naszych lasów. Rozpoczęto stu
dia nad nową, długofalową me
todą gospodarowania, tzw. me
todą siedliskowo - bezzrębową,
która obecnie wprowadza «ie w 
życie.

Dzięki temu przewiduje się 
m. in. w Planie Sześcioletnim 
wzrost wartości globalnej pro
dukcji drzewnej o 23 proc. w po 
równaniu z rokiem 1949.

Wytyczne planu w tej iziedzl 
nie, to m. in.: powiększenie po
zyskania najbardziej potrzeb
nych asortyment-"? drewna u- 
żytkowego przy jednocrasnym 
zmniejszeniu pozyskania drew
na opałowego i przy lepszym 
wykorzystaniu, —odr.kc,: edpod 
kowej.

A  zatem jednym z warunków 
wykonania Planu 6-letniego jest 
daleko posunięta oszczędność w 
dziedzinie użytkowania 1 obrób
k i drewna oraz przeróbki od 
padków drzewnych.

Oszczędność — ważnym 
elementem wzrostu

Dotychczas roszą gospodarkę 
drewnem cechowała nieuzasad
niona rozrzutność, którą m. in. 
obrazuje sam -rzebiec c-wrAbk* 
drewna.

Ze 100 m sześć, wyproduko
wanego w lesie drewna otrzy-

Pozdrowienia od racjonalizatorów 
na wczasach w Pobicrowie 

dla .-Trybuny Pud u>4

Zaszczytne wyróżnienie za sumienną 
i wytrwałą pracę

W kierownictwie robót Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Ro
bót Komunikacyjnych 3-50 w 
Baniosze pow. Grójec odbyła 
się niedawno doniosła uroczy
stość nadania jednemu z pra
cowników zaszczytnej odznaki 
„Przodownik Pracy“ .

Na uroczystość przybyli przed 
stawiciele Dyrekcji PPRK, de 
legaci Rady Zakładowej i miej 
scowej organizacji partyjnej.

Wręczając ob. Borkowskiemu 
odznakę, kierownik robót pod
kreślił, że wyróżnienie to nie 
jest dziełem przypadku, lecz o-

wocem jego sumiennej i wy
trwałej pracy.

W PPRK w Baniosze wielo
krotnie już zresztą przekracza
no normy od 60 do 102 
proc. Umiała to ocenić Dyrek
cja, nagradzając 42 pracowni
ków premiami pieniężnymi i 
cennymi podarunkami.

Po zakończeniu uroczystości 
prawie wszyscy pracownicy po
stanowili przystąpić do współ
zawodnictwa pracy.

STANISŁAW OPASEK 
Sekretarz POP PZPR 

przy Kier. Rob. 3-50 w Baniosze

Do Pobi?7'cws na wczasy przy 
jeżdżają nasi racjonalizatorzy, 
przodownicy pracy — czołowi 
ludzie budujący zręby socjaliz
mu v/ kr~ju. Przyjeżdżają nie 
sami — przybywają tu wraz ze 
swoimi-rodzinami, zamieszkując 
w oddzielnych kilkupokojowych 
domkach. W ustronnej, zacisznej 
miejscowości, położonej w odle
głości 18 km od Stacji kolejo
wej Kamień Pomorski, wśród 
lasów iglastych tuż nad samym 
brzegiem morza — wypoczywają

wraz z rodzinami co trudach 
pracy codziennej, korzystając ze 
słońca, morza, powietrza, no i, 
rozumie się, z obfitej kuchni 
(jak widać na zdjęciu), oraz 
przyjemnych rozrywek.

W ostatnim turnusie bieżące
go miesiąca w Pobierowie prze
bywali ęnani w kraju racjona
lizatorzy pracy, z górnikiem Cy- 
roniem na czele, którzy w  imie
niu wczasowiczów i ich rodzin 
nadesłali nam poniższy list:

muje się 10 proc. kory, która 
pozostaje w lesie w  formie od
padków; 15 proc. drobnicy (po
niżej 7 cm grubości), użytkowej
jako niskowartościowe drewno 
orkowe; 29 proc. drewna opało
wego powyżej 7 cm średnicy o- 
n z  55 orne. drewna użytkowe- 
r»n.

Przy obróbce tartacznej drew
na użytkowego powstaje z kolei
35 proc. odpadów, ' wobec cze
go na tarcicę przypada okrągło
36 m sześć. Przy dalszej stolar
skiej, meblowej lub budowlanej 
obróbce tarcicy powstaje ok. 30 
"too. odpadów.

W rezultacie ze 100 m sześć, 
drewna wyprodukowanego w le 
sie — tylko 25 m sześć, przypa
da na gotowy produkt.

Na 11o przytoczonego tu przy 
kładu zarysowuje się wyraźnie 
konieczność wprowadzenia w ży 
cie bardziej racjonalnych me
tod obróbki drewna oraz znale
zienia właściwych form ekonomi 
cznego zużytkowania odpadów 
drzewnych.

Posadzka nie musi być 
dębowa

Jakie są możliwości rozwiąza
nia tych zagadnień?

Przede wszystkim należy ob
niżyć zbyt wygórowane, a nieu
zasadnione wymogi techniczne, 
stawiane przez poszczególne gru 
py odbiorców drewna.

W budownictwie na przykład, 
które jest jednym z głównych 
odbiorców drewna, można by po 
czynić duże oszczędności przez 
częściowe zastępowanie dębo
wych deszczułek posadzkowych
— deszczułkami bukowymi, a na 
wet z drewna iglastego. Desz- 
czułki te przy odpowiedniej ob
róbce i przesuszeniu nie będą u- 
stępowały w jakości dębowym.

Ze względu na nagminne nisz
czenie się drewna już obrobio
nego (tarcicy), spowodowane 
wpływami atmosferycznymi itp.
— konieczna jest rozbudowa su
szarń oraz wprowadzenie im
pregnacji, czyli nasycania drew-r 
na przeciwgnilnymi substancja
mi.

Tą drogą osiągnie się większą 
trwałość drewnianych elemen
tów budowlanych i przedłuży 
się okres użytkowania drewna 
kopalnianego. Tą drogą rów
nież usunie się tak powszechne 
zjawisko „zasiniania“ drewna, 
które powoduje m. in. niszczenie 
wysokowartościowych gatun
ków drewna meblarskiego i  sto
larskiego.

Podkłady kolejowe z betonu
Dbałość o racjonalne zużycie 

drewna nakazuje zastępować 
najcenniejsze gatunki drewna 
innymi, mniej cennymi oraz 
wprowadzać materiały zastęp
cze. Należy więc w budownic
twie wiejskim zastępować drew
no materiałami ogniotrwałymi; 
drewniane podkłady kolejowe 
zastępować częściowo żelazo - 
betonowymi, stopniowo zastępo
wać części słupów teletechnicz
nych i energetycznych słupami 
z innych materiałów itd. itd.

a które częściowo stanowią kło
potliwy i kosztowny balast, usu
wany z terenów fabrycznych.

Pełne wykonanie zadań Planu 
6-letniego uwarunkowane jest 
wykorzystaniem wszystkich re - 
zerw w naszej gospodarce. Dla
tego też konieczne jest wzmoże
nie intensywności prac badaw - 
czych i organizacyjnych i w tej 
dziedzinie. Powinny one zmie - 
rzać do zużytkowania trocin do 
produkcji p łyt budowlanych, bry 
kietów trocinowych, do napędu 
samochodów oraz prac badaw - 
czych nad przeróbką trocin na 
białko i alkohol (tzw. scukrza- 
nie drewna).

❖
Podane tu przykłady dają 

część obrazu możliwości bardziej 
oszczędnego i celowego wyko - 
rzystania drewna, a co za tym 
idzie — możliwości wprowadze
nia tą drogą do naszego bilansu 
gospodarczego dodatkowych po
zycji surowcowych.

Realizacja Planu 6-letniego wy 
maga, aby walka z marnotraw
stwem drewna była prowadzo
na metodycznie i konsekwentnie 
przez wszystkie powołane do te
go czynniki gospodarcze i przy 
pomocy całego społeczeństwa. 
Bo walka ta jest równoznaczna 
z walką o cenny surowiec po
mocniczy, niezbędny we wszyst
kich dziedzinach przemysłu i na 
szego życia gospodarczego.

Wystawa malarstwa rosyjsVego 
X V IH i X IX  wieku 

w jVfii^eum N aro d o w ym

Sukces filmu 
„Dwie Brygady“ 
na robotniczych 

festiwalach 
w Czechosłowacji

Film  „Dwie Brygady“ demon
strowany był na festiwalach 
robotniczych, które odbyły się 
w pierwszej połowie bm. w Bra 
tysławie i  Piłznie.

Widzowie zgromadzeni na ol
brzymich widowniach pod go
łym niebem, oglądali „Dwie 
Brygady“ z niezwykłym zainte
resowaniem, nagradzając film  
długotrwałymi oklaskami.

W Pilznie odbył się specjalny 
pokaz filmu, na którym obecni 
byli przodownicy pracy i  refe
renci kulturalni z miejscowych 
zakładów przemysłowych. Na 
pokaz przybyła również grupa 
specjalnie zaproszonych przo
downików z Pragi.

Po pokazie odbyła się dysku
sja, podczas której robotnicy w 
szczerych, pełnych uznania sło
wach podkreślili wielkie walo
ry  ideowo-artystyczne „Dwóch 
Brygad“ i olbrzymią rolę jaką 
pełni film  wśród mas dzięki 
swym wartościom wychowaw
czym.

Chłopom z powiatu łańcuckiego opłaca się 
zbieranie ziół

Z nadejściem lata pola, łąki i 
lasy pokrywają się niezliczoną 
ilością różnych ziół, mających 
często dużą wartość leczniczą.

Chłopi znali od dawna własno 
ści lecznicze ziół i zbierali je w 
niewielkich ilościach, dla domo
wego leczenia.

Obecnie prowadzi się u nas w 
kraju planową akcję skupu ziół 
mających wartość leczniczą. Tak 
więc zbieranie ziół stało się o- 
płacalne i przynosi zbierają
cym, przeważnie chłopom, dość 
znaczny dochód.

Wiedzą o tym chłopi powia
tu łańcuckiego, więc w  chwi

lach wolnych od pracy przystą
p ili do zbierania i suszenia ziół. 
Następnie odwożą je do licz
nych punktów skupu, gdzie o- 
trzymają od razu zapłatę. Punk 
ty skupu prowadzą ponadto ak
cję uświadamiającą. Pouczają 
chłopów jakie zioła należy zbie
rać, do jakiego czasu, jak je su
szyć i przechowywać.

W ten sposób należycie wyko
rzystuje się cenne zioła, a chłop 
zarabiając, jednocześnie staje się 
dostawcą lekarstw.

ALEKSANDER DUBIEL
Sarzyna

Pobierów, dn. 26.VIII.50 r
Organowi K r  „r.szej P artii, przesyłamy z Pobierowa serdeczne 

pozdrowienia.
Wiemy, że pobyt nasz w Pobierowie zawdzięczamy wysiłkom  

Partii, Rządu i klasy robotniczej.
Z Pobierowa, gdzie obecnie odpoczywamy z rodzinami na 

14-dniowych wczasach, wraz z pozdrowieniami przesyłamy za
pewnienia dalszej intensywnej pracy dla dobra Polski Ludowej.

I l ia  Repin: Portret Czertkowa
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Chemiczna przeróbka 
drewna ;iest oszczędniejsza

Jeżeli wartość 1 m sześć, 
drewna tartacznego określimy 
wskaźnikiem 100, to wartość te
go drewna przy przerobie che
micznym na celulozę wynosi od 
206 do 235, a przy przeznaczeniu 
go na oDał -  tv :l" -  15

Wynika z tego, że chemiczne 
metody przeróbki drewna są 
bardziej oszczędne i bardziej ra
cjonalne. niż mechaniczne, to 
też na nie przesuwa się punkt 
ciężkości zarówno dociekań nau
kowych, jak też przyszłej roz
budowy przemysłu drzewnego.

Wykorzystanie odpadów
Zagadnienie pierwszorzędnej 

Tmgi stanowi roczna pozycja o- 
liKo 1.300.000 m sześć, trocin i 
opałowych odpadów przemysłu 
drzewnego, które użytkuje się w 
pewnym procencie jako nisko - 
wartościowy opał przemysłowy,

Otwarcie wystawy 
w Poznaniu z okazji 

roku Słowackiego
Wydział Ku ltury i Sztuki 

przy prezydium MRN w Pozna 
niu w ramach imprez, związa
nych z rokiem Słowackiego, zor 
ganizował w Pawilonie Kultury 
na terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich wystawę 
poświęconą życiu i  twórczości 
Juliusza Słowackiego. Wśród 
eksoonatów są autografy, pier
wodruki, medale pamiątkowe, 
afisze teatralne najwcześ
niejszych inscenizacji dramatów 
Słowackiego, g 

Wystawa trwać będzie do 10 
września br.

Kongres Niemieckich Wolnych 
Związków Zawodowych

(OD WŁASNEGO
Berlin, w sierpniu

KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

30 sierpnia br. rozpoczęły się 
w  Berlinie obrady I I I  Kongre
su FDGB — Niemieckich Wol
nych Związków Zawodowych, 
który ma podsumować 5-letnią 
działalność, wyciągnąć wnioski 
z dotychczasowych doświadczeń 
i dać milionom zorganizowa- 
nych robotników drogowskazy 
na przyszłość.

Przed 5 laty niemiecka klasa 
robotnicza otrzymała od radziec 
kich władz okupacyjnych wol
ność organizowania się. W h i
storycznym rozkazie nr 2 zezwo 
łono wtedy na powstanie partii 
i  masowych organizacji, które 
„staw iają sobie za cel wytępie
nie resztek faszyzmu i wzmoc
nienie podstaw demokracji o- 
raz obywatelskiej wolności w 
Niemczech“ . 15 czerwca 1945 r. 
dawni przywódcy ruchu zawo
dowego z Walterem Ulbrichtem 
na czele, przystąpili do utwo
rzenia jednolitych i prawdziwie 
demokratycznych wolnych zwią 
zków zawodowych — FDGB.

Rozbijacze przy robocie
Już po roku pracy FDGB l i 

czył prawie pół miliona człon-

M. Podkowiński
ków w samym Berlinie. Dzia
łalność związków zawodowych 
rozciągała się tylko na wschód 
od Łaby i cały Berlin.

Dopiero w dwa lata później 
zachodni okupanci Berlina, w 
obawie przed elementami postę 
powymi, posługując się zdraj
cami ruchu robotniczego spod 
znaku Schumachera, zainscenizo 
wali rozłam w berlińskich związ 
kach zawodowych. Na żądanie 
ówczesnego komendanta amery
kańskiego sektora, generała Ho- 
wley, schumacherowcy utwo
rzyli wówczas UGO — rozłamo
we związki zawodowe, stano
wiące dzisiaj ostoję reuterow- 
skiej polityki wojennej w Ber
linie.

Konsolidacja klasy 
robotniczej

Odpowiedzią na rozłam w 
FDGB w Berlinie była konsoli
dacja klasy robotniczej w Nie
mieckiej Republice Demokraty
cznej, gdzie FDGB liczy już dzi
siaj ponad 3 milionów człon
ków.

FDGB brała czynny udział w 
eliminowaniu faszyzmu po woj
nie oraz w przeprowadzeniu re
form społecznych na obszarze 
wschodnich Niemiec.

I  tak np. przy czynnym u- 
dziale związków zawodowych 
wyrwano we wschodnim Berli
nie z rąk kapitalistów 465 fa
bryk. Działalność FDGB nie tyl 
ko pomogła usunąć bezrobocie 
po wojnie, ale i wciągnąć w 
proces produkcji dziesiątki tysię 
cy nowych ludzi. Pamiętajmy za 
razem, że rozbijackie związki 
zawodowe, istniejące z łaski wy 
sokich komisarzy Trizonii, nie 
przeprowadziły żadnej akcji w 
obronie półtoramilionowej rze
szy bezrobotnych w zachod
nich Niemczech, zajmując się 
łamaniem strajków, podsycając 
szowinizm i rewizjonizm.

Dzięki pomocy ZSRR
FDGB natomiast jest górą 

cym orędownikiem pokoju i 
jedności Niemiec, przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim. FDGB powitała z uz
naniem Deklaracje Warszawską
0 wytyczeniu granic na Odrze
1 Nysie. Wolne związki zawodo

we walczą o pokój, o zjednoczo
ne, demokratyczne i pokojowe 
Niemcy.

Reprezentacja pracujących
Oczy robotników całych Nie

miec skierowane są na I I I  Kon
gres FDGB, na którym powzię
te zostaną uchwały ważne dla 
c a ł e j  niemieckiej klasy ro
botniczej. FDGB uważa się słu
sznie za reprezentanta klasy ro
botniczej całych Niemiec. Albo
wiem na wszystkich dawnych 
konferencjach międzystrefowych 
w Niemczech, a przede wszyst
kim  na ostatniej w  Garmisch 
Partenkirchen (Bawaria) rów
nież i delegaci zachodnich związ 
ków zawodowych głosowali za 
zjednoczeniem ruchu zawodowe 
go w Niemczech, za jednością 
kraju i  za unarodowieniem k lu 
czowych gałęzi przemysłu. Na 
tejże konferencji pod naciskiem 
mas robotniczych, przywódcy 
zachodnio - niemieckich związ
ków zawodowych poparli rezolu 
cję o wstąpieniu do ŚFZZ.

Dopiero później, za „namową“ 
zachodnich okupantów, prawico
w i przywódcy z Trizonii prze
szli nad powziętymi w Garmisch 
uchwałami do porządku dzien
nego. Ale nie przeszła do porząd 
ku dziennego nad tym klasa ro-

Utwory mussyczne 
o tematyce robotniczej

Nakładem Pol. Wyd. Muzycz
nego ukazały się ostatnio: wy
ciąg fortepianowy „Kantaty na 
pochwałę pracy“ Bolesława 
Woytowieża do słów Tadeusza 
Zakieja; wyciąg fortepianowy 
suity ludowej Jana Maklakiewi 
cza „Śląsk pracuje i  śpiewa“ do 
słów S. Młodożeńca i  tekstów 
ludowych śląskich; Jana Gaw- 
lasa „Marsz Robotników“ na 
chór 2-głosowy, chor mieszany 
oraz chór męski z fortepianem 
do słów Roberta Stielera oraz 
M arii Modrakowslciej „Pieśń 
marszowa robotnika polskiego“ .

botnicza, reprezentowana obec
nie przez FDGB.

Robotniczy parlament
Znaczenie I I  Kongresu FDGB 

w Berlinie podkreśla udział 15 
delegacji zagranicznych, z liczną 
delegacją radziecką na czele, 
oraz z delegacją polską — jak 
też zapowiedź przyjazdu pr7e- 
wodniozącego ŚFZZ Di Vittorio 
i generalnego sekretarza, Louis 
Saillant. Charakterystyczny jest 
liczny udział młodych delega
tów z Republiki Demokratycz
nej. Jedna trzecia tysiąca sze
ściuset delegatów — to mło
dzież i kobiety. 85 proc. wszy
stkich delegatów to robotnicy 
fabryk i  zakładów znacjonalizo- 
wanych.

45 proc. wszystkich delegatów 
— to przodownicy pracy, któ
rzy zasłużyli się w realizacji 
dwulatki.

Po 5 latach ciężkiej i  żmudnej 
walki z rozbijaczami klasy robot 
niczej FDGB spogląda w dniu 
swego Kongresu z nadzieją w 
przyszłość, która należy do sił 
demokratycznych, tych sił, które 
na wschodzie, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej już 
dziś dają niemieckiej klasie ro
botniczej ogromne perspektywy 
rozwoju i stałej poprawy mate
rialnego bytu. Sił, które w przy
szłości otworzą te perspektywy 
przed klasą robotniczą całych 
Niemiec.

K ro n ik a
k u ltu ra ln o -
artystyczna

PRACE ZIELONOGÓRSKIEGO 
W YDZIAŁU  

KULTURY I  SZTUKI
Zycie kulturalno - artystyczne 

w nowopowstałym wojewódz
twie zielonogórskim, z chwilą 
utworzenia woj. Wydziału Ku l
tury i  Sztuki przy Prezydium 
WRN, przybrało na aktywności. 
Skupieni wokół Wydziału dzia
łacze kulturalni podjęli prace 
nad utworzeniem stałego zespo
łu dramatycznego. Niezależnie 
od tego prowadzone są prace 
nad uruchomieniem stałej orkie 
stry symfonicznej. Przy orkie
strze symfonicznej utworzony 
zostanie chór, który obejmie 
śpiewaków zrzeszonych w robot 
niczych zespołach wokalnych.

WYSTAWA OBJAZDOWA 
pt. „ŚLĄSK W PRADZIEJACH  

POLSKI“
W Karpaczu otwarta została 

wystawa objazdowa pt. „Śląsk 
w pradziejach Polski“ . Wysta
wa przedstawia ślady kultury 
minionych epok, od epoki ka
miennej do czasów wczesnó-hi- 
storycznych, dokumentując pol
skość Śląska.

Dobrze się stało, iż warszaw
skie Muzeum Narodowe spróbo
wało ułatwić polskiemu społe
czeństwu zapoznawanie się z ro 
syjskim malarstwem X V III i 
X IX  w., gdyż jest to okres, do 
którego nawiązuje współczesne 
malarstwo radzieckie, ucząc się 
na jego najlepszych wzorach i 
przekształcając te dziedziczone 
wartości poprzez humanistyczne 
treści socjalizmu.

Co prawda, wystawa malar
stwa rosyjskiego w Muzeum ̂ Na 
rodowym nie daje pełnego obra 
zu sztuki rosyjskiej tego okfesu, 
gdyż jest zbiorem tych tylko o- 
brazów, które posiada nasze 
Muzeum. Toteż i najbardziej 
uznani malarze reprezentowani 
są niedostateczną ilością pra°’ 
która nie daje właściwego poję
cia o gatunku ich twórczości.

Wielki artysta rosyjski Uja 
Repin (1844 — 1930), którego ca 
ła twórczość bez mała jest 
wstrząsającym aktem oskarże
nia tyranii caratu, reprezento
wany jest iylko jednym obra
zem, „Portretem Wv G. Czert
kowa“ Musimy zadowolić się 
tym jedynym na -wystawie, 
świetnym zresztą obrazem arty 
sty, który w okresie panoszenia 
się w Rosji kierunków bezideo- 
wych „sztuki dla sztuki“ , gło
sił pojęcie „sztuki dla życia . 
Uważał, iż piękno zawiera się 
w p ra w d z ie  a prawda w rzeczy 
wistości życia.

Toteż młode pokolenie ra
dzieckich malarzy czerpie z do
świadczeń bogatej twórczości 
tego świadomego malarzn-re- 
alisty.

Centralną postacią przełomu 
X IX  i X X  w. w  malarstwie ro
syjskim był uczeń i  kontynua
tor Repina Walenty Sierow 
(1865 — 1911), który w serii 
swych wspaniałych portretów 
potrafił zamknąć charaktery
stykę całej epoki przedrewolu
cyjnej. Jego bezlitosny realizm 
demaskuje fałsz i pustkę wyż
szych sfer dygnitarskich ów
czesnej Rosji, wyśmiewa ze
wnętrzny blichtr { pretensjonąl 
ność salonów: Artysta wizeru
nek jednostki potrafi pokazać, 
jako obraz typu reprezentujące 
go całą warstwę społeczną.

Prócz portretów interesuje ar 
tystę także wieś rosyjska. Spo
śród jego obrazów historycz
nych najbardziej znany jest 
„Piotr 1“ .

Ma wystawie oglądamy dwa 
skromne obrazy itego artysty 
„Portret dziewczynki“ i „Portret 
kobiety“ , pozwalające jednak 
stwierdzić wysoką klasę arty
styczną Sierowa.

Kia wystawie znajdujemy k il 
ka nastrojowych pejzaży Jana 
AjWazowskiego (1317 — 1900), 
romantycznego naturalisty ro
syjskiego, którego przede wszyst 
kim  pasjonowały tematy mary-

Fnto t .Mteizecka

nistyczne. Jego „Pasterze z® 
stadem owiec“ i  „Wieczór“ uka
zują nam urok rosyjskiego pej
zażu. Obraz pt. „Morze Czarne“ , 
wzrusza surowym pięknem 
wzburzonego żywiołu, należy 
do cyklu nartypowszych dla ar 
tysty prac.

Należy także zwrócić uwagę 
widzów na nieduży w rozmia
rach obraz Izaaka Lewitana 
(1861 — 1900) pt. „Pejzaż ze 
stogiem( siai}-’ “ , gdyż artysta 
ten jest' znakomitym pejzażystą, 
należącym do najpopularniej
szych malarzy rosyjskich ubie- . 
głego stulecia.

Obecnie w 50. rocznicę jego 
zgonu społeczeństwo radzieckie 
postanowiło ufundować mu 
pomnik w  Moskwie, jako wyraz 
’uznania dla jego sztuki, umac
niającej w masach widzów opty 
mlzm życia i wpływającej dzię
ki swej dużej popularności na 
wyrabianie smaku estetycznego.

Wśród portretów na uwagę 
zasługuje Jana Kramskieg9 
(1337 — 1887) „Portret mężczyz
ny“ oraz studium rysunkowe 
Filipa Malawina (1869) przed
stawiające młodą dziewczynę.

Z obrazów historycznych wa
gę dokumentu narodowego po
siada duże płótno Nikołaja Niew 
riewa (1830 — 1904) pt. „Sprzecz ; 
ka Zacharego Łabanowa z car 
rem Bazylim Szujskim n a .Krem 
lu“ .

Kończąc to krótkie omówie
nie należy żałować, iż organiza 
torom’ wystawy nie udało się 
udostępnić polskiemu widzowi 
płócien artystów, należących 
do grupy „Pieredwiżników“ , któ 
rej działalność w latach 1870— 
1900 stanowi okres epokowy w 
dziejach malarstwa rosyjskiego. 
W związku bowiem z wystąpię 
niem klasy robotniczej na are
nę walk społeczno - politycz
nych malarstwo realistyczne do 
znaio fundamentalnych przeo
brażeń.

Młodsze pokolenie „Pieredwiż 
ników“ — N. Kasatkin, S. Ko- 
rowin, S. Iwanow poświęciło 
się w swej sztuce odtwarzaniu 
świata robotniczego i  chłop
skiego.

N. Kasatkin pierwszy, miast 
wyrażanych dotychczas uczuć 
współczucia i litości dla losu ro 
botnika, pokazuje klasę robot
niczą w aureoli rewolucyjnej 
walki. Jedzie do Donieckiego 
Zagłębia, by poznać codzienny 
trud pracy górnika, toteż jego 
płótna przepojone są autentyz
mem prawdy życiowej.

Trudno więc mówić o rosyj
skim malarstwie X IX  w. Po
mijając świadomą swej roli spo 
łecznej twórczość wyżej wymię 
nionego ugrupowania artystycz 
nego.

Miejmy nadzieję, iż dzieła 
„Pieredwiżników“ zostaną udo
stępnione w przyszłości polskie 
mu społeczeństwu.
: URSZULA POMORSKA

Książki obrazkowe 
dla dzieci z przedszkoli

W związku z szeroką rozbu
dową sieci przedszkoli w ca
łym kraju, Min. Kultury i Sztu 
ki, w porozumieniu z Min. 
Oświaty oraz pedagogami gru
pującymi się przy TPD — za
inicjowało i  rozpoczęło pracę 
nad opracowaniem cyklu ksią
żek obrazkowych, które byłyby 
pomocą w pracy wychowaw
ców.

W celu poznania zaintereso
wań dzieci ilustracją oraz zba
dania rolj książki w pracy wy- 
chowaczej w przedszkolu, pra
cownicy Ministerstwa przepro
wadzali V przedszkolach obser
wację dzieci oglądających książ 
k i oraz Skonali wywiadów z 
wychowawczyniami i matkami 
dzieci w przedszkolach.

Stroną artystyczną cyklu ksią 
żek obrazkowych zajęła się ko
misja oceny plastycznych wy
dawnictw i reprodukcji przy

Min. Kultury i Sztuki. Do współ 
pracy zaproszono naszych czoło 
wych grafików książkowych.

Pierwsza zaplanowana seria 
książek obrazkowych pt. Świat 
w obrazkach“ składać się ma z 
24 tomików. Z serii tej ukazały 
się już nakładem „Naszej Księ
garni“ dwa pierwsze tomiki: 
„Łąka“ Eugenii Różańskiej ? 
„Moje zwierzątka“ Konstanteg» 
Sopocki. Książki te składają się 
niemal wyłącznie z ¡lustrach 
W druku znajduje się 6 dalszyih 
tomików serii.

W związku z podjętym wy
dawnictwem Referat Literatiry 
dla Dzieci i Młodzieży przy 
Min. Kultury i Sztuki zwraca 
się do wychowawczyń przed
szkoli o nawiązanie z nim kor- 
taktu, o nadsyłanie uwag kry
tycznych oraz dezyderatów w 
sprawie tematyki i sposobów 
opracowania książek z rozpocę 
tego cyklu. (

i


